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W. Jaruzelski

przyjął
delegację DKP
WARSZAWA (PAP). 21

bm. I sekretarz KC PZPR

Wojciech Jaruzelski przy­
jął przebywającą w Polsce
delegację Niemieckiej Par­
tii Komunistycznej z człon­
kiem Prezydium, sekreta­
rzem Zarządu DKP Karlem
Heinzem Schroederem.

W. Jaruzelski omówił a-

ktualną sytuację w Polsce,
a w szczególności przygoto­
wania PZPR do X Zjazdu.

K.H. Schroeder poinfor­
mował o działaniach i ini­
cjatywach DKP w walce o

pokój i prawa ludzi pracy
w RFN, w tym szczególnie
o przebiegu dyskusji par­
tyjnej przed zbliżającym się
VIII Zjazdem DKP.

Stwierdzono, iż najważ­
niejszym zadaniem wszyst­
kich postępowych i demo­
kratycznych sił jest dziś
walka przeciwko groźbie
nuklearnej zagłady ludzko­
ści i wspieranie wszelkich
Inicjatyw prowadzącyh do
tego celu. W tym kontekście
wyrażono poparcie dla pro­
pozycji sekretarza general­
nego KC KPZR Michaiła
Gorbaczowa, przewidują­
cych likwidację broni nu­
klearnych do końca tego
stulecia.

PZPR i DKP z zaniepo­
kojeniem oceniają aktywi­
zację sił rewanżyzmu w

RFN, usiłujących kwestio­
nować realia terytorialno-
-polityczne w Europie. Ko­
nieczne jest przeciwstawia­
nie się takim poczynaniom.

Obie partie rozwijać bę­
dą braterską współpracę.

W spotkaniu, które prze­
biegało w serdecznej atmo­
sferze, uczestniczył kierow­
nik Wydziału Zagraniczne­
go KC Ernest Kucza.

Posiedzenie Rady Ministrów
• Przebieg i rezultaty wizyty Z. Messnera w ZSRR

• Sytuacja w handlu zagranicznym
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu informuje: 21
bm. Rada Ministrów zapoznała
się z przebiegiem i rezultatami
oficjalnej wizyty przyjaźni w

ZSRR prezesa Rady Ministrów
Zbigniewa Messnera. Podkre­
ślono. że przebiegała ona w

duchu przyjaźni, pełnej zgo­
dności poglądów i wzajemne­
go zrozumienia. W czasie roz­
mów z sekretarzem general­
nym KC KPZR Michaiłem
Gorbaczowem i przewodniczą­
cym Rady Ministrów ZSRR
Nikołajem Ryżkowem doko­
nano wszechstronnej oceny
stanu stosunków polsko-ra­
dzieckich. Stwierdzono pomy­
ślną realizacje ustaleń długo­
falowego programu współpra­
cy gospodarczej 1 naukowo-
technicznej między PRL i
ZSRR do 2000 r. Podpisane w

trakcie wizyty umowy i poro­
zumienia stanowią konkrety­
zację tych ustaleń i będą słu­
żyć pełnemu wykonaniu pro­
gramu.

Podczas wizyty stwierdzono,
że osiągnięto dalszy postęp w

rozszerzaniu i pogłębianiu
współpracy w sferze gospodar­
ki, nauki, kultury, środków
masowego przekazu oraz tury­
styki. Jednocześnie obie strony
wskazywały na istniejące nie
wykorzystane jeszcze możliwo­
ści wzbogacenia współpracy w

tych dziedzinach.

Wiele miejsca w rozmowach
poświecono problematyce mię­
dzynarodowej. Podkreślono, że

najważniejszym zadaniem na

obecnym etapie jest uchronie­
nie ludzkości od groźby zagła­
dy nuklearnej.

Rada Ministrów całkowicie
zaaprobowała przyjęte w Cza­
sie wizyty ustalenia i zobowią­
zała poszczególnych ministrów
i kierowników urzędów cen­
tralnych do pełnej ich realiza­
cji.

W kolejnym punkcie obrad
Rada Ministrów oceniła na

podstawie materiałów Komisji
Planowania, Ministerstwa Fi­
nansów i Narodowego Banku
Polskiego wyniki gospodarcze
osiągnięte w roku ubiegłym.
Był to kolejny rok wzrostu

gospodarczego kraju. Tempo
tego wzrostu, mierzone przy­
rostem wytworzonego dochodu
narodowego, wyniosło około 3
procent. Odpowiadało to za­
mierzeniom określonym w

Centralnym Planie Rocznym,

(DOKOŃCZENIE . NA STR. 5)

Minister S. Gębala przebywał w Tarnowie

centrum telekomunikacyjnym

(Inf. wł.) Wczoraj w Tarno­
wie przebywał członek Prezy­
dium Rządu, minister pracy,
płac i spraw socjalnych Stani­
sław Gębala. W godzinach po­
rannych gość w towarzystwie
sekretarza KW PZPR Edwar­
da Gajka i wojewody Stani­
sława Nowaka odwiedził Fa­
brykę Silników Elektrycznych
Tamel", gdzie na Wydziale

Mechanicznym oraz Wydziale
Uzwojeń rozmawiał z pracow­
nikami. Najczęściej poruszane
tematy, to płace, warunki pra­
cy oraz sprawy socjalne.

Następnie w zakładowej
świetlicy minister Gębala spot­
kał się z aktywem polityczno-
-gospodarczym zakładów. Pod­
czas tego spotkania gość po-in-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

68. rocznica powstania
W Warszawie zakończyło się międzynarodowe

Armii Radzieckiej
Centralne uroczystości w Warszawie

Wieczornica w Krakowie

WARSZAWA (PAP). Z oka­
zji 68. rocznioy powstania Ar­
mii Radzieckiej, 21 bm. w

Warszawie na płycie Grobu
Nieznanego Żołnierza, w obec­
ności kompanii honorowej i
orkiestry reprezentacyjnej WP,
'wieńce złożyły delegacje: KC
PZPR z Albinem Siwakiem,
Zbigniewem Michałkiem i Ka­
zimierzem Morawskim; NK
ZSL z Bogdanem Królewskim,
Kazimierzem Olesiakiem i

Mieczysławem Grabkiem; CK
SD z Markiem Wieczorkiem,
Andrzejem Rajewskim i An­
drzejem Lewińskim; RK PRON
z Alfredem Beszterdą, Win­
centym Lewandowskim i Wła­
dysławem Jasińskim; MON z

gen. broni Tadeuszem Tnczap-
sklm oraz KW PZPR. ZG
ZBoWiD, ZG TPPR, RW
PRON, organizacji młodzieżo- (DOKOŃCZENIE NA STR 8)

wych i zakładów pracy. Wień­
ce dożyli również szefowie i
członkowie ambasady ZSRR i
państw socjalistycznych.

Kwiaty złożono również pod
pomnikiem na Cmentarzu
Mauzoleum Żołnierzy Armii

Radzieckiej w Warszawie. W
imieniu KC PZPR wieniec
złożyli: Tadeusz Porębski, Wło­
dzimierz Mokrzyszczak i Wal­
demar Swirgoń; NK ZSL —

Bogdan Królewski, Kazimierz
Olesiak i Mieczysław Grabek;
CK SD — Jerzy Gruchalski.
Piotr Frankowski i Mieczy­
sław Leśniak; RK PRON —

Zdzisław Pilecki, Jerzy Grzyb-
czak i Zdzisław Kanarek;
MON — gen. broni Wojcieeh
Barański oraz delegacje Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR,
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Temat dominujący:
sprawy młodzieży

wł.) Tematem, który

spotkanie

Posłanie do światowej opinii publicznej
WARSZAWA (PAP) W

Warszawie zakończyło się mię­
dzynarodowe spotkanie przy­
jaciół dzieci „Pokój dzieciom”
Przyjęto tekst posłania do
światowej opinii publicznej,
do parlamentów, rządów i
wszystkich ludzi dobrej woli
W posłaniu tym zwraca się
uwagę na wzrost napięcia
międzynarodowego i konflikty
lokalne, a także na wyścig
zbrojeń pochłaniający olbrzy­
mie kwoty i zasoby ziemi,
gdy tymczasem tysiące dzieci
umierają każdego dnia z gło­
du, a miliony żyją w poniża­
jącej nędzy i zacofaniu.

My przyjaciele dzieci —czy­
tamy w posłaniu — apeluje­
my do parlamentów i rządów,
do mężów stanu odpowiedzial­
nych za losy narodów i świa-

ta, do rodziców i wychowaw­
ców, do wszystkich ludzi do­
brej woli, aby wzmogli wysił­
ki w umacnianiu pokoju, za­
pobiegali konfliktom zbroj­
nym, wzywamy do zahamo­
wania wyścigu zbrojeń
szczenią
wych.

Pokój
realizacji
chaj hasło „Pokój dzieciom"
stanie się powszechną I szero­
ko realizowaną zasadą, ważą­
cą na decyzjach rządów i każ­
dego z dorosłych.

Posłanie to uwieńczyło 21
bm. czterodniową debatę, pod­
czas której wypowiedziało się
ponad 100 dyskutantów. Dy­
skusja ogarnęła wiele tema-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

1 zni-
arsenałów atomo-

jeat fundamentem
praw dziecka. Nie-

Stanisław Opałko
z wizytq w Brzesku

(Inf. wł.) Wczoraj przeby­
wał w Brzesku członek Biura
Politycznego KC PŻPR, poseł
na Sejm PRL Stanisław O-
pałko. Była to gospodarska,
robocza wizyta, w trakcie
której Stanisław Opałko od­
wiedził Fabrykę Opakowań
Blaszanych. Gościowi towa­
rzyszyli I sekretarz KMG

PZPR Edward Ormiański i

dyrektor zakładów Wiesław
Smulski. Następnie Stanisław
Opałko spotkał się w Komi­
tecie Miejskim Partii z wła­
dzami miasta oraz Komitetem
Organizacyjnym Obchodów
600-lecia Miasta Brzeska.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wizyta
M. Orzechowskiego

w Grecji
ATENY (PAP). W piątek

trzeciego dnia wizyty w Gre­
cji, minister spraw zagranicz­
nych Marian Orzechowski
przebywał na Krecie

Minister złożył wieniec na

miejscowym cmentarzu żoł-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

W 40. rocznicę powołania

Hołd pamięci
poległych członków ORMO

(Inf. wl.) Tworzenie się zrę­
bów Ochotniczej Rezerwy Mi­
licji Obywatelskiej przypadło
na trudne lata walki o nowy
kształt ustrojowy Polski. W
starciach z bandami zbrojnego
podziemia śmierć poniosło wie­
lu z tych, którzy czynnie po­
parli młodą władzę ludową.
Wczoraj, w 40. rocznicę powo­
łania ORMO, Kraków oddał
hołd pamięci pomordowanych.
Odegraniem hymnu państwo­
wego rozpoczęła się uroczy­
stość złożenia wieńców i kwia­
tów pod obeliskiem poległych
funkcjonariuszy na rondzie
Mogilskim. Do obelisku kolej­
no podeszli przedstawiciele
władz politycznych i admini­
stracyjnych miasta z sekreta­
rzem KK PZPR Janem Czepie-
lem, wiceprezydentem Krako­
wa Janem Nowakiem, kierow­
nikiem Wydziału Społeczno-
Prawnego KK PZPR Januszem

Kusztelakiem i dyrektorem
Wydziału Społeczno-Admini-
stracyjnego UMK Tadeuszem
Jaglarzem, przedstawiciele
WUSW z zastępcą szefa, płk.
Eugeniuszem Jakubowskim,
przedstawiciele DUSW Kra-
ków-Sródmieście z szefem,
ppłk. Stanisławem Wagą,
przedstawiciele Wojewódzkie­
go Sztabu ORMO, sztabów
dzielnicowych i społecznych
komitetów ORMO, delegacje
PRON, ZBoWiD, władz dziel­
nicy i zakładów pracy.

Również wczoraj odbył się
uroczysty apel poległych człon­
ków ORMO w Zelczynie koło
Skawiny. Wieńce i wiązanki
kwiatów złożono pod obeli­
skiem upamiętniającym sty­
czeń roku 1947 kiedy to w

dniu pierwszych w Polsce Lu­
dowej wyborów do Sejmu
zamordowanych zostało sześciu
członków ORMO. (ps)

Wyrok w sprawie
B. Lisa, A. Michnika

i W Frasyniuka
WARSZAWA (PAP) 21 bm.

Sąd Najwyższy wydał w try­
bie rewizyjnym wyrok w spra­
wię Bogdana Lisa, Adama
Michnika i Władysława Fra-
syniuka. Wyżej wymienieni za

udział w działalności nielegal­
nego związku pn. „Tymczaso­
wa Komisja Koordynacyjna”
oraz w działaniach zmierzają­
cych do wywołania niepokoju
publicznego, za próbę organi­
zowania 28 lutego 1985 r. nie­
legalnego strajku — skazani
zostali przez Sąd Wojewódzki
w Gdańsku wyrokiem z 14
czerwca ub. r. na kary: B. Lis
— 2 lata i 6 miesięcy pozba­
wienia wolności, A. Michnik
— na 3 lata, a W. Frasyniuk
— na 3 lata i 6 miesięcy po­
zbawienia wolności.

Po rozpoznaniu rewizji
wniesionych przez obrońców
oskarżonych Sąd Najwyższy
nie znalazł przekonywających
podstaw do ich uwzględnienia.
Dopatrzył' się jednakże- w sto­
sunku do oskarżonych Lisa i
Michnika dotąd nie uwzględ­
nionych okoliczności łagodzą­
cych, w związku z czym obni­
żył im kary pozbawienia wol­
ności: B. Lisowi — do 2 lat,
a A. Michnikowi —do2lati
6 miesięcy. Sąd nie stwierdź:!
natomiast okoliczności łago­
dzących wobec W. Frasyniu-
ka. Dokonanie powyższej ko­
rekty wyroku podyktowane
zostało również względami
poprawiającej się sytuacji w

dziedzinie ładu,
stwa i porządku
państwie.

Wyrok Sądu
Jest prawomocny.

(Inf.
dominował podczas wczoraj­
szych obrad Egzekutywy KW
PZPR w Tarnowie były spra­
wy młodzieży, stąd też wzięli
w nich udział przewodniczący
Zarządów Zakładowych ZSMP
z wybranych zakładów pracy
oraz członkowie Komisji O-
światy i Kultury KW. Mło­
dzież w ogóle, a młodzi robot­
nicy w szczególności byli za­
wsze w polu zainteresowania

partii, stąd też dyskusja po­
święcona sprawom młodzieży
była bardzo burzliwa i wielo­
wątkowa. Poruszano wiele
spraw związanych z młodzie­
żą w zakładach pracy, z adap­
tacją zawodową, wskazując, iż
niektóre koła ZSMP powinny
być bardziej ofensywne, po­
winny starać się aby najlepsi

z ich szeregów znaleźli uzna­
nie i możliwości nieskrępowa­
nego rozwoju. Kierownictwa
zakładów są otwarte na prob­
lemy młodych pracowników,
choć trzeba przyznać iż cza­
sem niektóre inicjatywy i po­
mysły zatrzymują się na niż­
szych szczeblach. Do lepszych
cech młodego pokolenia nale­
ży chęć rywalizacji i stąd na­
leży ją wykorzystywać szu­
kając sposobów aby ta rywa­
lizacja odbywała się z jak
największym pożytkiem dla
wszystkich. Widać m. in. ko­
nieczność modyfikacji niektó­
rych turniejów i konkursów
organizowanych przez mło­
dzież, ponieważ nie wytrzymu­
ją one próby czasu. Organi-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Rady Ogólnopolskiego Porozumienia Zwitków Zawodowych

W listopadzie br. II zgromadzenie OPZZ
WARSZAWA (PAP). 21 bon.

zebrała Się w Warszawie po
raz pierwszy w tym roku Ra­
da Ogólnopolskiego Porozu­
mienia Związków Zawodo­
wych. Głównym tematem o-

brad był program pracy tego­
rocznej i związany z nim plan
dochodów i wydatków OPZZ.
Rada uchwaliła zwołanie w III
dekadzie listopada br. w War­
szawie II zgromadzenia OPZZ.

Przyjęty na posiedizeniu pro­
gram działalności tegorocznej

socjalnego, warunków życia
łudzi pracy oraz emerytów 1
rencistów. Postanowiono w

związku z tym doprowadzić do
szybkiego zakończenia prac
nad powołaniem przy OPZZ
ośrodka badań i analiz, który
wyposaży związkowców w nie­
zbędne rozpoznanie sytuacji i
pozwoli formułować na tej
podstawie niezależne stanowi­
sko przedstawicielstwa związ-

zawiera zadania wynikające z

podstawowych funkcji ruchu
zawodowego — obrony i re­
prezentacji interesów łudzi
pracy, udziału w pomnażaniu
dochodu narodowego oraz

kształtowania etyki i kultury
pracy.

Na pierwszy plan wysuwa
się z natury rzeczy związko­
wa funkcja obronna. Jej le­
pszemu wypełnianiu będą słu­
żyły m, in, stałe badania ko­
sztów utrzymania i minimum (DOKOŃCZENIE NA STR 6)

bezpieczeń-
prawnego w

Najwyższego

Komunikacyjne
kłopoty

WARSZAWA (PAP). W pią­
tek rano nadal padał śnieg w

wielu rejonach kraju, wsku­
tek czego utrzymywała się
trudna sytuacja na drogach. W
dodatku miejscami notowano
silne zamiecie i zawieje śnież­
ne. Mimo wysiłku kilku tysię­
cy drogowców zwiększyła się
długość nieprzejezdnych dróg.
Zaspy blokowały ponad 7 tys

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kpi. Krzysztof Baranowski

gościem naszej redakcji

Już dziś

(Inf. wł.) Zakopiański AZS
„Gazeta Krata>iw.ska” zapra-i..

szają dziś wszystkich najmłod­
szych miłośników nart na Me-

Memoriałowe biegi

dla najmłodszych
moriał Kornela Makuszyń­
skiego. O godz. 11 pod Wielką
Krokwią dzieci urodzone w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Tadeusz SMAGA
z sekretariatu odpowiedzialnego i od 14 do 18 red. Antonina KOBIELUS z Działu

Łączności z Czytelnikami.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red.

Andrzej STRUTYNSKI — kierownik Działu Depeszowego i od godz. 14 do 18 red.

W'ojciech MACHNICKI — kierownik Działu Ekonomicznego.

(Inf. wł.) Wczo­
raj odwiedził nas

w budynku przy
Wielopolu. kot.
Krzysztof Bara­
nowski — tego­
roczny laureat me­
dalu ..Gazety Kra­
kowskiej” ..Za mą­
drość i dobrą ro­
botę”. Nie mógł
przybyć w związ­
ku z pobytem za

granicą, na uro­
czystość wręczenia
medali, która od­
była się przed ty­
godniem w ośrod­
ku kultury ..Kra­
kowska Kuźnica”.
Przypominamy, że

znany żeglarz i
dziennikarz, boha­
ter naszych publi­
kacji został uhonorowany jako
pomysłodawca, animator i do­
wódca „Szkoły pod żaglami”
— eksperymentu wychowaw­
czego, w ramach którego 30 li­
cealistów spędziło rok szkolny
na pokładzie żaglowca „Pogo-

Fot. Otto Link

ria”. W trakcie tego głośnego
rejsu młodzi chłopcy z całego
kraju zwiedzili trzy kontynen­
ty. W. rozmowie z kierownic­
twem .,GK” poruszono wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

W dziejach polskich porywów powstańczych
od konfederacji barskiej i insurekcji kościusz­
kowskiej po koniec XIX w. — tylko jeden z

nich zdobył sobie w historiografii narodowej
miano rewolucji socjalnej. Miano to
— za Joachimem Lelewelem — przyjęła z prze­
konaniem tylko część naszych historyków XIX
w., reszta wołała przemilczeć spektakularny cha­
rakter tego doniosłego pod względem społecz­
nym i politycznym wydarzenia, trakując je ja­
ko epizod przemijający i obarczony brzemieniem
klęski. Co więcej — jednego z głównych boha­
terów rewolucji, dyktatora krakowskiego Jana
Tyssowskiego obrzucono niezasłużoną infamią o

rzekome delatorstwo ruchu wolnościowego w

czasie internowania i przesłuchania na ziemi
saskiej. Dopiero w naszym stuleciu Bolesław
Limanowski jako jedyny historyk polski poświę­
cił tej przełomowej rewolucji szeroką i rzetel­
ną analizę, a w stulecie powstania listopadowe­
go Jan Tyssowski, także i jej bojownik, docze­
kał się oceny i swej demokratycznej myśli, i

czynu dziejowego.
W stulecie 1846 r. historycy Polski Ludowej

śmiało i trafnie odczytali narodowe i europej­
skie oblicze haseł i wydarzeń tego roku, szcze­
gólnie na ziemi krakowskiej. Mimo to niemało
faktów i głównych aktorów na tej rewolucyjnej
scenie intryguje nas dotychczas i woła o dalsze

wyjaśnienia.

Po tym nieodzownym dla szerszych kręgów
czytelniczych wstępie spróbujmy na podstawie

badań i wciąż jeszcze nie w pełni przeszuka­
nych źródeł archiwalnych zarysować główne
rńomenty genetyczne i rolę czołowych bohate­
rów na tym teatrze wydarzeń, który przyniósł
szczytowe i najbardziej dynamiczne sceny dzie­
jowego dramatu. Chodzi — rzecz jasna — o

Rzeczpospolitą Krakowską, co jednak nie upo­

Francji, a szczególnie Towarzystwo Demokra­
tyczne Polskie ze swą Centralizacją w Wersalu.
Słani do kraju raz po raz emisariusze mieli na

tle dążności emancypacyjnych ruchu krajowe­
go od wychodźczego niemałe trudności z

komitetami rewolucyjnymi, wyłonionymi od
1842 r. przez elementy zarówno szlachecko-

no już w 1845 r. dwóm komitetom: tzn. Cen­
tralizacji Poznańskiej z Karolem Libeltem na

czele i krakowskiemu kierownictwu, głównie w

osobach Ludwika Gorzkowskiego, Jana Tyssow­
skiego i przedstawiciela TDP Jana Alcyaty.
Lwowski komitet rozagitowany hasłami rady­
kalnymi przez przybyłego tu z Mołdawii Ed­

W 140, rocznicę Manifestu z 22 lutego 1846 r,

REWOLUCJA KRAKOWSKA
ważnia do terminu „rewolucja krakowska”, sko­
ro była ona częścią ogólnopolskiego zrywu wol­
nościowego.

Podziemie, które przygotowało bunt narodu
przeciw gwałtowi rozbiorów, zadekretowanemu
przez kongres wiedeński w 1815 r. a równocześ­
nie przeciw anachronicznym feudalnym stosun
kom społecznym na ziemiach polskich — datowało
się od czasu zduszenia przez zaborców energi­
cznie wybiegających w inne prowincje podzia­
łowe spisków galicyjskich w 1842 r. Spiski te i
następny ciąg konspiracji w Galicji i Wielkim
Księstwie Poznańskim, słabiej w Królestwie Kon­
gresowym, zainicjowała Wielka Emigracja we

MARIAN TYROWICZ

-demokratyczne, jak i radykalno-plebej-
skie w Poznaniu, Krakowie, Tarnowie i Lwo­
wie Niemniej jednak udało się Centraliza­
cji ustalić wreszcie program wybuchu w opar­
ciu o głośny w dziejach TDP tzw. Manifest poi-
tierski (z 1836 r.), a plan militarny kampanii
powierzyć Ludwikowi Mierosławskiemu, miano­
wanemu równocześnie naczelnym wodzem. Or­
ganizację całej imprezy zbrojnej w kraju odda­

warda Dembowskiego, a kontrolowany z ra­
mienia TDP przez Teofila Wiśniowskiego był
krótkotrwały i uległ niebawem rozbiciu wsku­
tek aresztowań.

Najważniejsze etapy przygotowań — jeśli cho­
dzi o Kraków i Galicję — możemy przed­
stawić tylko w bardzo szkicowym zarysie •).
Na wstępie nie sposób pominąć tła euro­
pejskiego eałego planu rewolucyjnego, który
wielu historyków — wśród nich i najgłośniejsi
— obdarzyli mianem awantury politycznej, co

najmniej przedsięwzięciem nie przemyślanym i
niewczesnym. Są to opinie niesłuszne, wydru­
kowane li tylko z krańcowej katastrofy i za­

skoczenia powstaniem chłopskim pod Jakubem
Szelą w Tamowskiem. Żadna rewolucja nie wy­
bucha na podstawie z góry obliczanych szans

i żaden historyk nie może ocenić jej niepowo­
dzenia z faktu nieprzewidzenia przez organiza­
torów wszystkich mogących zajść wydarzeń.

Europa tych lat drżała w podminowaniu. Naj­
bystrzejszy historyk doby Wiosny Ludów, Voit
Valentin opisuje, jak rósł pod koniec lat 40. XIX
w. bunt mas niezadowolonych, jak zbliżała się
nieodparcie godzina wybuchu. We Francji —

owym „laboratorium przewrotu społecznego” j
kolebce Wielkiej Emigracji - socjalizm utopij­
ny ustępował już początkom socjalizmu nauko­
wego i organizowaniu się mas proletariatu. An­
glią wiktoriańską wstrząsnęło wrzenie gnębionej
Irlandii i ruchu czartystów. W Związku Nie­
mieckim tępiony socjalizm rozwinął, zwłaszcza
na Śląsku, agitację wśród górników, bezrolnego
chłopstwa, wyzyskiwanych bezlitośnie tkaczy
sudeckich. Zarzewie walki przeciw rządom ab­
solutnym i feudalnym zbliżało się coraz bar­
dziej ku obszarom polskim. Na Morawach i w

Czechach wybuchały strajki robotników kolejo­
wych, fabrycznych, budowlanych. Na Węgrzech
rosła coraz wyraźniej propaganda przeciw-
habsburska i antyfeudalna. Słowacy, dążący do
wyzwolenia z pęt madziaryzmu, a od lat agito­
wani przez studenterię polską z Wiednia nie by­
li wprawdzie zdolni do zbrojnej kolaboracji z Po-
lakam’, ale stanowili ważne zabezpieczenie dla
szmuglu broni i ludzi zza Karpat. Także w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Temat dominujący:
sprawy młodzieży

11 Pokój dzieciom"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zacje młodzieżowe powinny
też inwestować! w najlepszych
swoich członków, nie godząc
się na bylejakość i średniac-
two. Nieprawdą jest, że mło­
dzieży nic się nie chce, prze­
ciwnie z wielu przykładów
wynika, iż młodzi mają mnó­
stwo ciekawych pomysłów i
inicjatyw, niestety nie wszy­
stkie jednak wychodzą na

zewnątrz. Dość krytycznie o-

ceniono podczas dyskusji pra­
ce kół ZSMP posiadających
prawo rekomendacji swych
członków w szeregi partii.

Egzekutywa nie przyjęła
przedłożonych jej wraz z ma­
teriałami zaleceń, żądając po­
nownego opracowania i po­
głębienia ich o głosy z dys­
kusji.

Do problematyki młodzieży
wrócono w jednym z kolej­
nych punktów obrad dotyczą­
cym oceny aktualnego stanu
oraz kierunków wyprofilowa­
nia szkół zawodowych pod ką­
tem zapewnienia wymaganych
specjalności i zawodów dla go­
spodarki województwa. Egze­
kutywa zaakceptowała stano­
wisko Komisji Oświaty w sto­
sunku do materiałów dotyczą­
cych tego tematu, podkreśla­
jąc potrzebę zmodyfikowania
i polepszenia całego systemu
preorientacji zawodowej, lep­
szego sposobu bilansowania
zapotrzebowania na kadry za­
wodowe i uregulowania tych
bilansów. Istnieje potrzeba
bardziej aktywnej współpra­
cy szkół zawodowych z zakła­
dami, należy rozszerzyć za­
kres informacji o warunkach,
możliwościach i perspektywach
związanych z pracą w kon­
kretnych zakładach, istnieje
też konieczność poprawy po­
ziomu praktyk zawodowych,
ponieważ w wielu przypad­
kach młodzi łudzę stykają się
z zawodem na pierwszym sta­

nowisku pracy. Nie bez zna­
czenia jest też potrzeba po­
prawienia zaopatrzenia wielu
szkół w podstawowe urządze­
nia techniczne. Jednym z waż­
niejszych problemów oświaty
zawodowej jest też koniecz­
ność systematycznego wzboga­
cania treści ideowo-wycho-
wawczych programów naucza­
nia, bowiem ta właśnie część
edukacji decyduje o stanie
świadomości przyszłego pra­
cownika.

Podsumowując obrady I se­
kretarz KW w Tarnowie Wła­
dysław Plewniak stwierdził,
iż nie trzeba mówić o mło­
dych ludziach tylko jako o

całości, nie wystawiać general­
nych ocen, ale widzieć nale­
ży też indywidualności, ludzi
aktywnych, przedsiębiorczych
i im poświęcać dużo uwagi.
Dotyczy to również osób o

zdolnościach przywódczych,
pełnych inicjatywy, którzy
potrafią pociągnąć za sobą in­
nych i również na takich par­
tia będzie stawiać.

Przed kampanią sprawo­
zdawczo-wyborczą powróci się
do spraw poruszonych w dys­
kusji i dokona się oceny kon­
kretnych ustaleń związanych z

wdrożeniem w zakładach pro­
gramów adaptacyjnych. Na­
leży również przeprowadzić
pogłębioną analizę aktywności
młodych i ich możliwości a-

wansu bez względu na przy­
należność organizacyjną. Zwró­
cić też trzeba uwagę, na rezer­
wy kadrowe, na ludzi, których
należy wykorzystywać rów­
nież poza szeregami organiza­
cji, w zakładzie, w mieście.

W trakcie obrad Egzekuty­
wy rozpatrywano również

sprawy organizacyjno-kadrowe
oraz zapoznano się z analizą
problematyki skarg i wnios­
ków jakie wpłynęły do KW i

instancji I stopnia w 1985 ro­
ku. (i)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tów współczesnego świata i u-

naoczniła pilną potrzebę po­
rozumienia się ludzi i naro­
dów w obliczu coraz poważ­
niejszego zagrożenia przyszło­
ści młodego pokolenia. Głów­
nym z tych zagrożeń są woj­
ny, których już po 1945 r. by­
ło w świecie przeszło 150. Ży­
ciu, zdrowiu psychicznemu i
fizycznemu dziecka zagraża
też obłędny wyścig zbrojeń,
którego rosnące koszty uszczu­
plają możliwość przyjścia z

pomocą milionowi dzieci
mierających codziennie z bra­
ku chleba, wody, higieny, le­
ków. Uczestnicy warszawskie­
go spotkania z troską mówili
też o degradacji psychicznej i

a-

moralnej cywilizowanego świa­
ta, o godzących w młode po­
kolenie patologiach społecz­
nych — terroryzmie, przemo­
cy, narkomanii, alkoholizmie.

W piątek 21 bm., w ostat­
nim dniu obrad, międzynaro­
dowe spotkanie przyjaciół
dzieci — „Pokój dzieciom”
podjęło w dyskusji trzeci wą­
tek programowy, a mianowi­
cie: „Pokój fundamentem rea­
lizacji praw dziecka”. Punktem
wyjścia do dyskusji były dwa
referaty wprowadzające.

Podsumowując obrady prze­
wodniczących Krajowego Fun­
duszu na Rzecz Dzieci prof.
Jan Szczepański stwierdził, że

uczestnicy spotkania po wy­
mianie poglądów zgodzili się

co do wielu problemów doty­
czących życia i rozwoju dzieci
we współczesnym
Zgodziliśmy się —

— że liczby dzieci
stkich państwach
wzrost znaczenia tej
ludności. Powoduje to konie­
czność uwzględnienia potrzeb
dzieci w polityce społecznej
wielu krajów.

Przyjmując, że tylko po­
kój umożliwia rozwiązywanie
różnorodnych problemów, sta­
raliśmy się określić warunki
konieczne, w których wszy­
stkie organizacje, instytucje,
od rodziny do państwa j orga­
nizacji międzynarodowych,
mogłyby wykonywać swoje o-

bowiązki wobec dzieci. Wśród
tych warunków pokój i ogra­
niczenie wydatków na zbroje­
nia były wymieniane zawsze

na pierwszym miejscu.

świecie.
powiedział
we wszy-
powodują

części

Wizyta

M. Orzechowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nierzy polskich, którzy oddali
życie na wyspie w walce o

wolność i niepodległość Gre­
cji,

Gość polski zwiedził muze­
um archeologii w Heraklionie
i wykopaliska w Knossos.

Min. Orzechowski udzielił
też wywiadów przedstawicie­
lom miejscowej prasy.

©SPORT ©SPORT®

Cracovia pozostaje w ekstraklasie

Piłkarski wynik w Bytomiu

Służba zdrowia

znalazła

200 nowych pracowników
(Inf. w?.) Giełda zatrudnie­

nia dla służby zdrowia, przy­
gotowana przez Wydział Za­
trudnienia i Spraw Socjalnych
UMK, okazała się bardzo O-
woona 17 placówek dopusz­
czono do giełdy i łącznie ofe­
rowano ck. 500 wolnych miejsc
pracy. Zgłosiło się wielu po­
tencjalnych pracowników, któ­
rzy jednak skarżyli się na ma­
łą „elastyczność” propozycji.
Przykładowo studentki ehciały
podjąć pracę w soboty i nie­
dziele np na umowę-zlecenie
Inni są skłonni na pół lub
ćwierć etatu pracować w szpi­
talach, ośrodkach zdrowia, do­
mach pomocy społecznej. Nie­
stety nadal brakuje takich
rozwiązań, by dzielić etaty we­
dług potrzeb i przyjmować
każdego, kto ma na to ochotę

Łącznie podjęto 200 ofert i
już dziś, jak nam powiedział
główny organizator Emanuel
Libartowski, krakowskie szpi­
tale. ośrodki zdrowia itp. chcia-
lyby jak najszybciej powtó­
rzyć taką giełdę. (żur)

Stanisław Opałko
z wizytą w Brzesku

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Gościa zapoznano z problema­
mi i potrzebami brzeskiego
środowiska. W siedzibie in­
stancji miejskiej odbyły się
rozmowy Stanisława Opałki
z kierownictwem RUSW i Re­
jonowego Sztabu ORMO. Na­
wiązano do rocznicy powsta­
nia tej organizacji. Przedsta­
wiono pracę ORMO na tere­
nie rejonu brzeskiego. Stani­
sław Opałko przekazał człon­
kom ORMO życzenia dalszej
pomyślnej pracy dla społe­
czeństwa, dla zachowania ła­
du i porządku publicznego.

Głównym akcentem cało­
dniowego pobytu Stanisława
Opałki w Brzesku było jego
pcselfkie spotkanie z nauczy­
cielami, pracownikami brzes­
kiej oświaty. Spotkanie to od-
d;.’o się w nowo otwartej
Szkole Podstawowej nr 2 w

Brzesku.

W rzeczowej i nie pozba­
wionej elementów krytyki
dyskusji przedstawione zosta-

ły trudne i ważne problemy
środowiska oświaty i nauczy­
cieli.

Na postawione pytania od­
powiadali: kurator oświaty i
wychowania w Tarnowie.
Franciszek Szczutowskl oraz

Stanisław Opałko. Nawiązał
on również do przebiegu
XXIV Plenum KC PZPR i
zapewnił także o przekazaniu
wniosków nauczycieli Sejmo­
wej Komisji do Spraw Oświa­
ty-

Stanisław Opałko zwiedził

szkołę i odbył rozmowę z

dyrekcją i pracownikami.
W spotkaniach wzięli udział

m. in. I sekretarz KMG PZPR
Edward Ormiański, przewod­
niczący Rady Narodowej Mia­
sta i Gminy Brzesko Józef
Kaczmarczyk oraz zastępca
naczelnika miasta mgr inż.
Zenona Wiśniowska oraz in­
spektor oświaty i wychowa­
nia Franciszek Mastalski.

(w)

Koł. Krzuszłof Baranowski
M

gościem naszej redakcji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) zdradzić. Iż sądząc z ekwi-
chowawcze efekty „Szkoły". A punku, w jakim kpt. Bara-

przypomnijmy, że niedawno o- nowski przyjechał do Krako-
głoszono rok morski w oświa- wa. jest on nie tylko świę­
cie. Do tematyki tej będziemy tnym żeglarzem, ale i wielkim
jeszcze powracać. Możemy też amatorem narciarstwa. (op)

Dwudniowe obrady w Tarnowskiem

Środowisko oświaty
przed X Zjazdem PZPR

PRZYCZEPĘ N12S — sprzedam.
Tel. 48-28-77, wewn. 187. g-7304

KOREPETYCJI z matematyki u-

dzlell student — Materek, tel. 37-
-23-47 lub 37-23-89, rano. g-7377

(Inf, wł.) W tarnowskim Ku­
ratorium Oświaty i Wychowa­
nia odbyły się dwudniowe ob­
rady dyrektorów szkół po­
nadpodstawowych, placówek
podporządkowanych KOiW o-

raz inspektoratów oświaty po­
święcone omówieniu projektu
programu PZPR. Podczas ob­
rad, w których uczestniczył
m. in. sekretarz KW Jan Kar-

kowski i wojewoda Stanisław
Nowak sporo uwagi poświęco­
no też analizie j omówieniu
uchwały XXIV Plenum KC,
poświęconego sprawom oświa­
ty oraz uchwały Egzekutywy
KW PZPR z 21 stycznia.

Jednym z ważniejszych
becnie zadań partii w środo­
wisku oświaty jest zapoznanie
wszystkich nauczycieli z pro-

o-

jektem programu (będą temu

służyły -specjalne rady peda­
gogiczne). dotarcie z nim do
rodziców oraz sprawienie by
tezy programowe były zarozu­
miałe dla uczniów.

W drugim dniu obrad wo­
jewoda S. Nowak zapoznał
zebranych z sytuacją ekono­
miczną województwa ze szcze-

'

gólnym uwzględnieniem o-

■światy, kładąc specjalny na-

i cisk na sprawy związane z

, Narodowym Czynem Pomocy■Szkole. W swoim wystąpieniu
’

poruszył
związane

• trolnymi
• zwracając
i higieny, estetyki, porządku 1
■dyscypliny. (i)

również problemy,
z działaniami kon-
w województwie,
uwagę na sprawy

17 lutego w godzinach wieczor­
nych zgubiono w Łagiewnikach,
rejon pętli tramwajowej, niwela-
tor NI Ó20A w żółtej skrzynce z

tworzywa. Uczciwego znalazcę
proszę o zwrot za nagrodę pod
adresem: Kraków, ul. Rakowicka
21/5. g-7390

KAROSERIĘ Fiata 12Sp combi,
rok 1984 — sprzedam. Felicjanek
17/3, po godz. 17. g-7330

FIATA 12Sp — aprzedam. Tel.
12-34-70. g-7348 centrum 0131010200310131

KOMUNIKAT URZĘDU DZIELNICOWEGO
KRAKOW-NOWA HUTA

Urząd Dzielnicowy Kraków-Nowa Huta Wydział Geo­
dezji i Gospodarki Gruntami zawiadamia, że przezna­
czone są do likwidacji nielegalne ogrody działkowe, po­
łożone na terenie parku pomiędzy os. Złotego Wieku
a os. Bohaterów Września. W związku z powyższym
wszyscy uprawiający grunt samowolnie pod ogrody,
zobowiązani są do 15 marca 1986 r. usunąć altany I
ogrodzenia.

K-1672

i na budowie szpitala wojewódzkiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) . noku oraz o planach na roik
formował -zebranych o aktual­
nych pracach Prezydium Rzą­
du, po czym odpowiadał na

wiele pytań, dotyczących m.
ta. zaisiłkóiw chorobowych,
remit, emerytur, deputatów ilbd.
Kierownictwo zakładu poin­
formowało również o wyni­
kach ekonomicznych w 1985

również dyrektor Okręgu Po­
czty i Telekomunikacji w Kra­
kowie Łucjan Milewski.

Minister Gębala wspólnie z

towarzyszącymi mu osobami
udał się następnie na plac bu­
dowy szpitala wojewódzkiego,
zwiedził
pracuje
ków z

biorstw.
o zaawansowaniu prac, termi­
nach oddawania niektórych
budynków iitp.

Po południu minister Sta­
nisław Gębala spotkał się w

’

> Wojewódzkim z

pnzedisię-
i woje-

(1)

ONZ na rzecz

pokojowego świata

(Inf. wł.) Pod hasłem
„Narody Zjednoczone na

rzecz pokojowego świata”
toczą się od wtorku w Kar-
niowicach obrady Między­
narodowej Szkoły • Zimo­
wej, tradycyjnie organizo­
wanej przez
Stowarzyszenie
ONZ w Polsce
rodowy Ruch
Studentów na

(ISMUN). Biorą w nich u-

dział przedstawiciele kilku­
dziesięciu studenckich to­
warzystw na rzecz ONZ z

całego świata i aktywiści
SSP ONZ. Gościem szkoły
jest honorowy wiceprze­
wodniczący ISMUN, Igor
Kerstein z Jugosławii.

Zajęcia prowadzone są na

sesjach plenarnych i w gru­
pach problemowych na te­
mat rozbrojenia, postępu
gospodarczego i społeczne­
go oraz oświaty i praw
człowieka. W czwartek u-

czestnicy zwiedzili teren b.

hitlerowskiego obozu śmier­
ci w Oświęcimiu-Brzezince.

Sekretarz KK PZPR Ka­
zimierz Augustynek spotkał
się z delegacją Sekretaria­
tu Międzynarodowego
Związku Studentów, której
przewodniczy Andrzej Mo-
rozow.

Na spotkaniu w Komite­
cie Krakowskim PZPR o-

mówiono sprawy środowi­
ska akademickiego Krako­
wa oraz zagadnienia zwią­
zane z pracą partyjną z

młodzieżą.
Sekretarz KK PZPR Ka­

zimierz Augustynek zapo­
znał również delegację z

podstawowymi problemami
miasta i regionu.

Również wczoraj z gość­
mi spotkał się wiceprezy­
dent Krakowa Jan Nowak.

Na zakończenie obrad,
prowajdzonych pod prote­
ktoratem Krakowskiego Ko­
mitetu Pokoju, odbędzie się
w niedzielę posiedzenie Ko­
mitetu Wykonawczego
ISMUN.

Międzynarodowa Szkoła
Zimowa w Karniowicach
jest jedną z najważniej­
szych imprez polskiego ru­
chu młodzieżowego w ra­
mach obchodów Międzyna­
rodowego Roku Pokoju i
poprzedza przyszłoroczny
jubileusz 30-lecia SSP ONZ.

la)

Studenckie
Przyjaciół

i Międzyna-
Młodzi&ży i
rzecz ONZ

(Telefonem z Bytomia) W

pierwszym finałowym meczu

play off Polonia Bytom poko­
nała Podhale Nowy Targ 1:8
(1:0, 0:0, 0:0), a jedyną bramkę
meczu zdobył w 13 min. Swo­
boda. Kary: Polonia 2 min ,

Podhale 4 min. Widzów nad­
komplet ponad 3,5 tys.

Po czterdziestu minutach gry
w Bytomiu gospodarze prowa­
dził'! 1:0. Gra była chaotyczna
dużo było szarpaniny, widać by­
ło w poczynaniach obu zespo­
łów dużą nerwowość spowodo­
waną wysoką stawką meczu. O-
ba zespoły nie stworzyły zbyt
wielu groźnych sytuacji Jedyna
bramka padła w 13 min., kiedy
ta Saganowski przechwycił oi-

bity krążek w środkowej tercji
i przeprowadził rajd prawą
stroną, a następnie podał do

nadjeżdżającego z lewej strony
Swobody, który nie miał trud­
ności z ulokowaniem krążka w

siatce.

Przed ostatnią tercją trener

reprezentacji Leszek Lejczyk
powiedział mi: Polonia jakby
zaczęła kontrolować przebieg
gry, ale znając Podhale wiem,
że łatwo nie zrezygnuje i będzie
jeszcze ostro atakować. I rze­
czywiście na początku III tercji
goście przystąpili do generalne­
go szturmu, przez niemal 10
min. atakowali non stop, zamy­
kając okresami polonistów na

ich tercji Goście wypracowali
kilka znakomitych sytuacji. W
42 min. Dziubiński z 1 metra

strzelił w padającego Kuklą, w

44 min Wronka przestrzelił w

sytuacji sam na sam, w 45 min
bliski szczęścia był Tomasik, w'
46 min. po błędzie Christa,
Wronka będąc w sytuacji sam

przed Kuklą potknął się 1 nie

wykorzystał wielkiej szansy. W
49 i 50 min. z kilku metrów
strzelali Tomasik i Ryłko, ale
Kukla nie dał się zaskoczyć.

Gospodarze atakowali tylko l

kontry i mieli też doskonałą o-

kazję zaprzepaszczoną przez
Christa, ale w ostatnich 10 mi­
nutach napór Podhala zelżał.
Goście jakby stracili siły i polo­
niści kontrolowali już przebieg
wydarzeń. W tym bardzo wy­
równanym meczu wygrała dru­
żyna, która miała mniej sytua­
cji strzeleckich, ale która potra­
fiła zdobyć gola. Podhale gra
niestety nieskutecznie, co widać

joż było w poprzednich me­
czach z Zagłębiem. Ale jeszcze
nie wszystko stracone, trzeba
teraz wygrać wtorkowy mecz w

Nowym Targu i wówczas do­
szłoby do trzeciego, ostatniego i

decydującego meczu w Bytomiu
w przyszły piątek. Trener Po­
lonii Nikodemowicz twierdzi

jednak, że jego drużyna jedzit-
do Nowego Targu po zwycię­
stwo, Ano zobaczymy...

Andrzej Stanowskl

W drugim meczu o pozostania
w esktraklasie Cracovia pokona­
ła w Krynicy Legię/KTH 6:3

(3:1, 0:1, 3:1). Ponieważ pierw­
szy mecz przed kilkoma dniami

wygrali także krakowianie, oni

utrzymali się w I lidze. Kryni­
czanie występować będą nieste­
ty znów w II lidze.

Spotkanie stało na przeciętnym
poziomie. Cracovia okazała się
znów zespołem lepszym pod każ­
dym względem. Kryniczanie
walczyli ambitnie do końca.

Bramki dla Cracoyli zdobyli:
Pawlik 2, Steblecki, Behounek,
Pieczonka 1 Migacz po 1, dla
KTH: Hachuła 2 i Wójcik 1.

W meczu o trzecie miejsce Za­
głębie przegrało po dogrywce z

Naprzodem 1:2 (0:0, 0:1, 1:0, 0:1).
W spotkaniu o piątą lokatę GKS
Katowice pokonało GKS Tychy
1:0 (1:0, 0:0 0:0).

W meczu o siódme miejsce
Stoczniowiec pokonał ŁKS 6:2

(2:1, 2:1, 2:0). (tg)

Łucznicze mistrzostwa świata
w Krakowie?

obiekty, przy których
ponad 300 pracowni-

kilkuinaistu przedsię-
zaisięgając informacji

bieżący.
Drugą wizytę Stanisław Gę-

bala złożył w będącym właśnie
w faizie prac wykończeniowych
centrum telekomunikacyjnym, ____

interesując się postępem prac Urzędzie
oraz możliwościami technice- przedstawicielami ]
nymi. Podczas wizyty w cen- btorstw budowlanych
trum ministrowi towarzyszył wódiztwa.

CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
„WINYL”

w Krakowie, ul. Basztowa 18

ZATRUDNI ZARAZ
KIEROWNIKA

DZIAŁU HANDLOWEGO

na bardzo korzystnych warunkach

Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracowni­
czych. Kraków, ul. Basztowa 18, tel. 22-95-22, 22-96-44.

K-1536
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Rada Pracowniom

PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWLANO-MONTAŻOWEGO

HUTNICTWA
w Krakowie, ul. Madalińskiego lla

B 30-303 Kraków

| ogłasza konkurs na stanowisko
DYREKTORA |

s przedsiębiorstwa
K£U MM

Kandydaci winni odpowiadać następującym wyma-
S gardom:
3

_ wykształcenie wyższe technicznie Mb e(kcxnomiiczne
— staż pracy: oo najmniej 10 lat pracy w budow­

nictwie w tym 8 lat na staoowisikach iKierowni-
ES czych

Oferty należy składać w termini* 14 dni od daty
5 ukazania się ogłoszenia pod wyżej podanym adresem.

Do oferty należy dołączyć:
— podanie
— życiorys
— odpis dyplomu ukończenia stadiów

g — kwestionariusz osobowy
— opinię zawodową z ostatnich 5 lat pracy
— świadectwo zdrowia potwierdzające zdolność do

pełnienia funkcji dyrektora Przedsiębiorstwa
— własnoręcznie napisaną informację 'otyczącą opi­

su pracy zawodowej i społeczno-politycznej oraz

motywacji przystąpienia do konkursu

Informacji o stanie Przedsiębiorstwa i warunkach
£ pracy udziela Rada Pracownicza, tel. 55-04-29 lub
Sg 55-24-18.

Zastrzega się prawo nie skorzystania z oferty fcandy-
S data bez podania przyczyny. —

K-1646 g
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BONN (PAP). Prokuratura
w Koblencji poinformowała
w piątek przewodniczącego za-

chodnioniemieckiego Bunde­
stagu, Philippa Jennlngera o

podjęciu dochodzeń przeciwko
kanclerzowi RFN, Helmutowi
Kohlowi.

Wniosek w sprawie wszczę­
cia śledztwa zgłoszony został
przez deputowanego do Bun­
destagu z ramienia partii „Zie­
lonych”, adwokata — Otto
Schilyego, który oskarżył
Kohla o złożenie niezgodnych
z prawdą zeznań przed komi­
sją badającą przypadki niele­
galnego finansowania partii
politycznych.

Choć wszczęcie dochodzenia
nie oznacza jeszcze postawie­
nia Kohla w stan oskarżenia,
decyzja prokuratury w Kob­
lencji jest sama w sobie nie­
małą sensacją polityczną. Po
raz pierwszy w historii RFN
dochodzenie prowadzone bę­
dzie bowiem przeciwko szefo­
wi rządu.

Mimo że większość obser­
watorów politycznych w Bonn
dopatruje się we wniosku

Sensacja polityczna w Bonn

Dochodzenia przeciwko
kanclerzowi H. Kohlowi

lencji wpłynął poprzedniego
dnia, nie potrafił jednak po­
wiedzieć, kiedy został wysła­
ny. Śledztwo może się rozpo­
cząć w 48 godzin po wysłaniu
listu, jeżeli Bundestag w tym
czasie nie zgłosi sprzeciwu.

Prokuratura w Koblencji
odmówiła w piątek informacji
zarówno na temat daty wy­
słania listu, jak też wszczęcia
postępowania. Oświadczenie w

tej sprawie zapowiedziano na

poniedziałek.
Oczekuje się, że— na pod-

Schilyego elementu walki
wyborczej, w kołach koalicji
rządowej wyrażane jest zanie­
pokojenie, że śledztwo może

wpłynąć negatywnie na szan­
se Kohla w przyszłorocznych
wyborach do Bundestagu.

Bez względu na to, jaki bę­
dzie ostateczny wynik docho­
dzeń, sam fakt podjęcia śledz­
twa 1 posądzanie kanclerza o

złożenie nieprawdziwych zez­
nań jest poważnym obciąże­
niem dla Kohla i jego partii
— CDU, gdyż wyborcy mogą
słusznie sądzić, że „nie ma dy- stawie wniosku deputowanego
mu bez ognia” i że coś może

faktycznie kryć się za oskar­
żeniami — Piszą piątkowe
dzienniki zachodnioniemiecke

Rzecznik bońskiego parla­
mentu poinformował w piątek,
że list prokuratury w Kob-

Komunikacyjne
kłopoty

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kilo-metrów tras oczyszczanych
w trzeciej kolejności (m. in. w

województwach: ciechanow­
skim, ostrołęckim, olsztyńskim
i białostockim). Trudności wy­
stępowały jednak również na’

głównych arteriach. Zdarzało
się, że niektóre trasy mogły
pokonać tylko ciężarówki, na­
tomiast samochody osobowe
grzęzły w śniegu. Notowano
stłuczki. W południe sytuacja
nieco się poprawiła. Nadal
jednak zablokowanych było
przeszło 5,6 tys. km tych dróg,

Konsekwencją trudności by­
ły zakłócenia w funkcjonowa­
niu komunikacji PKS. Tylko
do godz. 8 rano odwołano
przeszło 600 kursów, a prawie
380 skrócono. Z opóźnieniem
dotarło do celu 170 wozów.
Największe problemy wystą­
piły w województwach biało­
stockim, łomżyńskim, zamoj­
skim i chełmskim.

Horror na ulicach Krynicy

Pijany instruktor nauki jazdy
(Inf. wł.). Wczoraj wieczo­

rem na ulicach w samym
centrum Krynicy rozegrały się
sceny niczym z filmu gang­
sterskiego. Samochodowy pa­
trol funkcjonariuszy sekcji
ruchu drogowego Rejonowe­
go Urzędu Spraw Wewnę­
trznych w Nowym Sączu,
zwrócił uwagę na oznakowa- . lodowisku a na- dodatek bar-
nego tablicami „nauki jazdy”
pomarańczowego „fiata 126p”,

-który w sposób dziwnie po­
dejrzany włączał się do ru­
chu na mającej pierwszeństwo
ulicy w rejonie biurowca Ze­
społu Uzdrowisk Krynicko-
Popradzkich. Młodszy chorą­
ży Jerzy Szarota i plutono­
wy Stanisław Sikora postano­
wili przeprowadzić, rutynową
w takim przypadku, kontrolę.

Na sygnały wzywające do za­
trzymania, a dawane specjal­
ną czerwoną lampą sygnało­
wą, „maluch” zdecydowanie
ominął radiowóz i zaczął ma­
ksymalnie przyspieszać. Jego
kierowca nie baczył na niesa­
mowicie trudne warunki na

jezdni — ślisko niczym na

dzo głębokie koleiny, z który­
mi nawet wozy ciężarowe z

trudem sobie radzą. Kilkakroć
wydawało się, że „fiat 126p”
wbije się czołowo w pojazdy
jadące z przeciwka. Ich kie­
rowcy wykazali się jednak
mistrzostwem. Trwał iście fil­
mowy pościg. Milicyjny „FSO
1500” jadąc z włączonymi sy­
gnałami świetlnymi i dźwię­
kowymi x trudem przeskaki-

Sprawa uprowadzonego
samolotu ZSRR

„Zielonych” Otto Schilyego
— również bońska prokuratu­
ra rozpocznie śledztwo prze­
ciwko kanclerzowi, w związku
z jego wyznaniami przed ko­
misją Bundestagu powołaną
do wyjaśnienia afery Flicka.

wał wyżłobione w śniegu i lo­
dzie koleiny. Zdołano zajechać
drogę uciekającemu „malucho­
wi”. Już otwarcie drzwi auta

wyjaśniło sprawę. Kierujący
wozem „nauki jazdy” instru*
ktor był kompletnie pijany.
Nie mógł o własnych siłach
wysiąść z auta. Milicjanci
musieli pomóc mu w dotarciu
do radiowozu. Zgodnie z wy­
mogami procedury należało
teraz zawieźć fatalnego kie­
rowcę na stację Pogotowia
Ratunkowego i tam

pobrania krwi. Już
jazdy zatrzymany
usiłował wyskoczyć
wozu. Zaatakował
nariuszy. Szamotanina prze­
niosła się z auta na chodnik.
Milicjantom z pomocą pospie­
szyli przechodnie. Upiorny in­
struktor nauki jazdy Polskie­
go Związku Motorowego w

Nowym Sączu znów znalazł
się w milicyjnym radiowozie
ale już ikuty kajdankami.

(sś)

PEKIN (PAP). Rzecznik Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych ChRL oświadczył, że

zgodnie z prawami ChRL i
międzynarodową konwencją
zostanie wytoczona sprawa
kama przeciwko porywaczowi
radzieckiego samolotu pasa­
żerskiego.

Przedstawiciel chińskiego
MSZ przypomniał, że 19 gru­
dnia 1985 r. uprowadzony sa­
molot pasażerski, należący do
lotnictwa cywilnego ZSRR,
wylądował na terytorium
Chin, wkrótce po tym rząd
chiński podjął niezbędne dzia­
łanie mające na celu zapew­
nienie bezpieczeństwa pasaże­
rom. Okazano im pomoc oraz

zapewniono jak najszybszy po­
wrót do Związku Radzieckie­
go 42 pasażerów znajdujących
się na pokładzie samolotu,
członków jego załogi i samej
maszyny.

dokonać
w czasie
kierowca
z radio-
funkcjo-

Towarzyszowl

Władysławowi
Seniucie

składamy wyrazy głę­
bokiego współczucia z

powodu śmierci MATKI

Pracownicy
Komitetu

Krakowskiego
PZPR

— Sezon halowy rozpoczął
pan bardzo dobrymi wynikami.
Był pan nawet bliski pobicia
rekordu świata? — zwracam się
do reprezentanta Polski, łuczni­
ka Nadwiślanu Kraków KRZY­
SZTOFA WŁOSIKA.

— To pirawda, do rekordu
świata na dystansie 2X25 m za­
brakło md tylko dwóch punktów
Ponadto poprawiłem rekord

krajowy, uzyskując 580 pkt. w

strzelaniu 2X18 metrów, a dwa

rekordy Polski wyrównałem. Te

wyniki są efektem dobrego
przygotowania do sezonu. Bar­
dzo pracowicie spędzałem czas

podczas grudniowego zgrupowa­
nia kadry w Zakopanem. Ten
sezon będzie dla mnie i dla na­
szej reprezentacji bardzo waż­
ny.

— Dlaczego?
— Co prawda nie ma w tym

roku mistrzostw świata, ale są
mistrzostwa Europy, które od­
będą się w czerwcu w Turcji.
Trzykrotnie startowałem już na

mistrzostwach świata, byłem o-

lliim pijeżykiem, ale jeszcze nig­
dy nie wziąłem udziału w mi­
strzostwach naszego kontynentu
Będzie więc to mój debiut, je­
śli oczywiście zdołam zakwalifi­
kować się do reprezentacji, ale
mam nadzieję, że mi się to uda.
Mistrzostwa w Turcji albo nam

otworzą drogę albo zamkną do

przyszłorocznych mistrzostw
świata w Australii. Nasze wła­
dze sportowe postawiły nam

bardzo wysokie zadanie. Jeśli

zdobędzlemy medal na ME, wte­
dy pojedziemy do Australii.

Zrobimy wszystko, aby ten cel

osiągnąć. Mistrzostwa w

Australii będą miały też ogrom­
ne znaczenie, przecież odbę­
dą się na rok przed olimpiadą.

•— Jakie starty czekają pana
jeszcze w tym roku, oprócz o-

czywiścle mistrzostw Europy w

Turcji?
— 22 lutego rozpoczynają się

w Zamościu halowe mistrzostwa
Polaki. W ubiegłym roku zdo­
byłem srebrny medal, teraz bę­
dę chciał odzyskać „złoto" (by­
łem mistrzem w 1984 r.). W
czerwcu weźmiemy udział w

międzynarodowych zawodach w

RFN, zwanych też małymi mi­
strzostwami świata. We wrześ­
niu czekają nas mistrzostwa
Polski w Krakowie. I przy oka­
zji, oiekawastka. Wszystko
wskazuje na to, że w 1991 roku

odbędą się w Krakowie łuczni­
cze mistrzostwa świata! Pierw­
sze decyzje międzynarodowych
władz łuczniczych -w tej spra­
wie już zapadły.

T. G.

Ogólnopolska
Spartakiada Młodzieży
Wczoraj w Zakopanem kon­

tynuowali walkę łyżwiarze
szybcy. Medale dla reprezentacji
województwa nowosądeckiego
zdobyli: srebrny D. Sowa (AZS
Zakopane) na 1500 m juniorek
młodszych i brązowy na 800 m,
A. Pałka (SNPTT Zakopane)
złoty na 3000 m 1 srebrny na

1000 m juniorek.
Młodzi hokeiści Podhala po­

konali Polonię Bytom 7:1 (1:0,
2:0, 4:1). (tg)

J. Nowak spotkał się
z działaczami

kolarskimi
(g) Wiceprezydent miasta Kra­

kowa Jan Nowak przyjął grupę
działaczy kolarskich, którzy
przedstawili program imprez or­
ganizowanych w Krakowie z o-

kazji obchodów 100-lecia kolar­
stwa polskiego. Kraków będzie
między innymi gościł największą
imprezę kolarską, rozgrywaną w

ramach 100-lecia. a mianowicie
43. międzynarodowy Wyścig
Dookoła Polski.

Przewodniczący komitetu or­
ganizacyjnego, prezes krakow­
skiego Okręgowego Związku
Kolarstwa Marek Kosicki po­
informował wiceprezydenta No­
waka o stanie przygotowań do

przeprowadzenia tego wyścigu
na terenie naszego województwa
oraz o aktualnych problemach
krakowskiego kolarstwa.

Obywatelstwo RFN
dla W. Kozakiewicza

Jak informuje „Przegląd Ty­
godniowy”, powołując się na

gazety zachodnioniemieckio,
Władysław Kozakiewicz otrzy­
mał obywatelstwo RFN i będzie
reprezentował Republikę Fede­
ralną na olimpiadzie w Seulu

Tyczkarz bierze udział w róż­
nych zawodach (m. in. w To­
ronto skoczył 5,70), ale na raz.e

żyje z zapomogi, bo zarobki ze

startów blokowane są na kon
tach stowarzyszeń sportowych,
aż do ostatecznego wyjaśnienia
sportowego statusu Kozakiewi­
cza. (a)

Dla najmłodszych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
roku 1978 i młodsze wystartu­
ją w narciarskim biegu. O
godz. 14 najatrakcyjniesza im­
preza memoriału — skoki.
Natomiast jutro pod Nosalem
wystartują młodzi alpejczycy.

Ważna informacja dla ma­
łych narciarzy spoza Zakopa­
nego. Organizatorzy będą
przyjmować zapisy jeszcze
dziś przed rozpoczęciem bie­
gów. Warto skorzystać, a ro­
dziców informujemy, że przy
zapisie konieczny jest dowód
osobisty. Opłata startowa wy­
nosi 150 bż.

(jk)

Kalendarzyk sportowy
(tg) KOSZYKÓWKA MĘŻ­

CZYZN. I liga: Wisła — Lech,
sobota, godz. 17, hala Wisły.KOSZYKÓWKA KOBIET,' II

liga: AZS Kraków — Stal Sta­
lowa Wola, sobota, godz. 16, ha­
la przy ul. Piastowskiej.

SIATKÓWKA KOBIET. I li­
ga: Wisła — Stal Mielec, niedzie­
la, godz. 11, hala Wisły. II liga:
AZS Kraków — Polonia Świd­
nica, niedziela, godz. 10, hala

przy ul. Piastowskiej.
PIŁKA RĘCZNA KOBIET.

Rewanżowy mecz ćwierćfinało­
wy o Puchar Europy: Cracovia
— Buducnost Titograd, niedzie­
la, godz. 17, hala Hutnika.

Zaprosizenie
na ślizgawkę

Lodowisko przy ul. Siedleckie­
go czynne będzie w sobotę w

godz. 10—12 i 14—16 (mała ta­
fla) oraz 10—11,45 (duża tafla).
W niedzielę mała tafla w godz.
10—12 i 14—15.30 oraz duża w

godz. 14—16 i 16,45—18.15. (g)

W kilku wierszach
♦ (tg) Ernst Vettori (Austria)

zwyciężył w konkursie skoków

rozegranym w Gstaad na 77-me-

trowej skoczni, zaliczanym do
Pucharu Świata — 222,8 pkt.
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Rozpoczynamy działaj prezentację fragmen­
tów książki Jerzego Adamskiego pt. „Upadek
humanizmu” oczekującej w kolejce wydaw­
niczej („Książka i Wiedza") na druk. Przypo­
minamy, że JERZY ADAMSKI — profesor A-

kademii Nauk Społecznych, krytyk, publicy­
sta, członek Narodowej Rady Kultury — nie

pierwszy raz gości na naszych łamach. Był
częstym rozmówcą „GK". W tym roku został

jednym z laureatów medalu „Gazety Krakow­
skiej” „Za mądrość 1 dobrą robotę". Z tym
większą przyjemnością przedstawiamy poniż­
szy esej.

A jednak prawdą jest, że rewolucja odmieniw­
szy świat — i odmieniając go na naszych oczach
ustawicznie — stawia przed ludźmi problemy
albo tak olbrzymie, że wobec nich blednie lu­
dzka siła, albo tak skomplikowane, że wobec
nich mądrość człowieka czuje się rozbrojona.
Zadania są olbrzymie, ponieważ rewolucja
wprowadziła na scenę historii współczesnej ol­
brzymie masy ludzkie, a skomplikowane, bo re­
wolucja nadała historii współczesnej bieg za­
wrotnie szybki. Wszystko, co staje się ludzkim
problemem, sprawą do rozwiązania, oo dzień od­
mienia swój kszitałt, co dzień ukazuje się w

innym świetle, co dzień wymaga zmiany kry­
teriów i miar, od których zależy trafność oce­
ny, co dzień wymaga nowych środków, które
mogłyby problem rozwiązać. W tym ustawicz­
nym ruchu jakże łatwo o zmeczenie i rezygna­
cję.

Lecz myliłby się ten, kto by twierdził, że pro­
blemy, które świat współczesny stawia przed
człowiekiem, są nowe; że nikt ich przedtem nie
znał; że nikt przedtem nie musiał nad ni­
mi się trudzić. To nieprawda.

Problem pokoju i wojny nie jest nowy. Pro­
blem głodu i nędzy ludzkiej nie jest nowy. Pro­
blem sensu i celu cywilizacji nie jest nowy. Dziś
jednak wojna nie oznacza już — jak dawniej
— militarnego zwycięstwa jednych i klęski dru­
gich, lecź zagrożenie wszystkich. Pokój nie oz­
nacza już — jak dawniej — zgody silnych ko­
sztem niewoli słabszych. Ratunek przed nędzą
1 głodem nie oznacza już wygody jednych ko­
sztem wyzysku drugich. Sens i cel cywilizacji
ludzkiej nie oznacza już pochwały współistnie­

nia innej moralności dla tych, a innej cna tam­
tych.

Rewolucja, odmieniając świat, poruszając ma­
sy ludzkie i bieg ich historii, nie postawiła
przed światem problemów 1 zadań nieznanych.
Ukazała je tylko w ich prawdziwej postaci: ja­
ko problemy j zadania wszystkich. I dopiero
rodzi się wyobrażenie o ludzkiej wspólnocie.
Oto krajobraz współczesnego świata. Jest to

krajobraz wyzywający. I jeśli on właśnie sta­
nowi źródło natchnienia współczesnego artysty,
współczesnego twórcy, to owo natchnienie jest
wyzwaniem rzuconym ludziom przez świat, któ­

UPADEK HUMANIZMU »

ry ich otacza. Czy ludzie potrafią podjąć to wy­
zwanie?' Czy podejmując je potrafią wznieść
się ponad pesymizm i optymizm? Ponad łatwą
wiarę, że wszystko idzie ku złemu i ponad au­
tomatyczną pewność, że wszystko zmierza ku
dobremu? Czy potrafią zrozumieć, że nie o pe­
symizm czy optymizm tu idzie, lecz o wielkość
człowieka? Czy ludzie potrafią, podejmując to

wyzwanie, wznieść się ponad rozpacz i ponad
nadzieję? Ponad dwie sprzeczne, lecz jednako­
wo wygodne, postawy wobec własnego losu?
Czy potrafią zrozumieć, że nie o rozpacz i na­
dzieję tu idzie, lecz o siłę moralną? Czy ludzie
potrafią podjąć to wyzwanie, które domaga się
wytrwałości, a nie rezygnacji, szukania wielkiej
idei, a nie pokątnej mądrości?

Uczynić cywilizację ludzką dobrem powszech­
nym w skali globu. Rozwiązać jej wewnętrzne
sprzeczności nie degradując człowieka. Usunąć
głód i nędzę nie ogniem i mieczem, bez krwi
i ruin. Zlikwidować wojnę nie upodlając niko­
go. A więc dotychczasowy bieg historii ludzkiej
całkowicie zmienić. I zmienić w skali całej ludz
kości. To właśnie są problemy i zadania, które
świat współczesny rzuca ludziom jako wyzwa­
nie. Ale czy te problemy i zadania' są rzeczy­
wiste na miarę ludzką? Czyż miara ich nie jest
raczej kosmiczna niż ludzka, sikoro idzie tu nie
o jeden kraj, lecz o cały ten glob, zawieszony
w nieskończonych przestrzeniach?

A jednak historia nigdy nie stawiała przed

ludżim zadań, które by nie były na miarę ludzi.
I człowiek współczesny udowodnił już, te stać go
na to, aby mierzyć się z kosmosem. Czemuż by
więc nie miał zmierzyć się ze swoim własnym
losem historycznym?

Idzie jednak o to, aby w tym przedsięwzię­
ciu dał miarę swej potęgi, a nie upadku. Aby
zrozumiał wyzwanie, które mu czas współczesny
rzuca, nie jako wielki zbrodniarz, lecz jako

JERZY ADAMSKI

wielki twórca. Czy ludzie są do tego zdolni?
Dzieje artystów, dzieje twórców, które za­

czynają się tam, gdzie zaczyna się sama pamięć
historii, odpowiadają na to pytanie lepiej niż
dzieje jakichkolwiek innych społeczności ludz­
kich. Od tysiącleci bowiem dzieje artystów
świadczą nieprzerwanie o twórczej zdolności
człowieka. Od tysiącleci dzieje artystów dają
nieustanne świadectwo temu, że krajobraz
świata jako źródło natchnienia twórczego może
to natchnienie uczynić bodźcem wielkości czło­
wieka. Wielkości i siły, która sprawia, że czło
wie-k jest zdolny tak obrócić sterem historii, aby
ją skierować nie do portów zatraty, lecz opieki.
W tym właśnie wielka przyszłość sztuki. I w

tym przyszła jej wielkość. Ale czy tak się sta­
nie? Nie tylko rewolucja tworzy krajobraz
współczesnego świata, lecz także to, co ją ha­
muje, zniekształca i znieprawia.

W drugiej połowie XX wieku słowo używane
dotychczas i rozumiane tylko jako określenie
pewnej rzeczywistości, pewnego faktu historycz­
nego, stało się palącym postulatem. Kryje się w

tym dość gorzka prawda o naszej epoce, w któ­
rej zwykłe i proste rzeczy nabierają nagle bar­
wy paradoksu.

Cum existere — istnieć razem, istnieć współ,
współistnieć — oznaczało dotychczas równoczes­
ną egzystencję elementów jakiejś rzeczywistości
rozmaitych, różnych albo i tafkich, o których z

jakiegoś punktu widizenia sądzić można, te się

wzajemnie wykluczają. Dla obserwatorów świa­
ta przyrody i świata ludzkiego było to niekiedy
źródłem i wątpliwości, 1 zdumienia. Z jakim tru­
dem przychodziło zgodzić się. że to, co w pew­
nych okolicach uważa się za zło., w innych jest
dobrem; że nie tylko przestrzeń, ale i czas zmie­
nia treść pojęć i obyczajów; że —< jednym sło­
wem — pojęcie natury i rozumu, pojęcie prawa
i normy nie może w świetle faktów wykluczyć
współistnienia sprzeczności.

Jeśli nie umiano tego wytłumaczyć, to prze­
cież nie negowano doświadczenia, które wkrót­
ce stało się czymś banalnym: że nie tylko har-

monffia, ale i dysharmonia bywa formą współ­
istnienia; że zarówno ludzie pojedynczy jak i
społeczności łudzicie, jeżeli chcą istnieć, muszą
współistnieć, ponieważ dążenie do totalnej eks­
terminacji cudzej jest rodzajem samozniszcze­
nia. W historii ludzi skuteczność zabójstwa in­
dywidualnego i możliwość wyniszczania maso­
wego okazała się wątpliwa. Wojnę uznano tylko
za przedłużenie polityki. Rozwój cywilizacji u-

czynił możliwym, koniecznym i zrozumiałym
współistnienie nawet wrogich, nawet krwawo
zwalczających się sił.

Dialektyka wytłumaczyła, jak to się dzieje i
jak to jest możliwe. To ona ze słowa „współ­
istnienie” uczyniła sposób opisu i interpretacji
rzeczywistości przyrodniczej i ludzkiej unikają­
cy intelektualnego i moralnego prostactwa. Sta­
ła się przez to fundamentem nadziei dla jed­
nych, a upiorem dla innych, gdyż jak twierdził
Marks, w swym pozytywnym rozumieniu istnie­
jącej rzeczywistości zawiera zarazem rozumienie

jej negacji, jej nieuniknionej zagłady.
Negacja i zagłada rzeczywistości, o której tu

mowa, odnosi się więc tylko do pewnych jej
form, a nie do niej całej; krytycyzm i rewolu-
cyjność wymierzone są przeciw pewnym ukła­
dom i sytuacjom ludzkim, a nie przeciw ludziom
Jest to bowiem wyraz racjonalnej postawy wo­
bec rzeczywistości, w której wrogie sobie klasy
społeczne współistnieją w ustawicznej walce aż
do zwycięstwa jednej z nich. Co oznacza rady­

kalną zmianę stosunków społecznych, ale nie
likwidację społeczeństwa czy narodu; zmianę
charakteru cywilizacji, ale nie jej zniszczenie;
zmianę form współistnienia ludzi, ale me uni­
cestwienie samej jej możliwości.

Wszystko to od dość dawna wydawało się zro­
zumiałe. Współistnienie na rozmaity sposób poj­
mowane (jako walka, jako przyjazn, jako pa­
nowanie, jako równość) uważano za element
rzeczywistości, za rzecz daną, za stan naturalny.
Postulowano rozmaite formy współistnienia
(klas, państw, kościołów, narodów), lecz nie samą
jego konieczność. Albowiem wchodziła w grę
tylko klęska lub zwycięstwo, to znaczy zmiana
forrń rzeczywistości, ale nie jej całkowita likwi­
dacja. Perspektywa takiej likwidacji czym za­
równo z klęski, jak i ze zwycięstwa słowa pu­
ste, pozbawione jakiejkolwiek treści: za to ca­
łą treścią wypełnia słowo „śmierć .

Istotnie katastrofa nuklearna, która grozi d®1"
tóejszemu światu, nadaje słowu „śmierć znacze­
nie, jakiego ono nigdy jeszcze nie miało: ozna­
cza, że dotychczasowa historia ludzi nie będzie
kontynuowana. Osiągnęliśmy sytuację graniczną,
w której to, co było dotychczas elementem rze­
czywistości, staje się postulatem. . ...

Pierwszym, który w nowożytnej historii lu­
dów cywilizowanych zakwestionował już nie ja­
kąś formę współistnienia, lecz samo współist­
nienie, był Hitler. Dlatego właśnie druga wojna
światowa wywołała tak wielki wstrząs ideowy
i moralny. Zastosowawszy metodę eksterminacji,
Hitler zakwestionował i próbował obalić sam

fundament cywilizacji ludzkiej przy pomocy
środków stanowiących jej wielkie techniczne
osiągnięcia. Cywilizacja umożliwia nawrót do

barbarzyństwa.
Ale barbarzyństwo hitlerowskie poniosło klę­

skę. Można by więc sądzić, że tkwi w tym
straszliwe, lecz przekonywające pouczenie, że w

cywilizowanym świecie nie można zakwestiono­
wać współistnienia: te rozwój cywilizacji unie­
możliwił raz na zawsze udzielenie negatywnej
odpowiedzi na pytanie, czy współistnieć.

W kilka lat później okazało się, że koegzysten­
cja, choć nie kwestionowana, jest zagrożona. I to
w skali globu. I to niezależnie od niczyjej do­
brej woli. Albowiem wojna w nowoczesnym świę­
cie może mieć charakter masowej eksterminacji.

Współistnienie jest więc specyficznym proble­
mem rozwoju świata cywilizowanego: końco­
wym rezultatem tego rozwoju jest uznanie ko­
egzystencji za fakt naturalny, a zarazem jej ra­
dykalne zagrożenie. (CDN)

w Zakopanem rozpoczyna się Memoriał Kor­
nela Makuszyńskiego, narciarskie zawody
sportowe dla dzieci i młodzieży, którym jak

co roku patronuje „Gazeta Krakowska”. Jest okazja, by
przypomnieć sylwetkę inicjatora zawodów, wspaniałego
człowieka i pisarza, przyjaciela dzieci, którego twór­
czość towarzyszy niezmiennie nowym pokoleniom czy­
telników. Bo przecież każdy mężczyzna wspominając ko­
leinę etapy swojero dorastania kojarzy je z poszcze­
gólnymi książkami Kornela Makuszyńskiego. Wyobraź­
nię 5-latka zdominowały „Przygody Koziołka Matoł­
ka”, 10-latek identyfikuje się z Jackiem i Plackiem
(„O dwóch takich co ukradli księżyc”), wreszcie 15-Iatek
zazdrości przygód „Szatanowi z siódmej klasy”. To samo

można powiedzieć o płci pięknej —' Makuszyński Jest
autorem takich „dziewczyńskich” bestsellerów jak „A-
wantura o Basię", „Panna z mokrą głową” czy „Szaleń­
stwa panny Ewy”. Bohaterami jego powieści są szalone
1 pełne fantazji „łobuziaki”, których życie stanowi zaw­
sze tor przeszkód. Poruszają się po nim wg zasad fair

play, a honor i sprawiedliwość są nieodłącznymi mo­
tywami ich działania. Cóż warte byłoby życie bez nrzy-.
gód i niezwykłych perypetii? Makuszyński potrafił wy­
kreować bohaterów polskich realiów na miarę Gid
Surehanda i Winnetou. By osiągnąć taki wymiar, posta­
ci te musiały posiadać niezwykłe przymioty charakteru
i sprawność fizyczną. Stąd Już niedaleko do sportu. Więc
także z tych „literackich” względów dobrze się stało, że
właśnie Makuszyński jest patronem Memoriału, który
niech bedzie przygodą 1 zabawą dla jego uczestników.

W dzisiejszym numerze „Gazety” publikujemy wspom­
nienia o Makuszyńskim — organizatorze pierwszych za­
wodów narciarskich w Zakopanem, zaś fragmentami
„Bezgrzesznych lat”, autobiograficznych wspomnień,
chcemy pokazać pisarza jako wspaniałego autoironistę,
tryskającego jak zwykle humorem, dowcipem, anegdotą.

czas nie mówiłam, że rysował
ją Bronek. Miał wielki dar do
rysowania i malowania. Ja
sama zaczęłam malować do-

i piero podczas okupacji, kiedy
Bronek napisał z obozu —

»zaopiekuj się moimi pędzla­
mi i farbami«. Ale wracając
do zawodów — pani dyrektor
zaprosiła Makuszyńskiego do
szkoły i wręczyłyśmy mu la­
urkę”.

Makuszyński zaczął przyjeż­
dżać do Zakopanego w 1918
roku, najpierw zimą, potem
latem. Mieszkał początkowo
w pensjonacie „Sanato”, po­
tem w willi „Ustroń”, hotelu
„Europejskim”, pensjonacie
„Oaza”, wreszcie od 1934 ro­
ku upatrzył sobie willę „Opo­
lanka”. Po powstaniu war

szawskim w 1944 roku za­
mieszkał tu na stałe ze swo­
ją żoną Janiną Gluzińską.

Od 1921 roku zaczęły uka­
zywać
tony

się w prasie jego felie-
„Listy z Zakopanego”,

kiedyś do Makuszyńskiego —

wspomina Stanisław Marusarz
— z wielkim płaczem moja
siostra Helena (miała wtedy
kilka lat}. Szlochała, ie nie

— Po wojnie, kiedy Wisła
Zakopane wznawiała działal­
ność, nie było w klubie ani je­
dnej pary nart. Trzeba było
zaczynać od zera. Zrodziła się
wówczas myśl, by zwrócić się może się pokajać, bo w za-

do Kornela Makuszyńskiego
z prośbą o wystosowanie ape­
lu o pomoc dla klubu. Mnie
wydelegowano w tej sprawie
»Zgoda — powiedział pan Kor
nel — proszę przyjść za trzy
dni«. Makuszyński napisał apel
wierszem, nawiązując w nim
do chlubnego okresu przed­
wojennych tradycji sporto­
wych, tragicznych lat okupa­
cji, by zakończyć go słowami:

.Więc wołam wielkim głosem,
wołam ja Wasz Wiślak stary
Pomóżmy jej! Niech w nową
świetność się przystroi.
Nie żałujmy jej, dobrej, ser­
decznej ofiary,
Grosza, nart, co kto może —

zacni bracia moi,
Niech się dźwignie,
wzmoże się nowemi.

siłami

wodach startują sami chłopcy
Nie ma ani jednej dziewczyn­
ki. »No to startuj z nimi i nie
becz Zobaczysz, że będzie
dobrze« — pocieszał ją Ma­
kuszyński Helena była bodaj­
że dopiero siódma, ale chłopa­
ków było kilkuset.

Ja byłem już za stary, by
startować w zawodach dzie­
cięcych natomiast nieraz u-

czestniczyłem w biegu z prze­
szkodami o puchar przechod­
ni Makuszyńskiego Cóż to

była za wspaniała zabawa. Na
kilkukilometrowej trasie u-

stawiano przeróżne przeszko­
dy, trzeba było pokonać tunel
złożony z desek, skakać przez
płotki. Pamiętam jak raz za­
ciekle walczyłem na trasie ze

Staszkiem Skupieniem, On był
lepszym biegaczem, ale ja ja­
ko sprawniejszy odrabiałem
stracony dystans na przesz­
kodach. Staszek zawiesił się
w tunelu, który ja chytrze
pokonałem kładąc się na nar­
tach na brzuchu. Na ostat­
nich metrach biegliśmy ra­
mię w ramię, Me jako skoczek

Biały diabeł wśród zamieci
Jako błyskawica leci...

A mnie też dostał się pięk­
ny wierszyk'
Zanim na wietrze swe

rozpoczniesz jazdy
Zanim w śniegu białym

umorusasz

I zanim w górę skoczysz aż

po gwiazdy
Patrz, jak to czyni Stanisław

Marusarz

A potem — wspomina da­
lej Marusarz — wszyscy spo­
tykaliśmy się z panem Korne­
lem w Dworcu Tatrzańskim
Były ciastka, herbata, była
jedyna, niepowtarzalna atmo­
sfera, pełna śmiechu i rado­
ści. Dzisiaj jednakowo mocno

przeżywam te zawody, kiedy
na starcie staje mój 5-letni
wnuk Krzysio Gądek. Kolek­
cjonuje dyplomy, skacze, bie­
ga, zjeżdża. Kiedy patrzę na

niego przypominają mi się
moje dziecięce lata”.

Zawody 1 Makuszyńskiego
były i są nadal wydarzeniem
w Zakopanem Po wojnie ich
organizację przejął AZS Za­
kopane. W minionym roku
zgłosiło się doń ponad 700
dzieci! Śmigają na śnieżnych
trasach, aż serce rośnie. To
o nich pisał Makuszyński:

KORNEL MAKUSZYŃSKI

Kara

na

Jaka impreza narciarska
od z górą 50 lat wzbudza
w Zakopanem najwięk­
sze zainteresowanie? To
nie mistrzostwa Polski czy
bardzo popularny Memo­
riał Bronka Czecha i He­
leny Marusarzówny. Tą
imprezą są zawody nar­
ciarskie dzieci o Memoriał
im. Kornela Makuszyń­
skiego.

Muzeum K. Makuszyńskie­
go przy ul. Tetmajera. Na
I piętrze w willi „Opolanka”
w 3 niewielkich pokoikach
pamiątki po autorze „Szatana
x siódmej klasy” Meble z róż­
nych epok, obrazy K. Sichul­
skiego, J. Fałata, St. Wyspiań­
skiego, W. Jareckiego, M. Be­
rezowskiej. Na jednej ze ścian
laurka ozdobiona kwiatami i
motywami góralskimi:

Wielmożny i Drogi Panie!
Wielgom ucieche zrobiliście

nom, zeście nos obdarowali
nartami. Wyście nopirsy z na-

sych gośei wyculi w sercu

cego nom nobardziyj potrza
było Ukochaliście nase piy-
kne góry i nos górali A my.
dzieci góralskie, cóz Wom haj
domy za te miyłość Wąsom —

kie nic drogiego nie momy7
Heba ino te serca nase Wom
ofiarujemy — a tyj kwilę, kieś
był snami, nigdy nie zobo-
cymy. Za te Wase serce, za te

narty i za te książki, coście

je telo fajnie uzdajali lo dzie­
ci — Panie Boże Wielki Wom
zapłać!!!

Zakopane, marzec 1934.
Wdzięczne uczennice 7 kl. Pu­
blicznej Szkoły Pow. Żeńskiej
w Zakopanem”.

U dołu 30 podpisów Bachle­
dów, Gąsieniców, Chramców,
Rojów, Łuszczków, a w ro­
gu dostrzegam podpis — ry­
sowała Janina Czechówna
(siostra Bronisława Czecha).

Pani Janina Czech-Kapłano-
wa wraz ze swoją siostrą
Władysławą Czech-Walczako­
wą mieszkają w domu przy
pl. Zwycięstwa, który po wie­
lu latach bezskutecznych za­
biegów wreszcie w 1983 ro­
ku stał się oficjalnie Izbą Pa­
mięci Bronka Czecha. „A jak­
że — wspomina p. Janina
Czech-Kapłanowa, znana w

kraju i w świecie artystka, u-

prawiająca malarstwo na szkle
— pamiętam dobrze ten start
w 1934 roku w zawodach or­
ganizowanych przez pana Ma­
kuszyńskiego Wygrałam swoją
kategorię wiekową wśród
dziewczynek i byłam oczywi­
ście z tego powodu bardzo du­
mna. Makuszyński przeznaczył
ze swojej kieszeni na sprzęt
narciarski dla naszej szkoły
pokaźną sumę Pani dyrektor
ustaliła, że napiszemy laur­
kę dla Makuszyńskiego i
mnie zleciła to zadanie. Na
drugi dzień laurka była go­
towa. wszystkim szalenie spo­
dobała się Nikomu nic wów-

które w początkowym okre­
sie wypełnione były zjadliwą
satyrą na stosunki panujące
w tej „lichej imitacji miasta"
W jednym z felietonów pisał:
„Mizerna wioska wydęła się
jak żaba, wójt począł się mia­
nować burmistrzem, na dwóch
krzywych ulicach ustawiono
dwie krzywe latarnie, których
nigdy nie zapalano w księży­
cowe noce, powiększono cmen­
tarz, założono kilka nowych
knajp, przestano doić owce,
a zaczęto doić przybyszów z

Warszawy".
Z biegiem lat Makuszyński

poznawszy bliżej blaski i cie­
nie miasta pod Giewontem —

stał się jego gorącym wiel­
bicielem, bronił przed ataka­
mi innych, sławił na wszelkie
sposoby i apelował o pomoc
dla tej „wyspy granitowej o-

blanej morzem niechęci lub o-

bojętności”. Kochał Zakopane,
o którym pisał: „wierzę, że
to dzikie nieokiełznane indy­
widuum wychowane na ko­
zim mleku zrobi jednak świa­
tową karierę, tak nieprawdo­
podobnie jest piękne”.

Uczestniczył czynnie w ży­
ciu miasta, nie tylko arty­
stycznym, lecz i sportowym,
figurował w przeróżnych ko­
mitetach zawodów narciar­
skich, konnych, samochodo­
wych. To właśnie z jego ini­
cjatywy od 1931 roku odby­
wały się biegi narciarskie z

przeszkodami, a zwycięzca o-

trzymywał puchar przechodni
pana Kornela.

Nieraz widział jak małe,
zdolne góralczyki jeżdżą na

wystruganych przez siebie des­
kach z przymocowanymi doń
sznurkami od pedałów. Chciał,
by dzieci góralskie mogły jeź­
dzić na prawdziwych nartach.
W latach 20. i 30. zaczął więc
pisywać odezwy i apele o

zbiórkę funduszy na zakup
sprzętu narciarskiego. Ogłosił
w prasie i radiu ogólnopolski
apel i uzbierał około 1000 par
nart, które potem rozdał gó­
ralskim dzieciom

Tak właśnie ^rodziły się
zawody dla dzieci których
organizatorem była Wisła Za­
kopane, jakc że Makuszyński
nosił biała gwiazdę w sercu.

„Pył ogromnie oddany swoje­
mu umiłowanemu klubowi —

wspomina dr Antoni Poleński

Jako Anteusz, gdy dotknął się
ojczystej Ziemi.

Z tym apelem chodziliśmy
po Zakopanem i uzbierało się
trochę grosza, za który moż­
na było zakupić pierwszy
sprzęt dla odradzającej się Wi­
sły”

Bez wyjątku wszyscy naj­
lepsi polscy narciarze zaczy­
nali swoją karierę właśnie w

zawodach Makuszyńskiego
Nie brakowało oczywiście ro­
dów Marusarzów. „Przyszła

lepiej poradziłem sobie na o-

statnim płotku i wygrałem
Awansowałem do finału, gdzie
jednak pokonał mnie Karol
Szostak. Pan Makuszyński
iak zawsze dedykował zwycięz
cy wierszyk. Brzmi on tak:
Jako narciarz jestem prostak
Brzuch zbyt wiatrem mam

wydęty
Więc ostrożny i zdziwiony
Patrzę jako Karol Szostak
Poprzez śniegu diamenty
Poprzez płoty i zagrody
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„zazdrościłem wam chłopaki
złote, niczego więcej, tylko te­
go, że macie narty i że was

niesie pęd przez waszą mło
dość, słoneczną i rumianą, że
was kocha zima i mróz i wiatr
i że serca wasze krzepną wśród
granitów, a dusza pije powie­
trze przeczyste... Serwus chło­
paki ukochane, daj wam Bo­
że zdrowie i rozum”.

ANDRZEJ
STANOWSKI

wierszokletę
| r\ierwszy w życiu wiersz napisałem, mając lat równo je-

H r"'denaście. Byłem uczniem pierwszej klasy gimnazjum
| w słynnym mieście S..., dlatego słynnym, że była tam

q fabryka zapałek, która się paliła do fundamentów co pół ro­
li ku; było to zajmujące i szczerą budziło we mnie radość.
|l Innych powodów do sławy miasto to nie miało nigdy. To,

| że ja się tam urodziłem, nie poprawiało mu opinii.
W tym to mieście i w jego gimnazjum nauczał miłości

Boga srogi ksiądz, który w imieniu wszystkich potęg nie­
bieskich walił w kark twarde głowy, co było przyjmowane
z pokorą wobec nieba. Jednego dnia jednak, kiedy po po­
godnej nocy lód na stawku był jak szkło i kiedy dusze rża­
ły z radości, wspomniawszy łyżwy, srogi ksiądz pod karą
piętnastu milionów lat piekła zakazał chodzić na ślizgawkę.

Ha! To było straszne...

I
Szukaliśmy w szkolnym katechizmie o tym wzmianki, czy

Mojżesz przypadkiem nie zakazał swoim Żydkom ślizgawki.
Nigdy ani śladu, ani słowa o tym. Więc się nam stała nie-
sprawiedliwość. Dusza moja, która miała wtedy jeszcze wło­
sy na młodym, zapalczywym łbie, zapłonęła jak zapałka.
Uśmiechnąłem się jak szatan... Nie będzie ślizgawki? dobrze!

— ale będzie wiersz! Nie wiersz, lecz satyra, taka, jakiej
jeszcze świat ani miasto S... nie widziały; satyra krwawa
jak trzydziestoletnia wojna, jak rzeźnia miejska, satyra peł­
na żółci, jadu, trucizny i klątwy.

Rymy były takie:
Na próżno jędza
w ubraniu księdza
z lodu nas spędza!
W pierwszej b klasie
w zimowym czasie
nikt mu nie da się!!!

Druga zwrotka była jeszcze potężniejsza, ale jej już nie

pamiętam. Nazajutrz dwie klasy pierwsze, oddziały a i b
— oszalały. Patrzono na mnie z podziwem, jak na bohatera.
Osiemdziesięciu młodych idiotów powtarzało wspaniałe mo­

je rymy z upojeniem i z zachwytem.
Ach! ach! jak krótką jest sława, jak marny los gotuje

swojemu wybrańcowi! Znalazł się zdrajca, brzydki chłopiec,
maminsynek, który ten cudowny poemat przepisał i zaniósł
podczas przerwy do księdza. Ksiądz nie poznał się na wznio­
słości poematu: wziął mnie na kolano i trzecią strofę wy­
pisał mi rytmicznie tam, gdzie nikt nigdy nie zagląda, aby
czytać wiersze. Obok stała Muza i płakała.

(...)
Kiedy miałem lat szesnaście — zostałem wydrukowany

po raz drugi, ale już „naprawdę”.
Wychodził wtedy we Lwowie wielki dziennik „Słowo Pol­

skie" pod redakcją Zygmunta Wasilewskiego. Każdej nie­
dzieli dawało „Słowo" dodatek literacki na wysoką miarę
pod tytułem „Tygodnik Literacki”, w którym na naczelnym
miejscu drukowano pierwszorzędne wiersze. Redaktorem
tego dodatku był tylko... Jan Kasprowicz.

Ludzie, zastanówcie się! Jan Kasprowicz! Cóż robię ja —

młody żak? Wybieram ze stu dwa sonety i z listem, który
miał minę ponad stan, posyłam je Kasprowiczowi z tą sa­
mą nadzieją ujrzenia ich w druku, co ujrzenia ludzi na

Marsie. Mija jeden tydzień — nic... Jest wiersz Staffa —

śliczny! Mija drugi tydzień. Jest wiersz Maryli Wolskiej —

przepiękny.
Jak mogło być inaczej? Moje sonety wiją się w mękach

na dnie kosza, ciśnięte ze wzgardą przez Kasprowicza.
A jednak było inaczej.
Przechodząc w niedzielę obok redakcji „Słowa Polskie­

go" — zatoczyłem się jak pijany. U wejścia do redakcji
wywieszono numer gazety Boże jedyny! Na pierwszym
miejscu w dodatku literackim jaśnieje, błyszczy się. promie­
nieje, krzyczy, wrzeszczy na cały świat mój wiersz, moje
dwa sonety. Jan Kasprowicz uznał je za godne druku. Jan

Kasprowicz kazał je wydrukować.
Świat się ze mną zakręcił. Chciałem krzyczeć i śpiewać

z radości, chciałem ściskać każdego przechodnia; każdemu
powiedzieć: „Panie! To moje wiersze!”

Proszę sobie teraz wyobrazić, co się nazajutrz działo w

gimnazjum. W ulu nie ma nigdy takiego poruszenia. Smar­
kacze obchodziły mnie z daleka, z niemym podziwem
w błyszczących oczach. Stałem się dumą całego gimnazjum.

Wisiała jednak nade mną chmura. Austriackie rrzepisy
szkolne groziły srogą karą za druk bez pozwolenia dyrek­
cji. Nigdy jednak nie było o tym mowy, bo nikt nie druko­
wał ze sztubaków.

Za chwilę wołają mnie do dyrektora. Au! Siwy człowiek
patrzy na mnie długo, a pode mną trzęsą się nogi. Patrzę
nieśmiało w chmurę jego oblicza... Co to jest? Ten człowiek
się do mnie uśmiecha... Pogładził mnie po głowie i powia­
da:

— Niech ci Bóg dopomaga, drogi chłopcze, ale pamiętaj,
że nie wolno! Już nie będziesz?

— Będę, panie dyrektorze!
— No.to dobrze!
Tak uczciwy Polak ukarał młodego wierszokletę.
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księstwach naddunajskich, ogarniętych komór­
kami emigracji polistopadowej, związki z miej­
scową demokracją czyniły szybkie postępy. Mło­
dzież akademicka w niemieckich ośrodkach
uniwersyteckich ulegała coraz rozleglejszej agi­
tacji już emigracyjnych ośrodków socjali­
stów: K. Marksa, W. Weitlinga, Fr. Engelsa,
K. P. Helnzena działających w Szwajcarii i
Francji. W Lombardii wrzało włoskie podzie­
mie antyhabsbursikie 1 republikańsko-ludowe. W

najostrzejszym absolutyzmie tonęła Rosja Mi­
kołaja I, a paskiewiczowski reżim nie dopu­
szczał do rozognienia się spisku w Królestwie.
Ale organizacja spisku i tu miała swe komórki
mimo rozbicia sprzysiężenia P. Ściegiennego w

1844 r.

Podminowanie państw europejskich, spojo­
nych Świętym Przymierzem, nie oznaczało oczy­
wiście gotowości wszystkich wymienionych wy­
żej ognisk buntu do czynnego poparcia rewo­
lucji w Polsce. Ale najnowsze badania archi­
walne wskazują coraz pewniej na porozumie­
nie polskich przywódców z elementami buntu
na Śląsku, Morawach, Słowacji, w Mołdawii,
Saksonii, a więc obszarach najbliższych Wolne­
mu Miastu i Galicji. Mimo że te spiskowe kon­
takty nie wszystkie opierały się na szerokiej
bazie tajnych porozumień, o skali Ich dynamiz­
mu zaświadczył rychło huragan rewolucyjny w

Europie za dwa lata, gdzieniegdzie i wcześniej.

cławla i Poznania, skąd znowu biegły rozkazy
do Kongresówki, w Siedleckie, nawet do Wilna.
Tajna korespondencja^ nawet pieniądze na po­
dróż oficerów emigracyjnych do kraju, krąży­
ły między Krakowem i Paryżem, ustalono szy­
fry i hasła dla dalszych rozkazów i korespon­
dencji. Po 24 I Tyssowski z Alcyatą jeszcze raz

poddali rewizji treść niektórych aktów rewolu­
cyjnych, ustaloną przez Mierosławskiego zbyt
arbitralnie. Udaremnili również terrorystyczne
zamierzenie Gorzkowskiego i Lissowskiego w

formie tzw. nieszporów sycylijskich, tj. wyrż­
nięcia w noc wybuchu „rezydentów trzech dwo­
rów opiekuńczych” i innych prominentów, na­
wet rodaków serwilistów.

Wśród wielu drobiazgowych i trudnych czyn­
ności, m. in. zakupu drukarni do celów Rządu
(dokonał tego na Śląsku Rogawski) i nawiąza­
nia łączności z organizatorami grup plebejskich
na prowincji, z górnikami Sierszy, Jaworzna,
Trzebini i rzemieślnikami w Mogile, Kocmyrzo­
wie, Chrzanowie — runęła hiobowa wieść o a-

resztowaniach w Poznaniu — prawie całej gó­
ry spiskowej z Libeltem na czele, następnie we

Lwowie. Strach paidł na głównych aktorów
akcji pod Wawelem, depresja opanowała nie­
których członków kadłubowego Rządu Narodo­
wego. W dodatku dowódca wojskowy na obwód
tarnowski, Lech Czechowski, w obawie przed
dalszymi aresztowaniami przyspieszył wybuch
na noc 18/19 lutego; w związku z tym bracia
Wiesiołowscy (Franciszek był powstańczym £

REWOLUCJA
KRAKOWSKA

W polityce mocarstw zachodnich i Prus góro­
wało dyplomatycznie ukryte przeciwstawianie
się imperializmowi caratu, z którym najewident-
niej w dziele zwalczania rewolucji a także po­
gwałcenia neutralności i niepodległości Rzeczy­
pospolitej Krakowskiej kolaborowała tylko mo­
narchia habsburska. Przeciwny aneksji i anu­
lowaniu statusu Wolnego Miasta był rząd ber­
liński, m. in. z powodu szczególnie korzystnych
dlań warunków handlowych przez Kraków.

W tym splocie warunków politycznych i eko­
nomicznych, a także grozy głodu, który wsku­
tek zarazy ziemniaczanej zaciążył nad Galicją
zachodnią, powodując epidemie chorób, prze­
rażającą śmiertelność, a nawet ludożerstwo —

pospiesznie dojrzewał plain wybuchu. Kraków
swym centralnym położeniem w stosunku do
dzielnic rozbiorowych rozgorzał najprężniejszym
tokiem przygotowań. Zetknęły się tu dwa nur­
ty ideologii społecznej, lansowane przez lide­
rów dwóch obozów podziemia. W obozie rady-
kalno-plebejskim przewodnictwo należało do
Ludwika Gorzkowskiego i Mikołaja Lissowskie­
go, bohaterów przed kilku laty najprężniejsze­
go w podziemiu Stowarzyszenia Ludu Polskie­
go, następnie tzw. spisku adiunktów (obaj byli
doktorami UJ). Obaj z urodzenia i przekonań
proletariaccy radykałowie skłaniali się do rewo­
lucyjnego terroryzmu. Ideologię- demokratyczną,
postępową 1 egalitarystyczną, podzielaną rów­
nież przez odłamy patriotycznej zubożałej
szlachty (Franciszek i Michał Wiesiołowscy) re­
prezentowali: prawnik 1 ideolog reform włoś­
ciańskich Jan Tyssowski, przybyły z Paryża, u-

pełnomocniony jako przedstawiciel Centralizacji
Wersalskiej Jan Baptysta Alcyato oraz wódz
naczelny Ludwik Mierosławski, Głos pierwszy
w bardzo szczegółowych, acz w gorączkowym
tempie prowadzonych naradach 1 redagowaniu
podstawowych aktów rewolucyjnych, zwłaszcza
regulaminów wojskowych 1 instrukcji dla ko­
misarzy powiatowych — miał oczywiście Mie­
rosławski, obecny pod Wawelem już od 18
stycznia (grubo przed Alcyatą); to on jako naj-
zaufańszego partnera tych „nocnych rodaków
rozmów” wybrał właśnie Tyssowskiego. Obaj
przedyskutowali też ostateczny tekst Manifestu
do Narodu Polskiego (zredagowanego w Wersa­
lu, przerobionego przez Libelta w Poznaniu),
odezwy do ludów europejskich, konkretne pla­
ny kampanii. Od połowy stycznia trwały już
zakolegialne narady w- Krakowie szerszego kie­
rownictwa z J. Alcyatą, L. Gorzkowskim, Fran­
ciszkiem Wiesiołowskim i kilku innymi. 24
stycznia powołano do życia 6-osobowy Rząd
Narodowy z Libeltem na czele. Na reprezen­
tanta Galicji powołano w nim J. Tyssowskiego,
Republiki Krakowskiej — Gorzkowskiego, Kró­
lestwa Kongresowego — nieobecnego Włady­
sława Dzwonikowskiego (później reprezentował
je Aleksander Górka Grzegorzewski), Centrali­
zacji TDP — Alcyatę, tzw. Ziem Zabranych —

również nieobecnego i dotąd tajemniczego w

tej roli Torzewskiego; sekretarzem Rządu zo­
stał jeden z najwierniejszych jego i najbardziej
zasłużonych działaczy — Karol Rogawski. Na
siedzibę Rządu obrano Krzysztofory w Rynku
Głównym. Termin wybuchu oznaczano na noc

21/22 lutego, noc zapowiedzianych wielkich
bali wojskowych.

Od tego momentu wypadki potoczyły się w

błyskawicznym niemal tempie. Kurierzy prze­
biegali kilkakrotnie szlaki z Krakowa do Wro-

„wielkorządcą Galicji”) ruszyli na Tarnów ze

swą partią z Wojsławia. Powitał ich ruch Szeli
wśród rozpasanej masakry szlachty i pożarów
dworów. Wieści o tym, które szybko dotarły
do Krakowa, pogłębiły rozprzężenie w Rzą­
dzie. Ostatecznego akcentu załamania dopełniło
wkroczenie z Podgórza rankiem 18 lutego wojsk
austriackich pod gen. Codlinem w Rynek kra­
kowski. Alcyato zdjęty lękiem o odpowiedzial­
ność za ew. dalsze działania -r- odwołał całą
akcję wybuchu i opuścił miasto. Tyssowski
twardo oparł się odwołaniu 1 zamknięty w

Krzysztoforach skonsolidował koło siebie część
zdeklarowanego na walkę kierownictwa. Akcja
bowiem trwała. Wśród wciąż niepokojących
Collitna oddziałów partyzanckich zza rogatek i
strzelaniny Austriaków także do bezbronnej
ludności, okupacja dalsza Wolnego Miasta sta­
wała się nie do utrzymania.

O ile o całej faktografii przedednia wybu­
chu i pierwszych zajść tych dni mówią nielicz­
ne źródła i opracowania historyków — to dal­
szy przebieg wydarzeń przekazali nam przede
wszyśttóm pamiętnikarze krakowscy: członko­
wie rodziny Louisów, wszędobylski Ambroży
Grabowski, prof, UJ. F. Hechel, dziennikarz
H. Meciszewski, młody historyk A. Z. Helcel
i wielu innych (a spoza krakowskich — sam

J. B. Alcyato, oczyszczając niebawem się przed
Sądem Bratnim TDP we Francji). Rewolucję
bez mała wszyscy potępili widząc w niej — o-

czywiście błędnie —- hekatomby wymordowanej
przez chłopów szlachty, a nie patriotyczny czyn
— protest przeciw zaborom i gwałceniu praw
do wolności i godności narodu oraz pierwsze w

dzjejach dążenia do usamowolnienia mas chłop­
skich i plebejskich.

Wę wciąż napiętej sytuacji i nie przegranej
do końca rewolucji Tyssowski mimo zamknię­
cia w Krzysztoforach oczekiwał dalszego biegu
wypadków. Do praw, szczery demokrata i w

tym duchu autor szeroko planowanej reformy
włościańskiej w Galicji tuż przed 1846 r. jako
członek Rządu Narodowego nie dopuszczał my­
śli e porzuceniu barykady. Znający świetnie
sieć spiskową w Galicji i jej powiązania trój-
zabarowe — nie wątpił w rozpłomienienie wy­
buchu mimo aresztowań, oczekiwał dalszych
ech z Poznaniak dosłuchiwał się ech z Podha­
la, gdzie istotnie ruszyło do boju chochołowskie

poruseństwo. Był przekonany o konieczności

porzuceniu Krakowa przez Collina, szamocącego
się x partyzantami po obu stronach Sukiennic.

Przewidywania były trafne. Wieczorem 22

lutego generał, śmielszy w wojnach napoleoń­
skich, wycofał siię cichaczem z miasta.

(Dokończenie za tydzień)

MARIAN TYROWICZ

*) Szczegółowy Ich obraz znajdzie Czytelnik
w świeżo wydanej książce: M. TYROWICZ.
Jan Tyssowski a rewolucja 1846 r. w Krako­
wie. KAW, Kraków 1986.

Właśnie tyle czasu — czyli dwa
lata i dwa miesiące — upły­
nęło od chwili, gdy w poło­

wie grudnia 1983 r. grupa 31 człon-
ków-założycieli powołała do życia
nowy Oddział Związku Literatów
Polskich w Krakowie. W przeważ­
nej ilości byli to dawni członko­
wie rozwiązanego — po okresie za­
wieszenia podczas stanu wojennego
— ZLP oraz utworzonego w paź­
dzierniku r. 1983 nowego Związku
przez 50-osobowy, ogólnopolski zes­
pół plsarzy-inicjatorów w Warsza­
wie.

Uchwalony wtedy i zatwierdzony
statut ZLP w zasadzie nie różnił
się od poprzedniego, prócz kilku
drobnych zmian organizacyjno-for-
malnych, i poza wynikającymi z

jego preambuły ramami ideowo-
-twórczymi, określonymi' już w

pierwszych zdaniach: „Związek Li­
teratów Polskich jest organizacją
pisarzy uznających konstytucyjne.
zasady socjalistycznego ustroju
PRL. Autorzy zrzeszeni w ZLP po­
dejmują postępowe tradycje ogólno­
polskiej myśli i twórczości, które w

kulturze polskiej zawsze były zes­
polone z troską o dobro kraju i wal­
ką o sprawiedliwe stosunki społe­
czne”. A dalej, w punkcie dotyczącym
celów 1 środków działania Związku,
czytamy, że zrzesza on „na zasadzie
dobrowolności, pisarzy polskich, któ­
rzy — niezależnie od swego świato­
poglądu — uczestniczą w tworzeniu
humanistycznych, demokratycznych i
socjalistycznych wartości kultury
narodowej; strzeże godności, praw i
obowiązków stanu pisarskiego, które
wynikają z postępowych tradycji
piśmiennictwa narodowego i roli,
jaką powinna odgrywać literatura w

PRL, państwie budującym socja­
lizm; uczestniczy w kształtowaniu
życia kulturalnego, umysłowego oraz

polityki kulturalnej w PRL; dba o

rozwój piśmiennictwa narodowego,
swobody twórcze pisarzy oraz wa­
runki uprawiania zawodu pisarskie­
go”.

Jak widać, oprócz wyraźniejszych
— co chyba zrozumiale wobec poli-
tykierskich zapędów części władz
naczelnych b. ZLP w latach 1980—
81, a nawet i później, już w stanie
zawieszenia oficjalnej działalności

— sformułowań przypominających
raczej (aniżeli nowych) o powinno­
ściach obywatelskich obowiązują­
cych, w myśl Konstytucji, wszy­
stkich Polaków w socjalistycznym
państwie od 40 lat, Związek Lite­
ratów Polskich pozostał nadal zrze­
szeniem autorów, nie skrępowanych
żadną monoświatopoglądowością.

Nie chciałbym wracać do sposo­
bu rozwiązania ZLP. Ani do wielu
frustracji i dramatycznych rozterek
indywidualnych w bardzo przecież
niejednolitym środowisku pisarskim,
czy wreszcie otwartej wrogości do
zasad ustrojowych w naszym kra­
ju i do polskiej racji stanu. Do lu­
dzi zawiedzionych w swoich na­
dziejach, postawach czy mrzonkach,
tak — jak i do tych, którzy ulegli
podszeptom i presjom towarzyskim
albo falom irracjonalnych emocji.
Także nietolerancji ze strony rze­
komych entuzjastów tzw. pluraliz­
mu demokratycznego. Ich sprawa —

oraz ich spokój lub niepokój sumień.
Śmiem zaryzykować pogląd, że gdy­
by ówczesny (1980—82) Zarząd

Główny ZLP — wzorem Stowarzy­
szenia Filmowców Polskich — zre­
zygnowawszy z fałszywych ambicji
politycznego reprezentowania
szeregowych członków Związku, po­
dał się gremialnie do dymisji, wów­
czas mogłaby się wytworzyć sytua­
cja, nie doprowadzająca do rozwią­
zania Związku. A wtedy, każdy
twórca z osobna musiałby sam za­
decydować — czy pozostać, czy wy­
stąpić z ZLP. Oczywiście, jest to

gdybanie w odniesieniu do fak­
tów, jakie zaistniały. I jakie —

niestety — pogłębiły dezintegrację
całego środowiska literackiego. Od­
woływanie się tu do modelu ZLP
w wydaniu Iwaszkiewiczowskim lub
otwinowszczyzny na gruncie kra­
kowskim, kiedy nie ma ani Iwasz­
kiewicza, ani Otwinowskiego, trze-

statutowych — acz z dopuszczeniem
do ZLP nowej(?) kategorii człon-
ków-kandydatów (czyli powrotu do
praktyk... sprzed lat pięćdziesiątych).

Powołano również przy Oddziale
Klub Młodej Poezji — złożony z

adeptów literatury, jeszcze nie mo­
gących ubiegać się o prawa człon­
kowskie ZLP, który przekształcił
się później w Klub Literacki, zbli­
żony strukturą do niegdysiejszych
Kół Młodych grupujących tzw. nary­
bek pisarski, otoczony fachową po­
mocą członków Związku. Znajduje
się on wciąż w stadium embrional­
nym. Przyczynia się do tego brak
statutowego uregulowania takiej
działalności Oddziału, choć np. kra­
kowskie doświadczenia na tym polu
(od Otwinowskiego, Brezy, Włodka,
Bodnickiego i in.) potwierdzają szer-

ZLP w Krakowie

wa plus dwa
ba zaliczyć do teoretycznych rozwa­
żań czy marzeń. Być może, marzeń
nie przystających do realiów, in­
nych niż tamte, czasów — gdy to­
lerancja istotnie znaczyła dla wszy­
stkich rzeczywistą tolerancję...

Nie mogę jednak powstrzymać się
od refleksji, że właśnie w Krako­
wie — już po powstaniu nowego
(reaktywowanego) ZLP — prezes
Oddziału, nieodżałowany Tadeusz
Holuj, wybitny prozaik, poeta i dra­
maturg, marksista dbający o pryn­
cypia ideowe a zarazem prawdziwy
humanista cieszący się dużym auto­
rytetem moralnym i człowiek wiel­
kiego taktu, dawał rękojmię zinte­
growania krakowskich literatów
wedle nowej (starej?) formuły. Na­
turalnie, pominąwszy zdeklarowaną
opozycję antysocjalistyczną. Co w

paru pozytywnych przypadkach
przybliżyło do Oddziału pisarzy
stojących biernie na uboczu, lecz w

wielu innych — rozbiło się o mur

cichych lub głośnych nacisków „ko­
leżeńskich” (raczej podszytych ostra­
cyzmem) i... wygodą świętego
spokoju. Dosłownie oraz metafory­
cznie.

Oddział krakowski ZLP, drugi pod
względem liczebności po warszaw­
skim grupuje obecnie 67 pisarzy
(wobec ok. 140 dawniej). Ale należy
tu dodać pewną poprawkę. Nowy
statut Związku ograniczył prawa
członkowskie, tłumaczy literatury
tylko do przekładowców-eseistów,
co z góry wyeliminowało z grona
prawie 30 tłumaczy w b. Oddzia­
le, ogromną ich większość. Zwa­
żywszy tedy owe uwarunkowania,
przy znacznym wpływie „mecenatu
kościelnego” w Krakowie (i nie tyl­
ko) odbudowa szeregów związko­
wych. choć z wolna, to przecież po­
stępuje naprzód. Oczywiście, trudno
ukrywać, że dopływ do ZLP zwięk­
szył się w ciągu dwóch lat głównie
poprzez świeżo przyjętych autorów.
Co jest sprawą naturalną. Wbrew

plotkarskim krakaniom oponentów
o taryfie ulgowej, bo przy zastoso­
waniu bardziej surowych kryteriów

sze korzyści z budowania za po­
średnictwem ZLP zaplecza literac­
kiego w perspektywie rozwoju piś­
miennictwa polskiego. Wydaje się
więc celowe poruszenie owego pro­
blemu na zjeździe delegatów, aby
co najmniej przedyskutować i u-

względnić w statucie pracę oddzia­
łów nad skupianiem wokół nich po­
tencjalnych pisarzy, nierzadko przy­
szłych członków Związku. Tym wię­
cej, że utrzymywanie przy ZLP —

obok kandydatów — także Kół Mło­
dych, jest precedensem z lat tuż

powojennych.
Mówiąc najogólniej — przed wła­

dzami nowo powstałego Oddziału
stanęły odpowiedzialne zadania. Za­
równo w sferze odbudowy prestiżu
ZLP jako zrzeszenia ideowo-twór-
czego, jak I na odcinku socjalno-
-bytowym.

Jeśli idzie o główne punkty pro-
gramowo-imprezowe na rzecz oży­
wienia życia kulturalnego Krakowa
w zakresie literackiej promocji do­
robku twórczego członków ZLP, to

dotyczyły one w pierwszym rzędzie
zakrojonego na znaczną skalę cyklu
spotkań autorskich co dwa tygod­
nie, czyli „Czwartków Literackich”.
Brali w nich udział, zresztą, nie tyl­
ko pisarze krakowscy, lecz i zapra­
szani autorzy z całego kraju.

Obok tych imprez — nawiązując
do ugruntowanych tradycji ostat­
nich lat — raz do roku organizowa­
no w ogrodzie lub Piwnicy przy ul.
Kanoniczej 7 Noce poetów podczas
czerwcowych festiwali sztuki na

Dni Krakowa oraz III i IV Kra­
kowskie Dni Literatury w jesieni
r. 1984 i 1985. Obejmowały one wie­
czory poezji, prozy, satyry i kry­
tyki w połączeniu z oprawą muzy­
czną i występami aktorsko-recyta-
cyjnymi, kiermasze książek krako­
wian, urządzane przez Dom Książ­
ki, sesje i spotkania naukowo-lite-
rackie związane z aktualną sytua­
cją twórczości pisarskiej, edytor­
skiej Czy w ogóle polityki kultural­
nej tego kręgu, spotkania z redak­
cjami periodyków artystycznych, a

także z podwawelskimi wydawcami.
Do najważniejszych osiągnięć

krakowskiego skupiska ZLP należa­
łoby zaliczyć — w akcji odnawiania
umów o współpracę z instytucjami
naszego regionu (jak choćby z dy­
rekcją Domu Książki, bibliotekami
oraz domami kultury) — sfinalizo­
wanie przede wszystkim umowy z

Kombinatem Metalurgicznym Luty
im. Lenina. Umowa ta zasadza się
na obustronnych zobowiązaniach.
Kombinat ufundował stypendia dla
dwóch pisarzy rocznie, w zamian za

ich współdziałanie z ruchem arna-

torsko-literackim Huty, kontakty
czysto autorskie i konsultacje fa­
chowe. Podpisano również porozu­
mienia z Kuratorium Oświaty i
Wychowania (występy w szkołach)
oraz nawiązano wstępnie współpra­
cę na polu upowszechniania litera­
tury ze Stowarzyszeniem Autorów
Polskich.

Dużym zainteresowaniem opinii
publicznej cieszyła się ubiegłoroczna
wystawa w Muzeum Historycznym
m. Krakowa Życie literackie Kra­
kowa w pierwszych latach powo­
jennych, której koncepcję opraco­
wał zarząd Oddziału wspólnie z

kierownictwem muzeum i jego
specjalistami-kustoszami. Wpłynęło
to na wzrost popularności ZLP

przyciągając do pomocy dokumenta-
cyjno-archiwalnej (z prywatnych
źródeł) niektórych pisarzy spoza
Związku, co wkrótce zaprocentowa­
ło ich częściowym udziałem w im­
prezach IV Krakowskich Dni Lite­
ratury.

Z inicjatywy Oddziału i przy po­
parciu władz politycznych miasta
doszło do podpisania umowy ze śro­
dowiskiem literackim Kijowa. Po­
dobne rozmowy toczą się ze związ­
kami pisarzy w Bratysławie 1 łap­
sku.

Nie wydaje się. konieczne, by pod­
kreślać tu raz jeszcze wszystkie do­
konania ZLP na przestrzeni z górą
dwóch lat, dokonania o charakterze
ogólnokrajowym w tak ważnych
sprawach zawodowych, jak starania
o wyższe honoraria za książki (za­
kończone sukcesem, ale czy peł­
nym?), podwyżki emerytur i rent

twórczych etc. Są to zagadnienia
ważne, a nawet bardzo ważne, lecz
głównym przecie wyznacznikiem
działań ZLP jest troska o los książ­
ki współczesnej. Zęby autorzy —

jeśli już swe dzieła napisali — nie
musieli oczekiwać ich pojawienia
się na rynku po kilka lat, ponieważ
ani nie świadczy to dobrze o pro­
cesie produkcji poligraficznej, ani o

dopingu dla pisarzy, ani o prawid­
łowym kształtowaniu ocen wobec
aktualnego stanu naszej litera­
tury. O polityce kulturalnej na tym
obszarze można mówić tylko wów­
czas, gdy każde ambitne, w sensie
artystyczno-intelektualnym, zjawisko
literackie — godne swej nazwy —

jak najszybciej wchodzi w obieg
publiczny. I to wyznacza wszelkie

klasyfikacje oraz proporcje, in plus
czy też in minus. Bo organizacyjnie
— nawet przy pewnych zakłóceniach
rytmu — jak i pod kątem progra­
mowania działalności. Związek Li­
teratów Polskich nie wykazuje sta­
gnacji, czy odwrotu od nadziei to­
warzyszących jego odnowicielom.

JERZY BOBER

TEATR SŁOWACKI

Przedstawienie
sztuki Juliusza Barcza-Ivana

„Dwóch” na małej ścenie Słowackiego Tea­
tru Narodowego W Bratysławie przeżyłem

głęboko dla wielu powodów natury artystycznej
i psychicznej. Nim jednak przystąpię do wy­
jaśnienia mych doznań — zwracam uwagę wła­
dzom kulturalnym Krakowa i Bratysławy, że to
kameralne przedstawienie bardzo łatwo można

przywieźć do naszego miasta i pokazać polskiej
widowni. Za efekt artystyczny ręczę, ale też chcę
powiedzieć, że wcale nie musi się sprowadzać
olbrzymich wieloobsadowych widowisk, aby wy­
miana między dwoma zaprzyjaźnionymi grodami
nabrała żywszych rumieńców.

Barcz-Ivan urodził się w roku 1909, zmarł w

1953. Już przed wojną na scenach Słowackiego
Teatru Narodowego wystawiano jego sztuki —

„3000 ludzi”, „Człowiek, którego zabili”,, „Na
końcu drogi”. Sztuka „Dwóch” miała swą pre­
mierę 6 grudnia 1946 r. Na siłę można by się
dopatrzeć w niej pewnego wpływu literackich
postaw egzystencjalnych tak wyrazistych w

pierwszych latach po wojnie. W moich ustach
nie jest to zarzut — wprost przeciwnie; uważam,
że „Dwóch” to sztuka bardzo piękna, która ka­
le nam spojrzeć na ludzką egzystencję również

nrzez pryzmat czynu złego, niedozwolonego.
Sam Barcz-Ivan napisał: „Jest ich dwóch -

August i Mauro... Dwoje ludzi, których wiąże
wspólna zbrodnia... Teraz nie są we dwóch, ra­
zem. Stoją naprzeciw siebie. Ten słabszy z
dwóch ucieka przed mocniejszym. Cały jego do­
tychczasowy żywot, żywot, który się spełnił je­
szcze przed jego wejściem na scenę, był, dział
się w uściskach, w mocy drugiego. Nienawidzi

Bez banału
go i chce rozerwać węzeł, który ich wiąże, ale
ten drugi trzyma go w swych rękach. Pewnie.
Przecież idzie ó jego życie”.

W wymiarze fabularnym rzecz wygląda nastę­
pująco: do domu starca przybywa Maiuro, właś­
ciwie wbiega jakby ścigany przez kogoś, jakąś
myśl. Tam go zastaje August —- kolega z cyr­
ku. Tajemnica, która ich łączy to śmierć kolegi,
męża Jej. Ta kobieta pojawia się również na sce­
nie i o Nitą też wal-cizą błazny cyrkowe. Nikt się
nie może z tej sytuacji wyplątać, nikt nie może
przed nikim uciec, zarówno przed samym sobą,
przed swoimi myślami jak i przed towarzyszami
bardziej lub mniej przygodnymi. Dwaj cyrkow­
cy związani są zbrodnią czy nie? A może Ona ją

spowodowała? Wszyscy są jakoś we dwoje, w

układzie diwóch stron spojeni zbrodnią.
Dziwnie piękne to przedstawienie, które wy­

reżyserował Vladimir Strnisko, scenografii Vla-
dimira Suchanka, w kostiumach Heleny Bezako-
vej i z muzyką Jaroslava Filipa. Uciekający
Maiuro w rozmowie ze starcem niczego nie wy­
jawia, żąda tylko byle jakiej gościny. Są to dwie
znakomite role przedstawienia — starca gra
Ctibor Filczik — świetny aktor słowacki o bar­
dzo rozbudowanym warsztacie, doskonale panu­
jący nad rolą staroa-filozofa, którego już nic
nie zadziwi. Maura kreuje Martin Huba. Jest
smutny na poważnie, każdy jego trik, sztuczki
cyrkowei są oczywistym przysłanianiem samego
siebie. Rolę Augusta wykonał z nieco kowboj­
ską brawurą Stefan Kvletik. Rolę Jej — Emilia
Vaszaryova. Jej subtelną postać, zdolność zmia­
ny nastroju w scenach cyrkowych, popisów i

ciemnych wyznań przyjąłem z niekłamanym
entuzjazmem.

Bratysławskie przedstawienie to teatr bogaty,
teatr wyprany absolutnie z banału, rozdygotana
rozmowa o rzeczach najistotniejszych. Czy po­
trafimy rzeczywiście wprowadzić do Polsiki te

świetne przedstawienia słowackie i czeskie aby
jeszcze bardziej zacieśnić Więzy kulturalne mię­
dzy naszymi krajami?

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Motto:
Są ludzie nie wierzący w Boga, ale potaże!* ml
takiego, który by ni* wierzył w dni feralne.

Czy można „zabrać” Bogu cząstkę Jego nadprzyrodzonej
mocy i przekazać ją jakiejś Istocie, rzeczy, czynności lub sło­
wu? Twierdząca na to pytania odpowiedź może zakrawać na

herezję, ale herezją bynajmniej nie jest. Woda święcona ni­
czym się pod względem fizycznym nie różni od zwykłej
wody, a przecież — zgodnie z nauką Kościoła — zawiera w

sobie nadprzyrodzoną siłę zdolną uwolnić Istotę ludzką od
grzechu. Wody święconej, ale także określonych rytualnych
gestów (np. znaku krzyża) oraz odpowiednich słów (egzorcyz-
my) używano do walki z demonami •).

Okrągła blaszka z wybitym na niej wizerunkiem święte)
osoby jest, po wyjściu spod prasy, kawałkiem metalu. Po­
święcona przez kapłana staje się medalikiem, czyli przed­
miotem zawierającym cząstkę niezwykłej mocy zwanej sa­
crum**). Również sam kapłan różni się od masy zwykłych
zjadaczy chleba tym, że przez wyświęcenie staje się, je­
śli tak można powiedzieć, niewyczerpanym akumulatorem
sacrum.

Oczywiście, tylko teolog potrafi określić, któr* z przyto­
czonych tu przykładów należy zakwalifikować jako tajemni­
ce wiary, a które są pozostałością przedchrześcijańskich, ma­
gicznych wierzeń, zaadaptowanych i uświęconych przez po­
bożność ludową. W każdym razie spora część wierzących wy­
raża przekonanie, w niejednym wypadku poparte autory­
tetem Urzędu Nauczycielskiego, że sacrum czyli nadprzyro­
dzoną świętą moc posiadają zarówno pewni ludzie (święci
i wyświęceni), pewne formuły słowne i czynności liturgiczne
jak i określone miejsca, symbole oraz rzeczy: relikwie, obra­
zy. różańce, medaliki, źródła... Oczywiście, nie wszystkie w

jednakim stopniu, ale to już inna kwestia.
Ponieważ jednak tajemnice wiary są domeną teologów,

zajmijmy się raczej innym rodzajem mocy’nadprzyrodzonej,
która działając w niepojęty dla człowieka sposób, może mu

przynieść pomyślność lub nieszczęście. Wiara w istnienie ta­
kiej niematerialnej, ale dającej się przenosić i wyładowywać,
siły, którą historycy religii nazywają mana, jest tym bar­
dziej godna uwagi, że stanowi ona najstarszy 1 zarazem naj­
trwalszy składnik wierzeń. Że jest, jak się mniema, wcześ­
niejsza od religii, a nawet potrafi ją przeżyć. W tym sensie,
że często egzystuje w świadomości ludzi, którzy nie wierzą
ani w Boga, ani w moc religijnych rytuałów.

Prawda, że również ta wiara, którą z nutką wyższości i po­
gardy zwiemy przesądem, uległa w znacznym stopniu seku­
laryzacji. o czym świadczy zanikanie tak licznych, głównie
na wsi, zwyczajów i obrzędów wywodzących się w prostej
linii z magii. Z drugiej strony obserwowany na Zachodzie

renesans irracjonalizmu (okultyzm, astrologia, wróżbiarstwo)
wydaje się potwierdzać opinię angielskiego psychologa G.

Jahody:
„Przesąd, wbrew częstym opiniom, nie jest bynajmniej

zjawiskiem dziwacznym i nienormalnym, lecz jest w rzeczy­
wistości silnie związany z naszymi podstawowymi sposobami
myślenia, odczuwania i, ogólnie, reagowania".

Przykładem pozostałości światopoglądu magicznego i wiary
w mana może być właściwa wielu ludziom niechęć do „trzy­
nastki” oraz przekonanie, że istnieją dni pomyślne i feralne.
„Złe miejsce” gracza, któremu „nie idzie” karta, obawa przed
wstaniem z łóżka lewą nogą czy „przecinającym” naszą drogę
czarnym kotem, praktyka noszenia lub wożenia z sobą taliz­
manów zwanych eufemistycznie maskotkami, to dalsze przy-

Magia
kłady dowodzące, że — jak pisał Jahoda — „nazbyt pochop­
nie uważamy naszych przodków za głupców... rzekomy ostry
kontrast między ich a naszym sposobem myślenia jestKprzy­
najmniej w części, iluzją".

Oczywiście, nie wszyscy wierzą w złowrogą moc trzynastki,
w profilaktyczną moc „odpukiwania", czy przybitej do progu
podkowy. Czyż jednak tak rozpowszechniona wiara w szczę­
ście bądź pecha „trzymającego się” pewnych ludzi, nie wyda­
je się wskazywać, że i my, racjonaliści XX wieku, podziela­
my w większym czy mniejszym stopniu prastarą wiarę w

istnienie tajemniczej, bezosobowej siły wpływającej na nasze

losy?
Prastarą? — Tak, ponieważ zdaniem szeregu religioznaw­

ców wiara w mana, nadprzyrodzoną — pomyślną lub złowro­
gą — siłę stanowi rdzeń najstarszego zapewne światopoglądu
ludzkości — magii.

Magla, w znaczeniu, jakie temu słowu nadają historycy re­
ligii, to nie tylko pogląd na świat, ale i próba jego poznania
oraz aktywnego nań oddziaływania. W tym sensie magla jest
Dodobna do nauki, która również dąży do zdobycia 1 utrwa­
lenia panowania człowieka nad przyrodą. (J. G. Frazer pisał
o magli, że jest ona „siostrą nauki z nieprawego łoża”).

Również człowiek pierwotny wierzy w istnienie pewnego,
niezmiennego porządku w naturze, w istnienie określonych
związków przyczynowych. Tyle tylko, te związki te mają
zupełnie Inny, niż w naszych pojęciach, charakter. W wy­
obrażeniach człowieka pierwotnego przyczyną zjawisk zacho­
dzących w przyrodzie są magiczne, tkwiące w nim samym

właściwości i moce. Skutkiem natomiast — wywołane magi­
cznymi praktykami zjawiska i procesy. W wyobrażeniach,
które nie sformułowały jeszcze pojęcia osobowego bóstwa,
człowiek jest jakby potężnym akumulatorem niepojętych
mocy, które może uruchomić i przenieść na odległość za

pomocą magicznego rytuału: słowa (zaklęcia), czynności, ge­
stu, talizmanu, obrzędu, wizerunku, tańca.

Moc ta tkwi zresztą w różnych przedmiotach. Właściwie —

przeniknięta jest nią cała natura. Dlatego człowiek pierwotny
nie rozróżnia świata zmysłowego od nadzmysłowego: wszyst­
ko jest zarazem i zwykłe, i cudowne, naturalne i nadnatu­
ralne.

Działania owej magicznej siły doszukiwał się więc wszę­
dzie: ona rządziła procesami narodzin, dojrzewano i śmier-

i mana
ci. Ona była przyczyną powodzenia lub nieszczęść dotykają­
cych jednostkę lub plemię. Jej przejawy widział w umiera­
niu i odradzaniu się roślinności, w zjawiskach meteorologicz­
nych, w cyklicznym ponawianiu się pór roku.

W późniejszych epokach człowiek odda część tej nadprzy­
rodzonej mocy bogom. Im każę rządzić światem i swoim lo­
sem. Początkowo jednak on, człowiek, dysponuje nią wyłą­
cznie. Tylko on przy pomocy odpowiedniego rytuału potrafi
wprowadzić ład w przyrodę. Bez praktyk 1 zaklęć magicznych
zima trwałaby wiecznie, bez nich noc nie miałaby końca. Bez
magii płodności kobiety przestałyby rodzić. Bez magii myśli­
wskiej na nic zda się doświadczenie łowcy, zawiodą najlepsze
łuki i’oszczepy. Zresztą i owo doświadczenie i niezawodność
broni ma również cudowny charakter: są one dobre, gdyż
tkwi w nich mana. Mana również nadaje czarodziejską —

leczniczą lub trucicielską — moc niektórym roślinom.
Etnografia i historia religii opisały niezliczone obrzędy

l praktyki, sięgające swymi korzeniami światopoglądu magi­
cznego. Równocześnie odkryły, że wszystkie one zbudowane
są na dwóch ..prawach”. Pierwsze z nich twierdzi, te podob­
ne rodzi podobne 1 że skutek jest podobny do przyczyny.
(Np. zjedzenie serca lwa zapewnia wojownikowi lwią odwa­
gę. Wizerunek zwierzęcia przebitego strzałą gwarantuje po­
myślne łowy). 'Drugie „prawo” magii zakłada, iż rzeczy, które

kiedyś pozostawały z sobą w kontakcie, działają nadal i wte­
dy, gdy ów kontakt przestał istnieć. Stad właśnie pochodził
stary zwyczaj palenia obciętych włosów i paznokci: wierzono
bowiem, że gdyby dostały się one w ręce wroga, mógłby on,

z pomocą magicznego rytuału sprowadzić chorobę lub nawet
śmierć na człowieka, którego były cząstką. Rytuał bowiem,
czyli czynności zmierzające do nawiązania kontaktu z siłami
nadprzyrodzonymi (w religiach — z bóstwem) stanowi, obok
wiary w mana, podstawę magii.

Wyliczanie podobieństw i różnic istniejących między magią
a religią zabrałoby za dużo miejsca. Szukając najbardziej la­
pidarnych określeń, można wszakże powiedzieć, że religia za­
kłada wiarę w istnienie osobowych mocy nadprzyrodzo­
nych — w bóstwo czy w bóstwa, a religijny rytuał ma na

celu zjednywanie ich. Światopogląd magiczny nato­
miast wierzy w istnienie bezosobowych sił nadprzyro­
dzonych, które z pomocą magicznego rytuału można z m u s lć
do działań korzystnych dla człowieka. Człowiek religijny np.
będzie sie modlił, a więc orosił o pomyślność. Wyznawca
światopoglądu magicznego z kolei będzie usiłował przy po­
mocy zaklęć (magia słowa) zmusić owe siły do działań dla
niego pomyślnych.

„Chociaż więc stwierdzamy, że magia łączyła się i stapiała
x religią w wielu epokach i wielu krajach, istnieją podstawy
do przypuszczenia, że fuzja ta nie była pierwotna i że
istniał czas, kiedy człowiek nalegał wyłącznie na magii, nra-

gnąc zaspokoić swe potrzeby..." pisał J. G. Frazer w swej,
klasycznej już, „Złotej gałęzi”.

Przypomnienie niektórych elementów światopoglądu ma­
gicznego wydaje się o tyle celowe, że właśnie magia, jako
prelogiczna forma myślenia i poznawania świata, wywarła
ogromny wpływ na kulturę, a więc i na religię.

Potwierdza to nawet teologia, która dziś nie obraża się
już na religioznawców, gdy porównują pewne elementy
chrześcijańskiego kultu z praktykami magicznymi. Wynika
to zarówno z nowego jej spojrzenia na religię. jako na zja­
wisko podlegające ewolucji. Jak i z „dowartościowania”
tak pogardzanych jeszcze wczoraj wierzeń pogańskich.
Irlandzki teolog, James P. Mackey. w książce „Tradycja
I zmiana w Kościele” plsze, iż „ludzie byli zjednoczeni z Bo­
giem przez wszystkie religie przedchrześcijańskie stosownie
do warunków swojej epoki” oraz że magiczny rytuał był
„przedchrześcijańskim sakramentem".

A że wspomniana książka ukazała się za pozwoleniem ko­
ścielnej cenzury, można sądzić, że nie reprezentuje wyłącz­
nie poglądów jej autora.

WIESŁAW MERCIK

•) Zgodnie ze starą tradycją chrześcijańską również diabeł dy­
sponował nadprzyrodzoną mooą, tyle że była to zła mor. •*) ł,ae.
sacer znaczy święty, ale teł — zakazany, przeklęty, eo wiąże się
z wiarą w „tabu”.
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Dalekopisem z kraju • • •

(a) W Warszawie obrado­
wała 21 bm. Komisja Prawa
1 Praworządności KC PZPR.
Omawiano zagadnienia zwią­
zane z przeciwdziałaniem
zjawiskom patologii społecz­
nej i zwiększaniem wpływu
socjalistycznych norm moral­
nych na stosunki międzyludz­
kie. Zapoznano się również
« rezultatami działalności In­
spekcji Robotniczo-Chłopskiej
w 1985 r. i kierunkami jej
pracy w br. Komisja wybra­
ła na swego przewodniczące­
go sekretarza KC PZPR Jó­
zefa Baryłę.

21 bm. w Warszawie pod­
pisano plan współpracy na

rok 1986 pomiędzy Zarządem
Głównym Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej a

dowództwem Północnej Gru­
py Wojsk Armii Radzieckiej.
Przewiduje się dalsze rozsze­
rzenie współdziałania w u-

powszechnieniu ideologicz­
nych, politycznych, społecz­
nych 1 ekonomicznych treści
stanowiących dorobek 1 tra­
dycje polsko-radzieckiej
przyjaźni. Nawiązywać się
przy tym będzie do ważnych
wydarzeń i jubileuszy, jakie
w tym roku przypadają, a

przede wszystkim XXVII

Zjazdu KPZR, X Zja®diu
PZPR, kolejnych rocznic po­
wstania Armii Radzieckiej,
Wojska Polskiego, urodzin
Włodzimierza Lenina, roczni-

ey Wielkiej Socjalistycznej
Rewolucji Październikowej,
powstania Polski Ludowej i

innych.
Siedziba „Mazowsza” w

podwarszawskim Karolinie
ledwie pomieściła tych wszy­
stkich, którzy 21 bm. przy­
byli tu ■ całego kraju, aby

wraz z członkami zespołu u-

czcić 85. rocznicę urodzin je­
go współtwórczyni, a od prze­
szło trzydziestu lat kierują­
cej nim — Miry Zimińskiej-
Sygietyńsklej. „Mazowsze”
gościło w piątek przedstawi­
cieli wielu instytucji kultu­
ralnych, przyjechali twórcy
ludowi, których sztuka nie­
zmiennie inspiruje karoliń­
skich artystów, nie zabrakło

dawnych członków zespołu,
licznych jego entuzjastów i

przyjaciół Miry Zimińskiej-
Sygietyńskiej.

Jubilatka otrzymała wiele
upominków, wśród których
zwracały uwagę dzieła umi­
łowanej przez nią sztuki lu­
dowej. Nadeszły też dziesiąt­
ki depesz z gratulacjami i
życzeniami.

Uwzględniająo napływające
od załogi Podkarpackich Za­
kładów Rafineryjnych w Ja­
śle sygnały o niewłaściwym
kształtowaniu się stosunków
międzyludzkich w przedsię­
biorstwie i po wnikliwym
rozpatrzeniu głosów robotni­
ków — Egzekutywa KW
PZPR w Krośnie wycofała
rekomendację partyjną dla

dyrektora naczelnego tej ra­
finerii. Stwierdzono, iż nie

przestrzegał on zasad spra­
wiedliwości społecznej, nie­
właściwie traktował współ­
pracę z zakładowymi organi­
zacjami społeczno-polityczny­
mi, co doprowadziło też do
licznych zaniedbań I niedo-

magań. Decyzją ministra

przemysłu chemicznego I lek­
kiego Zbigniew Balik został
odwołany z zajmowanego sta­
nowiska, Nowym dyrektorem
naczelnym PZR w Jaśle zo­
stał mianowany Fryderyk
Koźblał.

Posiedzenie Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

w którym — uwzględniając
przewidywane trudniejsze u-

warunkowania wewnętrzne i
zewnętrzne — zakładano uzys­
kanie tempa wzrostu słabsze­
go (3—3,5 proc.), niż osiągane
w latach 1983—1984. Do zja­
wisk pozytywnych należy w

szczególności wzrost spożycia
o ok. 2 proc. 1 inwestycji netto
o ok. 4 proc, oraz zwiększenia
majątku trwałego w gospo­
darce o około 2,7 proc. Nastą­
piła poprawa warunków życia
społeczeństwa, w tym zwłasz­
cza wyżywienia 1 ograniczono
reglamentację sprzedaży ar­
tykułów żywnościowych.

Równocześnie jednak wystą­
piły w gospodarce niekorzy­
stne zjawiska, takie jak: nie-
osiąganie zamierzonej skali
poprawy równowagi ekonomi­
cznej, nadmierny wzrost pie­
niężny dochodów ludności,
spadek eksportu do krajów II
obszaru płatniczego. Szybszy
był od planowanego wzrost
nakładów inwestycyjnych w

gospodarce uspołecznionej,
lecz przekroczenie było mniej­
sze niż w latach ubiegłych.

Rada Ministrów po rozpa­
trzeniu przedłożonych mate­
riałów stwierdziła, że główne
punkty napięć w tegorocznym
planie zostały szczegółowo
rozpoznane w toku jego opra­
cowywania i odpowiednio u-

bezpieczone poprzez koncen­
trację środków, modyfikację
rozwiązań systemowych oraz

postanowienia zobowiązujące
określone resorty do podjęcia
niezbędnych działań w odnie­
sieniu do obszarów gospodar-

ki szczególnie zagrożonych, oraz w procesie jego przezwy-
Skala tych napięć nieco osłab- ciężarna.
ła lub wzrosła, co wynika ze

zmian w poziomie
zadań gospodarczych w 1985
roku w stosunku do przewi­
dywanego wykonania będącego
punktem wyjścia do budowy
planu. Wyniki roku 1985 po­
twierdziły generalnie przewi­
dywania z okresu formuło­
wania CPR na rok 1986. W
przypadku produkcji przemy­
słowej uzyskane rezultaty są
korzystniejsze, niż zakładano
przy konstruowaniu planu na

rok 1986.
Rada Ministrów omówiła

aktualną sytuację w handlu
zagranicznym i jego perspek­
tywy do 1990 roku. Eksport w

1985 r. osiągnął poziom iloś­
ciowy odpowiadający najwyż­
szemu poziomowi sprzed kry­
zysowego okresu — 1980 r.

Nastąpiło to dzięki rozwojowi
stosunków handlowych z kra­
jami socjalistycznymi. Szcze­
gólnie dobre wyniki w zakre­
sie eksportu odnotowały prze­
mysły: wydobywczy, metalur­
giczny, spożywczy, a także
rolnictwo i leśnictwo.

CPR na 1986 rok zakłada
dalszy umiarkowany wzrost

eksportu. Nośnikami tego
wzrostu będą przede wszy­
stkim takie gałęzie gospodar­
ki narodowej, jak: przemysł
elektromaszynowy, chemiczny,
lekki i mineralny.

Głównym partnerem handlo­
wym naszego kraju jest Zwią­
zek Radziecki. Szczególne zna­
czenie współpracy i wymiany
handlowej z ZSRR uwydatni­
ło się w dobie kryzysu pierw­
szych łat osiemdziesiątych

W stosunkach z krajami
realizacji kapitalistycznymi rozwinięty­

mi gospodarczo, pomimo sto­
sowanych przez nie restrykcji,
odbudowaliśmy nasz eksport
do poziomu przedkryzysowe-
go.

Poważną rolę w polskim
handlu zagranicznym odgry­
wają stosunki z krajami roz­
wijającymi się.

Stwierdzono, iż przyjęty w

1982 r. system ekonomiczno-
-finansowy w handlu zagrani­
cznym przyczynił się do od­
budowy pozycji polskiego
handlu zagranicznego.

Przedłożona została rządowi
informacja przewodniczącego
Komisji Planowania o przebie­
gu i wynikach koordynacji
Narodowego Planu Społeczno-
-Gospodarczego na lata 1986—
1990 z planami 5-letnimi
państw-członków RWPG.

Rada
oceniła

Ministrów pozytywnie
wykonane prace.

*

Ministrów zaakcepto-Rada
wała projekt ustawy — Prawo
o aktach stanu cywilnego, któ­
ra ma zastąpić dotychczas o-

bowiązujący dekret z dnia 8
czerwca 1955 r. Rozwiązania
przyjęte w projektowanej u-

stawie mają na celu uspraw­
nienie funkcjonowania tere­
nowych organów administracji
państwowej w zakresie reje­
stracji stanu cywilnego oraz

procedury załatwiania niektó­
rych spraw z tym związanych.
Przyjęty projekt rząd skieruje
do Sejmu PRL.

...i ze świata
Przed XXVII Zjazdem KPZR

czwartek prezydent Ro-

Beagan przebywał z

W
na.ld
krótką wizytą na Grenadzie,
gdzie spotkał się z premierem
Herbertem Balize, a także z

przedstawicielami innych
państw regionu Morza Ka­
raibskiego.

Celem wizyty było zarów­
no podkreślenie znaczenia ja­
kie rząd USA przywiązuje
do strefy Morza Karaibskiego,
jak i dominującej roli Sta­
nów Zjednoczonych w tym
regionie.

W przemówieniu wygłoszo­
nym w St. George do przed­
stawicieli krajów Morza Ka­
raibskiego, prezydent Reagan
nawiązał do inwazji Stanów
Zjednoczonych w 1983 roku,
na Grenadę; wyraził pogląd,
iż dzięki interwencji zbroj­
nej USA Grenada znalazła
się w „szeregu wolnych na­
rodów”.

W piątek rano dokonano w

Rzymie nieudanego za­
machu na życie wysoko po­
stawionego urzędnika państ­
wowego Antonio da Empoli,
który pełni funkcję doradcy
premiera. Jak informuje
włoska agencja prasowa
ANSA, szofer Antonio da
Empoli zastrzelił jedną z ter-

rorystek, a drugą osobę bio-
rącą udział w zamachu ra­
nił.

Doradca premiera został

ranny w rękę i w nogę. Do
Antonio da Empoli oddano
serię strzałów, gdy wraz z

szoferem zbliżał się do stoi­
ska z gazetami, by nabyć
prasę jak co dzień przed u-

daniem się do pracy służbo­
wym samochodem.

Zranionemu terroryście u-

dało się zbiec.
W nocy z czwartku na pią­

tek na Atlantyku w rejonie
Nowych Hebryd zatonął
francuski trawler. Według o-

statnich informacji podanych
przez przedstawicieli brytyj­
skiej straży przybrzeżnej do­
tychczas nie ustalono losu 17
członków załogi oraz jedne­
go marynarza blorącego u-

dział w akcji ratunkowej.
Informacje napływające z

Filipin świadczą o powodzeniu
kampanii bojkotu, zorganizo-

wanej przez opozycję na znaik
protestu przeciwko malwer­
sacjom wyborczym partii
prezydenta Marcosa. Odnoto­
wuje się masowe wycofywa­
nie oszczędności z banków, a

także spadek — nawet o po­
łowę w niektórych przypad­
kach — wpływów kon­
cernów, oskarżanych o współ­
udział w machinacjach wy­
borczych Marcosa.

W piątek, w odpowiedzi na

zabójstwo Chalila Nausa,
przewodniczącego bejruckiej
organizacji Libańskiej Partii

Komunistycznej życie w za­
chodniej części miasta nie­
mal zamarło, Do strajku po­
wszechnego wezwało kierow­
nictwo Libańskiej Partii Ko­
munistycznej, Ulice Bejrutu
zachodniego wyludniły się.
Prawie wszystkie sklepy za­
mknięto.

Chalila Nausa zamordowali
w czwartek dwaj niezidenty­
fikowani sprawcy, którzy do
niego i brata otworzyli o-

gień jadąc na motocyklach.
Został on ciężko ranny.

21 bm. o godzinie 7.40 czasu

miejscowego nastąpiło w Buł­
garii trzęsienie ziemi. W epi­
centrum, które znajdowało
się w okolicach miasta Stra-
zlca w okręgu tyrnowskim,
wstrząsy miały siłę 5 stop­
ni w 12-stopniowej skali. W

pozostałych rejonach kraju
zanotowano 3—4 stopnie.
Wstrząsy nie spowodowały
strat.

Andres Segovia, uchodzący
za najwybitniejszego gita­
rzystę wszechczasów, obcho­
dził w piątek 93 urodziny.
Muzyk, który przygotowuje
się do 7-tygodniowego
tournće to Stanach Zjedno­
czonych cieszy się doskona­
łym zdrowiem, a swoje świę­
to obchodził w towarzystwie
żony (trzeciej już) 15-letnie-
go syna i najbliższych przy­
jaciół.

W świecie muzycznym
Segovia uważany jest za

artystę, który nobilitował gi­
tarę z instrumentu „kawiar­
nianego" do koncertowego.
Jego repertuar obejmuje
utwory od Bacha do Manue­
la de FailL

Sesja naukowa

w nowosądeckim WUML

(Inf. w!.). Wieczorowe Uni­
wersytety Marksizmu Leniniz-
mu w Nowosądeckiem działają
nie tylko w stolicy regionu, ale
również w Gorlicach, Limano­
wej, Krynicy, Nowym Targu,
Rabce i Zakopanem — we

wszystkich miejscowościach
będących siedzibami Rejono­
wych Ośrodków Pracy Partyj­
nej. W zajęciach WUML ucze­
stniczy przeszło 400 osób. Te­
raz w okresie poprzedzają-

cym XXVII Zjazd Komunisty­
cznej Partii Związku Radziec­
kiego słuchacze WUML bar­
dzo wiele uwagi poświęcają
dyskusji nad nową redakcją
Programu KPZR. Podsumowa­
niem tej dyskusji stała się
sesja naukowa zorganizowana
w Wojewódzkim Ośrodku
Kształcenia Ideologicznego Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR
w Nowym Sączu. Uczestnika­
mi było około 100 słuchaczy

wszystkich ośrodków WUML
działających w regionie, a

także wykładowcy Wieczoro­
wych Uniwersytetów Marksiz­
mu Leninizmu i naukowcy pa­
rający się problematyką mię­
dzynarodowego ruchu robotni­
czego. Obecny był również se­
kretarz Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR, przewodniczący
ZW TPPR w Nowym Sączu
Janusz Tomalski. W czasie
sesji, którą zatytułowano
„Nowa ■redakcja Programu
KPZR” wygłoszono 10 refera­
tów problemowych poświęco­
nych poszczególnym rozdzia­
łom tego dokumentu a także
zaprezentowano kilka filmów
przedstawiających historię 1
współczesność ZSRR.

(sś)

ZWIERZENIA
ESTETYCZNE

znają Państwo „polski western"?
f 11 Czarny charakter wchodzi do saloo-

nu i wola groźnie — kto k..? Ze
nikt, idzie do drugiej, a potem trzeciej knajpy,
aż w czwartej na jego pytanie odzywa się o-

chrypły bas pozytywnego bohatera — JA K..J
Ujrzawszy przeciwnika czarny charakter wy­

cofuje się z lękliwym ooo, k...! a na ekranie po­
jawia się napis „koniec filmu”. Lapidarność w

pełni komunikatywnego dialogu (przypominam
— kto k...? JA, K...1 ooo, k.J) świadczy o chwa­
lebnym dążeniu Polaków do maksymalnej syn­
tezy pojęć, nie gorszej w swych szczytowych
osiągnięciach od Einsteinowskiego E=mcł, a

może nawet lepszej, jako że nawet przeciętnie
wykształcony rodak potrafi wyłuszczyć wszyst­
kie swe przemyślenia z filozoficznymi łącznie
przy pomocy paru zaledwie słów, w czym z kre­
tesem zakasował zagranicznych estetyków i hi­
storyków sztuki. Ci bowiem również dążą do
krótkich i precyzyjnych definicji sztuki, a zwła­
szcza jej cech stylistycznych i narodowych. Cza­
sem niezbyt trafnych, lecz funkcjonujących mi­
mo to w powszechnej świadomości na zasa­
dzie skrótu myślowego, bo czyż — mówiąc np.
gotyk — nie nasuwa się automatycznie dopo­
wiedzenie — strzelisty, a renesans — kultura
i harmonia — podczas gdy zdarza się przysa­
dzisty gotyk, a w światłym renesansie rżnięto
się aź miło w blasku stosów świętej inkwizy­
cji?

A jednak. Mimo oczywistych niepowodzeń i
wielu przykładów krótkiego — na szczęście —

bajdurzenia, próby trwają i czasem nawet z nich
coś sensownego wynika. Istotnie sztuka hiszpań­
ska np. jest nasycona grandezzą, czyli dostojeń­
stwem, a włoska elegancją, rzeczywiście sztu­
ka francuska jest na ogół racjonalistyczna, pod­
czas gdy bizantyńska tonie w mistyce, natomiast
my, Sławienie, lubimy sielanki, czyli romantycz-

(Inf. wł.) Sięgająca swoją
historią pierwszej połowy
XIV wieku wieś Kobylanka
teraz jest już niemal przed­
mieściem największego w woj.
nowosądeckim ośrodka prze­
mysłowego — Gorlic. Wyda­
wać by się mogło, że zwłasz­
cza młodzi z tej miejscowości
szansy spełnienia swoich aspi­
racji upatrują w kontaktach
z miastem. Tymczasem właś­
nie w

znalazła swój własny sposób
na życie aktywne i ciekawe
Motorem wszelkich poczynań
jest koło Związku Młodzieży
Wiejskiej — niewielkie jak i
niewielka jest cała wieś Zrze­
sza 22 dziewczęta i chłopców,
którym oficjalnie przewodzi
Adam Szurek, ale tak na­
prawdę tc aktywnych jest tu­
taj więcej. Chociażby jego żo­
na Bożena, czy brat Kazi­
mierz z żoną Elżbietą. Nie
sposób też przemilczeć na­
zwisk Władka Urbanika czy
Jacka Rzońcy. To właśnie oni.
przy współudziale wszystkich

Młodzi z Kobylanki

nie umieją być biernymi
koleżanek i kolegów, wypeł­
niają interesującą działalnoś­
cią „Klub Rolnika”, który u-

rządzili własnymi siłami. Tu­
taj działa wiejski kabaret i (co

Kobylance młodzież na wsiach niespotykane) ka­
pela podwórkowa. Dodatkowe
pomieszczenia wygospodaro­
wano dzięki przemyślności
młodych, przeznaczone są na

izbę tradycji, lecz nie taką
zwyczajną a poświęconą hi­
storii ruchu młodzieżowego na

tym terenie. Członkowie ZMW
z Kobylanki są aktywni rów­
nież w innych formach dzia­
łalności społecznej, pełniąc m.

in. funkcje radnych WRN i
GRN, działając w ogniwach
PRON,

Korzystając właśnie z roz­
poczętej dyskusji przed X

Zjazdem PZPR dziewczęta 1

chłopcy z Koła ZMW w Ko­
bylance zaprosili do siebie, na

rozmowę o sprawach regionu i
kraju, teraźniejszości i przysz­
łości, powinności i perspektyw
młodzieży, przedstawicieli
władz politycznych: kierowni­
ka Wydziału Ideologicznego
KO PZPR Władysława Loran­
ca, sekretarza KW PZPR w

Nowym Sączu Tadeusza Ra-

biańskiego a także szefostwo
swojej organizacji: przewodni­
czącego Rady Krajowej ZMW
Leszka Leśniaka i przewodni­
czącego Zarządu Wojewódz­
kiego ZMW w Nowym Są­
czu Jana Bastę. Przerywnika­
mi trwającej kilka godzk:
szczerej rozmowy w wiejskim
klubie w Kobylance były wy­
stępy miejscowych zespołów
artystycznych. (sś>

WARSZAWA (PAP). Przed
XXVII Zjazdem KPZR wiele
radzieckich przedsiębiorstw
podjęło i finalizuje dodatko­
we zobowiązania produkcyjne.
Części tamtejszych zakładów
pracy niezbędne były w tym
celu przyspieszone dostawy
maszyn, urządzeń oraz elemen­
tów ze współpracujących z

nimi fabryk polskich.
Załoga Fabryki Aparatów

Przyspieszone
dostawy do ZSRR

Elektrycznych „Apena” w

Bielsku-Białej na trzy tygod­
nie przed ustalonym terminem
wysłała do Kraju Rad 2 tys.
wyłączników zwarciowych dla
budowanych w ZSRR elek­
trowni atomowych. W br. ra-

dzieccy odbiorcy otrzymają z

„Apeny” łącznie ok. 15 tys. te­
go rodzaju urządzeń dla ener­
getyki, hutnictwa i przemy­
słu maszynowego.

Wcześniej niż pierwotnie
planowano wykonała i dostar­
czyła urządzenia odlewnicze
dla ZSRR fabryka „Fumos” w

Skierniewicach.

ną lirykę, a Niderlandy intymność i konkret
przedmiotu.

Mało tego, nawet udane — zdawałoby się zra­
zu — odchylenie jakiejś sztuki narodowej od jej
właściwej linii kończyło się zawsze jej powro­
tem do tradycyjnego pionu, jako że narodowy
temperament, do którego gust i sztuka przecież
należą, przypomina laleczki Wańka-wstań­
ka, które tylko odgórnym naciskiem można
przez jakiś czas utrzymać w pozycji innej od
przyrodzonej, jako że nawet najbardziej prze­
konywająca perswazja nie potrafi zmienić wil-

Synteza
ka w jarosza i nauczyć go słowiczych treli na

dodatek.
A tak właśnie, proszę Państwa, działo się na

dużych obszarach Europy przed trzydziestu już
laty z okładem, gdy — w imię słusznych może,
lecz tylko teoretycznych założeń, postanowiono
stworzyć jakąś ideowo spójną sztukę. I owszem,
sztuka taka powstała, tyle, że wiało z niej nudą
i fałszem, zaczem coraz większa ilość artystów
t krajów zaczęła od niej odchodzić i — właśnie

jak Wańka-wstańka — powracać do swych na­
turalnych skłonności i środków wyrazu. Coraz
też więcej wystaw z krajów ościennych zaczęło
nas przyciągać swą odrębnością i szczerością t
coraz też głośniej było o nich w świecie. Pamię­
tam np., że sensacją weneckiego Biennale 1982
był pawilon NRD, która po raz pierwszy od wie­
lu lat pokazała właściwą sobie sztukę: mocną
aż do brutalności wyobrażeń i ekspresji malar­
skiej, należącą zatem do nurtu biegnącego
przez całą sztukę niemiecką.

Do ekspresjonizmu też Niemcy powracają po
każdym zachwianiu się swych wizji plastycz­
nych, tak na przełomie stuleci, gdy otrząsali się
z akademizmu, jak obecnie. Do tego ekspresjo­
nizmu, który kazał Pacherowi w XV wieku wy-

eksponować postać diabła rozmawiającego z u-

stawionym na mniej ważnym planie św. Wolf­
gangiem, Diirerowi ryć straszne wizje jeźdźców
Apokalipsy, a członkom „Mostu" i „Błękitnego
jeźdźca" rzucać na płótna ostre zestawienia
barw.

Zaś ekspresjonizm, proszę Państwa, jest bar­
dzo dziwnym kierunkiem bądź też — w poję­
ciu nurtu plastycznego — nie jest nim wcale,
gdyż nie tworzy i nie przestrzega żadnych rygo­
rów formalnych. W nim spór między Mondria­
nem a van Doesburgiem o prawo użycia linii
skośnej nie mógłby mieć miejsca, podobnie jak
ataki na Pronaszkę o „zdradę formizmu". Gdyż
ekspresjonizm jest w pierwszym rzędzie posta­
wą, filozofią, stosunkiem do życia, który na­
kazuje swoim wyznawcom mówić o jego proble­
mach w sposób bezpośredni i niezawoalowany
żadnymi konwencjami i konwenansami.

To zaś, że łączą ich skłonności do ostrych kon­
trastów, zagęszczenia kompozycji i drastyczności
szczegółu wynika ze specyfiki języka sztuki i jej
kodów porozumienia, nakazujących wyrażać sil­
ne uczucia przy pomocy tych właśnie środków
plastycznych.

Do tego też gatunku należą dzieła Franka
Ruddigkeita i Reinera Schade, pokazane —

wraz z wystawą scenografii NRD — w Pawilo­
nie BWA przy Plantach. Są zatem różne w for­
mie, choć jednakie w klimacie, właśnie ekspre­
syjne i fascynujące siłą, przytłaczającą wszy­
stkie ich inne walory. A poza tym są Świetnie
wykonane, gdyż również warsztat był zawsze

mocną stroną niemieckiej sztuki.
I tak, proszę Państwa, udało mi się chyba u-

dowodnić postawioną na wstępie tezę o wyż­
szości potocznej syntezy pojęć nad koncypowa-
nymi przez historyków sztuki skrótami myślo­
wymi, gdyż sądzę, że wielu widzów zawrze swe

wrażenia z wystawy w słowach zaczerpniętych z

dialogu polskiego westernu.

Które — w tym zestawieniu — będą najwyż­
szą pochwałą i wyrazem uznania dla siły pla­
stycznej wyobraźni obu autorów.

JERZY MADEYSKI

ALEKSANDER KRAWCZUK

twoją erudycją, ani znajomością rzeczy, nit
narzucał swoich przekonań, pozwalał się bliź­
nim wypowiadać, prostował błędy, wykazywał
nielogiczności...

Był redaktorem bardzo wymagającym,
zwłaszcza jeśli idzie o formę. Toteż nie oparł
się jego cenzurze nieraz artykuł najwybitniej­
szego stylisty polskiego, którego zamawiał so­
bie, by asystował przy ostatniej korekcie. Miał
przy tym często wykłady o mowie polskiej, żą­
dał od języka znamion jędrności i siły, tępił
konwencjonalnośi i brak indywidualnego cha­
rakteru. Gdy dostawał do rąk dzieło literackie,

OV1ENTZIRZ
RAKOWICKI -

PRZEWODNIKK
CzepcemTo jego, Dziennikarza, rozmowa z

rozpoczyna „Wesele”, wprowadzając od razu w

istotę dramatu. To on wypowiada w owej
pierwszej scenie słowa

Niech na całym świecie wojna,
byle polska wieś zaciszna,
byle polska wieś spokojna,

które wywołują gorzką uwagę Czepca
Pon się boją we wsi ruchu,
Pon nas obśmiwajom w duchu...

I to on, redaktor stańczykowskiego „Czasu”,
zdobywa się w sporze z widmem samego Stań­
czyka na krzyk bolesny: „Niechajby się raz

wszystko spali,/i te nasze polskie posty/dusz
do polskich świętych,/! te nasze tęczowe mo­
sty/czułości nad pustką rozpiętych,/malowan­
ki częstochowskie/w koronach — i wszystkie
Wiary! —/Nieszczęścia wołam!!

Ale też on był tym, który po premierze
„Wesela” pierwszy ogłosił obszerną, wnikliwą i
prawdziwie głęboką analizę dramatu. Pisał
Niezwykłe to gody — mają za izbę całą Pol­
skę. Trwa to „Wesele" przeszło wiek... A w o-

statnim zdaniu swego studium stwierdza
wprost, źe to „dzieło najwybitniejsze w twór­
czości młodego pokolenia poetów dramatycz­
nych".

Jego zdanie miało wówczas wielką wagę.
Wspomina Tadeusz Boy-Żeleński: Co napisze,

owej

zaczynał dyskusję z autorem, nieraz długogo-
dzinną o jedno słowo, o jedno posiedzenie.

A dlaczego przestał stopniowo pisać nawet

recenzje ze sztuk i książek? Sam tak to wyja­
śniał:

Jest to wytykanie autorowi błędów, których
już nie może poprawić, skoro powieść ogłosił
drukiem, a dramat dał na scenę. Inaczej, gdy
mogę z nim o jego utworze przedtem porozma­
wiać. Wtedy wszystko może jeszcze zmienić,
dążąc do doskonałości. Krytyk pisząc recenzję
myśli o sobie, żeby pochwalić się znajomością
sztuki, błysnąć inteligencją lub dowcipem. Ja
myślę o twórcy i jego dziele, chodzi mi o to, że­
by było jak najlepsze!

A jego młodszy współpracownik, Witold Nos­
kowski, wylicza następujące zasługi Starzew-
skiego dla redakcji: odmłodzenie zespołu, zor­
ganizowanie dopływu artykułów z zewnątrz,
postawienie na wysokim poziomie felietonu lite-
racko-naukowo-artystycznego przez nawiązanie
współpracy ze środowiskiem uniwersyteckim 1
Szkołą (Akademią) Sztuk Pięknych. Tak zrodziło
się zjawiska, które przez pewien czas wydawało
się paradoksem: dziennik „reakcyjny", w każ­
dym razie konserwatywny, szedł co do kultury
w pierwszym szeregu awangardy; był jej orga­
nem naczelnym i bojowym. Walczył o Wyspiań­
skiego... wyrabiając mu drogę przez gąszcz u-

przedzeń, niezrozumienia albo pospolitego głup­
stwa... Tak samo walczył o pomatejkowski prąd

Rudolf
Starzewski

jakie stanowisko zajmie „Czas", na to czekał,
wstrzymując się ze zdaniem o sztuce, cały
Kraków. Otóż była to rzecz delikatna. Literac­
ko „Czas", organ starych, krępował po trosze

recenzenta w jego osobistych, „modernistycz­
nych" sympatiach. Politycznie „Wesele" miało

swoje drażliwości. Ale najpoważniejsza była
sprawa inna, personalna, więc w ówczesnym
Krakowie najważniejsza: wszechwładny protek­
tor „Czasu", papież konserwatywnego Krako­
wa, hr. Stanisław Tarnowski, był osobiście dot­
knięty „Weselem”... Niechybnie zatem musiały
się toczyć między redakcją a patronatem „Cza­
su" narady, pertraktacje... Ostatecznie Starzew­
ski wyszedł zwycięsko; przeforsował swój
punkt widzenia i obronił swobodę pióra.

Recenzja ukazała się mimo wszystko już w

kilka dni po przedstawieniu i ciągnęła się w

odcinkach przez sześć numerów. Była to więc
w istocie cała broszura, gruntowne, pierwsze i
bardzo entuzjastyczne studium, otwierające
drogę dla zrozumienia dramatu i wskazujące
współczesnym wielkość jego twórcy.

Już to samo by wystarczyło, aby nie zapo­
minać o Rudolfie Starzewskim. A przecież ma

on jeszcze inne, choć nie zawsze doceniane za­
sługi dla naszej kultury, zwłaszcza
siienia poziomu dziennikarstwa.

Pisząc recenzję z „Wesela” miał
dził się bowiem w Krakowie w

Szkołę średnią kończył pioza naszym miastem,
w gimnazjum prowadzonym przez oo. jezui­
tów, a od roku 1888 zaczął studiować prawo w

Uniwersytecie Jagiellońskim. Lecz kiedy przy­
gotowywał się do ostatniego egzaminu, zagar­
nęło go, jak to określa jego bliski przyjaciel T.

Boy-Żeleński, dziennikarstwo. Uznał je za swe

powołanie i pozostał mu wierny do końca ży­
cia. A oto jak Boy charakteryzuje przyjaciela:

dla podnie-

lat 30, uro-

roku 1870.

Wielki sceptyk, gładki towarzysko, ale za­
dzierżysty w potrzebie, umiejący bronić wła­
snego zdania i niezależności. Niezwykle inteli­
gentny, żywotny, niepodległy duchowo, musiał
rozszerzyć sobie ten domek „Czasu”, aby w

nim móc istnieć. Politykę — ówczesną politykę
stańczykowsko-galicyjską! — przyjmował ten

prototyp Dziennikarza z „Wesela" jako zło ko­
nieczne, „mącił tę narodową kadź" jak mógł
najmniej szkodliwie, dość krytycznie zresztą o-

ceniając swoje stronnictwo. Z upodobań byłby
najchętniej redaktorem jakiegoś literackiego
miesięcznika. Wychował się na literaturze fran­
cuskiej z epoki Taine’a i Renana... Czytywał
Słowackiego namiętnie. Czytał zresztą wszyst­
ko. Bardzo towarzyski, ale tylko o tyle, o ile
czuł z kimś powinowactwo myśli i smaku. Zyt
w przyjaźni ze światem artystycznym, z tea­
trem, z malarzami... Pisał dobrze, ale z trudem;
za wiele wkładał w to świadomej refleksji,
podczas gdy myśl, zdanie, musi się wytwarzać
podświadomie, wyskakiwać gotowe, zwłaszcza
w wymagającym pośpiechu dziennikarstwie.
Toteż pisanie męczyło go tak, że gdy objął na­
czelną redakcję, przestał pisać zupełnie. Niepo­
równany był za to jako inspirator, doradca, ja­
ko partner w inteligentnej dyskusji,
ideał redaktora.

Ludwik Hieronim Morstin podobnie
lowuje jego osobowość: Przypomina
mędrca ateńskiego w kilku rysach charakteru.
Nie zostawił po sobie bogatej spuścizny lite­
rackiej prócz rozprawy o „Weselu", która uto­
rowała drogę do zrozumienia tego utworu; w

końcu życia nie pisał już nic, a wpływ na lu­
dzi i bieg wypadków miał ogromny. Sokrate-
sowską miał też metodę dyskusji, starał się bo­
wiem u każdego rozmówcy odsłonić jego rze­
czywiste przekonania i poglądy. Niezmordowa­
ny był w dążeniu do poznania prawdy. Chodzi­
ło mu o to, by każdą sprawę oświetlić ze

wszystkich stron i — jak sam to powtarzał —

„wiedzieć jak to jest w istocie"; nie jak się
mówi, jak się za innymi powtarza, tylko jak
to jest naprawdę. Nie popisywał się nigdy ani

w plastyce polskiej, szczególnie bacząc na to,
aby wychowywać czytelnika w zrozumieniu
nowych kategorii i kryteriów... Był naczelnym i
przez długi czas jedynym organem ro­
dzącego się polskiego zdobnictwa... Torował
wreszcie drogę muzycznej Młodej Polsce z Ka­
rolem Szymanowskim na czele. Była to w swoim

rodzaju „praca organiczna” na terenie kultury.
Praca od podstaw.

Za ważne zadanie prasy uważał też Starzew­
ski systematyczną popularyzację wiedzy przez
fachowe pióra uczonych, a także wpojenie czy­
telnikom szacunku dla polskiej nauki i jej ów­
czesnych instytucji. Dlatego to wprowadził sta­
łą, codzienną rubrykę poświęconą nauce i sztu­
ce, uważając, że odświętny, zazwyczaj nie­
dzielny dodatek nie .zastąpi stałego obcowania .

z wiedzą i twórczością duchową, którą trzeba od­
dychać stale

Noskowski daje mu miano dziennikarza-arty-
sty. Ale był to artysta nie poddający się tak
częstym wśród twórców okresom braku weny
czy też po prostu rozleniwienia. Mawiał:
Dziennikarz ma zawsze natchnienia! A tak­

że: Jeżeli wczoraj napisałeś dobrze, to dziś
masz napisać jeszcze lepiej, a przynajmniej po­
winieneś od siebie tego żądać. Tak samo z każ­
dym numerem dziennika: następny lepszy od po­
przedniego. Inaczej, gdy człowiek nie żąda od sie­
bie coraz więcej, zacznie dawać coraz mniej!

Potrafił również przeciwstawiać się żądaniom
politycznym. Mówił:

Jesteśmy redakcją. Mężami zaufania, nie wy­
konawcami zleceń. Jesteśmy głową, która my­
śli, nie rękami, które wykonują, co im głowa
dyktuje. Dla polityka, artysty, literata, dziennik

jest środkiem do celu. Dla nas jest celem. A

chcę być dobrze rozumiany: celem, którym jest
uczciwe służenie sprawie, którą się za uczciwą
uznało i za prawdę w siebie wzięło. My nie je­
steśmy używani do redagowania „Czasu", ale go

redagujemy, odpowiadamy za njego i ptszemy
tylko to, za co możemy i chcemy odpowiadać.

Tak działał i postępował Starzewski jako re­
daktor naczelny „Czasu”. A piastował to stano­
wisko od roku 1905 przez lat 15, to jest aż do
chwili swej przedwczesnej śmierci.

Był to człowiek życia. Powiada Morstin: Ko­
chał je i cieszył się wszystkimi jego blaskami,
kochał sztukę, kobiety, dobre wino, piękno przy­
rody, miał poczucie humoru. Był też nieocenio­
nym towarzyszem wszelkiej rozrywki. Zrobiłem
z nim trzy
przez Alpy
przejściami:
hardem...

Echem zaś jego skłonności do bałamucenia
pań i panienek jest w scenie drugiej „Wesela”
rozmowa a Zosią i słowa dziewczyny: „Pan re­
daktor dużego dziennika / przypatruje się i oczy
przymyka / na mnie jako na obrazek!" Na co

on odpowiada: „A obrazek malowany, bez ska-
zek; / farby świeże, naturalne, / rysunek o-

gromnie prawdziwy, / wszystko aż do ram ideal­
ne."

Tuż przed wybuchem I wojny światowej na­
chodziły go myśli ponure. W rozmowach z przy­
jaciółmi skarżył się:

Teraz dopiero widzę nagą prawdę, że to wszy­
stko przychodzi dla nas za wcześnie, że chwila

dziejowa zastoje nas nie przygotowanych, nas

wszystkich, inteligencję, lud, robotnika. Żyliśmy
w otumanieniu, we mgle, tworzyliśmy sztukę
polską, a trzeba było tworzyć rzeczywistość pol­
ską... Idą wypadki, które mają zadecydować o

bycie naszej ojczyzny, a my nie wiemy, jaką w

nich rolę odegrać!
Podczas wojny pracował bardzo energicznie w

ramach Naczelnego Komitetu Narodowego. Ale
niedługo cieszył się życiem w upragnionej Pol­
sce niepodległej. Zmarł nagle w dniu 22 paź­
dziernika roku 1920. Spoczywa na cmentarzu Ra­
kowickim w pasie 17.

wycieczki piechotą w Szwajcarii
do Włoch trzema historycznymi
St. Bernardem, Symplonem i Got-

Słowem,

odma­
mi on
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Projekt programu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rozdział V: Rozwój socjalistycznego

systemu politycznego
Za Jeden z fundamentalnych celów programowych PZPR

uważa umacnianie socjalistycznego państwa polskiego oraz

wzbogacanie jego demokratycznych treści. Nasze państwo
— dziedzictwo niepodległościowych i postępowych dążeń
wielu pokoleń Polaków jest najszerszą płaszczyzną jedno­
czenia narodu wokół wspólnych celów. Zapewnia mu nie­
zawisły i bezpieczny byt, awans cywilizacyjny i kulturalny.

Tylko silne państwo może zapewnić warunki skutecznego
uczestnictwa podstawowych klas społecznych w budowie
socjalizmu, urzeczywistniać ich interesy, stawić czoła no­
wym wymaganiom i wyzwaniom. Tylko świadome poptar-
cie obywateli, ich demokratyczna aktywność i obywatelska
dyscyplina mogą zapewnić państwu niezbędny autorytet,
siłę i sprawność.

Od państwa dyktatury proletariatu do państwa
całego ludu

Nasze państwo spełnia nadal funkcje właściwe okresowi
dyktatury proletariatu. Kierując się interesami klasy ro­
botniczej, zgodnymi z celami zdecydowanej większości na­
rodu, organizuje socjalistyczną gospodarkę, zwiększa mo­
żliwości uczestnictwa ludzi pracy w sprawowaniu władzy,
rozwija oświatę, naukę i kulturę. Umacnia filary między­
narodowej pozycji Polski — jej niezłomne sojusze, histo­
rycznie potwierdzone zasady polityki zagranicznej. Chroni
zdobycze ludzi pracy przed atakami przeciwników ustroju.

W miarę rozwoju socjalistycznych stosunków ekonomicz­
nych i odpowiadających temu zmian w strukturze klasowej
społeczeństwa, przeobrażeń świadomości społecznej i roz­
szerzania udziału obywateli w sprawowaniu władzy pań­
stwo będzie w coraz większym stopniu nabierać cech pań­
stwa całego ludu (ogólnonarodowego). Proces ten przynie­
sie stopniowe przemiany jego funkcji. Wzrośnie znaczenie
koordynacyjnej roli państwa na coraz rozleglejszym obsza­
rze samorządności społecznej, pobudzania demokratycznej
aktywności i wspierania zawartych w niej inicjatyw, u-

zgadniania Interesów grup zawodowych i środowisk lokal­
nych. Zostaną pełniej zharmonizowane ■treści polityki go­
spodarczej i socjalnej, m. in. dzięki wzrostowi dochodu na­
rodowego do podziału. Rozszerzy się zakres społecznej sa­
morządności. Wzrost uprawnień ogniw samorządowych i
stowarzyszeń ludzi pracy umożliwi, w niektórych przypad­
kach przejmowanie przez nie funkcji wypełnianych dotąd
wyłącznie przez aparat administracyjny, zwiększy ich

wpływ na politykę państwa. W procesie zawężenia i wy­
pierania antysocjalistycznych wpływów będą proporcjonal­
nie do tego stopniowo ograniczane ochronne funkcje pań­
stwa oparte na środkach klasowego przymusu.

Na obu etapach rozwoju państwa socjalistycznego donio­
słe znaczenie zachowuje polityka obronna, umacnianie czyn­
ników zewnętrznego bezpieczeństwa kraju.

Realizacja przewodniej roli PZPR
w socjalistycznym systemie politycznym

Sprawując kierowniczą rolę w państwie oraz przewodnią
w społeczeństwie, partia dba o zgodność funkcjonowania
organów państwa z klasowym charakterem władzy poli­
tycznej. Umacnia rangę instytucji przedstawicielskich i
form demokracji bezpośredniej. Troszczy się o sprawne
działanie administracji w służbie społeczeństwa. Zapewnia
przestrzeganie zasad socjalistycznej praworządności i poli­
tyki kadrowej. Troszczy się o jak najpełniejszą realizację
obywatelskich spraw i swobód i jednocześnie o umacnia­
nie dyscypliny społecznej. Rozwiązując sprzeczności, prze­
ciwdziała ich przerastaniu w konflikty. Stoi na straży za­
sad klasowej, pokojowej polityki zagranicznej Polski.

Przewodnią rolę w systemie politycznym partia spełnia
zgodnie z zasadami ludowładztwa i w ramach norm prawa.
Nie zamierza zastępować ani wyręczać organów państwa^
Przy pełnym poszanowaniu ich statusu i uprawnień partia
oddziałuje w sferach, które rozstrzygają o realizacji pod­
stawowych interesów ludzi pracy, za pośrednictwem swych
organizacji i członków. Wielkie znaczenie ma aktywność
PZPR w instytucjach demokracji socjalistycznej, zwłaszcza
w Sejmie i radach narodowych, a także systematyczna in­
spiracja oraz kontrola wywiązywania się z obowiązków
przez członków partii pełniących z jej rekomendacji funk­
cje państwowe.

PZPR pełniąc kierowniczą rolę w państwie kontynuować
będzie praktykę koalicyjnego sposobu sprawowania władzy.
Potwierdzony w historii Polski Ludowej, także podczas
najtrudniejszych prób, sojusz PZPR z ZSL i SD z udzia­
łem stowarzyszeń katolików i chrześcijan świeckich, opar­
cie o szerokie rzesze bezpartyjnych nie mają charakteru
koniunkturalnego. Wynikają z afirmacji fundamentalnych
zasad ustrojowych i poczucia wspólnej, patriotycznej od­
powiedzialności. Tworzą mechanizm odpowiadający socja­
listycznym stosunkom politycznym i wyrażający jednocześ­
nie ekonomiczne, światopoglądowe i kulturowe zróżnicowa­
nia naszego społeczeństwa.

Umacnianie demokracji socjalistycznej wymaga zdecydo­
wanego przeciwstawienia się próbom narzucania Polsce
obcej ustrojowo tzw. wolnej gry sił, która byłaby źródłem
sztucznych podziałów i otwierała drogę aktywizacji kół an­
tysocjalistycznych korzystających z zewnętrznego poparcia.

Inspirując i organizując rozwój ludowładztwa, partia
urzeczywistnia obiektywną tendencję i dialektyczną pra­
widłowość naszego ustroju. Potwierdzają to efekty zapo­
czątkowanej w 1980 roku oraz skonkretyzowanej i wyty­
czonej na IX Zjeździe polityki socjalistycznej odnowy. Par­
tia będzie ją konsekwentnie kontynuować i wzbogacać.

Rozwój ludowładztwa

Rozwój demokracji socjalistycznej powinien następować
przede wszystkim dzięki szerszemu wykorzystaniu już ist­
niejących praw i instytucji, poprzez pełniejsze wypełnianie
społeczną aktywnością obecnych form ludowładztwa.

PZPR przywiązuje szczególną wagę do działalności Sejmu
i rad narodowych, umacniania w praktyce ich zwierzch­
niej pozycji wśród organów państwa. Jest i będzie troską
partii, aby przedstawicielskie organy władzy coraz skutecz­
niej zespalały różne ogniwa demokracji — samorządność,
organizacje społeczne, konsultacje, system kontroli społecz­
nej itd. Sejm i rady narodowe powinny w coraz większym
stopniu wpływać na kierunki działalności administracji
państwowej, kompetentnie i skutecznie kontrolować jej
pracę.

Doniosłe znaczenie będzie miała dalsza demokratyzacja
prawa wyborczego. Doświadczenia wyborów 1984 i 1985 ro­
ku potwierdzają słuszność przyjętego kierunku, stanowiąc
zarazem punkt wyjścia do zmian sprzyjających dalszemu
wzrostowi wpływu obywateli na wyłanianie, skład i dzia­
łalność organów przedstawicielskich, pogłębiających odpo­
wiedzialność posłów i radnych ptzed ich wyborcami.

Partia będzie tworzyć warunki dla wzrostu roli demokra­
cji bezpośredniej, umożliwiającej każdemu obywatelowi re­
alny udział w rozstrzyganiu kwestii publicznych. Opowiada
się za konsekwentnym konsultowaniem decyzji podejmowa­
nych na wszystkich szczeblach systemu politycznego. Idea
ta powinna uzyskać podstawy prawne, sankcjonujące prak­
tykę zarówno konsultacji, jak i innych form wyrażania sta­
nowiska obywateli — głosowania ludowego (w skali ogólnej
i środowiskowej),, systematycznych badań opinii publicznej,
dyskusji prasowych itp.

Zwiększanie wpływu obywateli na funkcjonowanie organów
państwa będzie również następować drogą umacniania wspól­
nego frontu kontroli społecznej i zawodowej. Ich podstawowym
zadaniem jest wnikliwe sprawdzanie skutków działania or­
ganów i instytucji, dbałość o interesy ludzi pracy i pra­
worządność postępowania. Sprawniej koordynując istniejący
system kontroli, partia będzie dążyć do wzrostu jego efek­
tywności, pełnego wykorzystania szerokich uprawnień kon­
trolnych ciał przedstawicielskich, organów samorządu spo­
łecznego, ogniw związków zawodowych i innych organiza­
cji ludzi pracy, w tym zwłaszcza Inspekcji Robotniczo-
Chłopskiej. Troszczyć się o coraz skuteczniejsze wypełnia­
nie funkcji przez wyspecjalizowane w tej działalności orga­
ny państwa, a przede wszystkim o konsekwentne egzekwo­
wanie wynikających z kontroli wniosków.

Stałą, wzmagającą się tendencją będzie wzrost roli i u-

prawnień różnorodnych form samorządności społecznej.
Partia będzie działać na rzecz umacniania i rozwoju aktyw­
nej, konstruktywnej działalności samorządu załóg, teryto­
rialnego, spółdzielczego, zawodowego, akademickiego i

szkolnego.
PZPR przywiązuje szczególną wagę do roli klasowych

związków zawodowych w socjalistycznym systemie poli­
tycznym, do harmonijnego wypełniania przez nie socjalno-
ochronnych, produkcyjnych i ideowo-wychowawczych fun­
kcji. Będzie tworzyć warunki ku temu, aby ruch związko­
wy mógł wywierać skuteczny wpływ na politykę społeczno
-ekonomiczną państwa, wyrażać i chronić interesy socjalne
ludzi pracy, a także aktywnie uczestniczyć w procesach i
przedsięwzięciach zmierzających do zwiększania dochodu
narodowego, poprawy warunków pracy, mieszkaniowych i
wypoczynku podstawowych klas i warstw, społecznych.

Niezwykle ważnym ogniwem systemu politycznego są
socjalistyczne związki młodzieży. Wyrażając pokoleniowe
Interesy i aspiracja, powinny przyczyniać się do kształto­
wania jedności młodych Polaków wokół najważniejszych
potrzeb ojczyzny, inicjować i organizować społeczną aktyw­
ność, być szkołą samorządnego działania — w szkole, uczel­
ni, zakładzie pracy, przyczyniać się do upowszechniania so­
cjalistycznego systemu wartości. Partia jest rzecznikiem
umacniania 1 rozwoju ruchu młodzieżowego, jego pozycji
społeczno-politycznej, współuczestnictwa organizacji mło­
dzieżowych w wytyczaniu i realizacji polityki, zwłaszcza
wobec młodego pokolenia. Dbając o warunki społecznego i
zawodowego awansu młodych kadr, partia troszczyć się bę­
dzie o ich ideową 1 obywatelską edukację. Wpajając posza­
nowanie pracy, poczucie odpowiedzialności za wspólny dom
— Polskę Ludową, chronić będzie tkwiący w postawach
młodych zapał i nonkonformizm, wyobraźnię i odwagę
zmian. Popierać inicjatywy poszukujące;, niekonwencjonal­
ne, oryginalne, jednocześnie kształtować szacunek dla dzie­
ła starszych pokoleń. W twórczej i nowatorskiej działalnoś­
ci związków młodzieży prawo do prób 1 błędów łączyć się
powinno z obowiązkiem ich korygowania i usuwania.

Partia popiera rozwój socjalistycznych stowarzyszeń spo­
łecznych, zawodowych, kobiecych, regionalnych itd. Są one

tradycyjnie rozległym polem aktywności i spontaniczności
obywatelskiej, jednoczą środowiska społeczne, skupiają oby­
wateli wokół wspólnych zainteresowań i społecznych pasji.
Szanując samorządność i każdą twórczą inicjatywę ruchu
stowarzyszeniowego, partia będzie wpływać na skupianie
jego energii wokół najważniejszych problemów i interesów
ludzi pracy.

Umacnianie praw obywatelskich
i pogłębianie dyscypliny społecznej

Rozwojowi demokracji socjalistycznej musi towarzyszyć co­
raz pełniejsze urzeczywistnianie praw politycznych, ekono­

micznych, socjalnych i kulturalnych ludzi pracy, utrwalanie
gwarancji wolności obywatelskich. Jednocześnie umacniać się
musi dyscyplina państwowa oraz pogłębiać świadoma dyscy­
plina społeczna.

Zespolenie obydwu tych procesów umacnia podstawy siły
socjalistycznego państwa, kształtuje obywatelską podmioto­
wość, godność i poczucie bezpieczeństwa. Partia będzie two­
rzyć warunki ku temu, aby realizacja jednostkowych praw
sprzyjała wszechstronnemu zaspokajaniu potrzeb i spełnianiu
ludzkich możliwości, wzbogacaniu życia o nowe, humani­
styczne treści. By wyzwalała postawy twórcze, krytyczne, za­
angażowane. Zespalała poszczególne jednostki ze społeczeń­
stwem, gwarantując im zarazem, rozległą sferę swobód i nie­
naruszalny obszar prywatności.

Łączenie, ścisła współzależność praw i obowiązków, swobód
1 dyscypliny to jedno ze źródeł dalszych postępów ludowładz­
twa. Tę zasadę potwierdzać będziemy konkretną polityką.

Partia będzie przeciwstawiać się nadużywaniu praw i swo­
bód w celach sprzecznych z Konstytucją, próbom anarchi-
zowania życia społecznego, osłabiania więzi klasowych i two­
rzenia wśród ludzi pracy sztucznych politycznych podziałów.

Proces porozumienia narodowego
Trwałym elementem polityki partii jest dążenie do posze­

rzania i pogłębiania porozumienia narodowego. Służy ono

konsolidacji energii społecznej, zespoleniu patriotycznych sił
w całej ich różnorodności. Uznajemy za naturalne, że ludzie
pracy, obywatele socjalistycznego państwa, różnią się w po­
glądach dotyczących niejednego z istotnych problemów życia
publicznego. Posiadanie i wyrażanie odmiennych zdań, kry­
tyka niedociągnięć i wypaczeń, zgłaszanie różnorodnych pro­
pozycji — wszystko to z reguły wywiera pozytywny wpływ
na życie społeczne, sprzyja dojrzałości podejmowanych decy­
zji. W tej różnorodności powinna równocześnie zwiększać się
integracja narodu w realizacji jego najżywotniejszych po­
trzeb, związanych ze wspólną dbałością o bezpieczeństwo,
sprawność i umacnianie państwa, o jego demokratyzm i pra­
worządność, z walką o pokój i godne miejsce Polski w Euro­
pie i świecie, z realizacja zasad sprawiedliwości społecznej
i dążeniem do bezkonfliktowego rozwiązywania sprzeczności,
z troską o moralne zdrowie społeczeństwa, krzewieniem etyki
pracy, zwalczaniem patologii.

Porozumienie przebiega równolegle w wielu dziedzinach
życia, dojrzewa w dialogu i uzgadnianiu interesów oraz dą­
żeń różnych grup społecznych.

Jego idea jest i będzie urzeczywistniana poprzez system
przedstawicielski, ruch samorządowy, związkowy i stowarzy­
szeniowy oraz jego najszersza płaszczyznę — Patriotyczny
Ruch Odrodzenia Narodowego. Partia opowiada się za tym,
aby ten masowy ruch coraz lepiej spełniał rolę szerokiego
forum społecznej opinii i dialogu oraz jako inicjator, promo­
tor i organizator konstruktywnej aktywności obywatelskiej.

PZPR potwierdza historyczne znaczenie powszechnego u-

działu wierzących obywateli w budowie socjalistycznej Ojczy­
zny. Opowiada się za zwiększeniem ich aktywności w życiu
publicznym, w organach przedstawicielskich i wykonaw­
czych, w których mogą obejmować funkcje odpowiadające
posiadanej wiedzy oraz woli i umiejętności działania dla
dobra społeczeństwa i socjalistycznego państwa.

Doświadczenia budownictwa socjalizmu w Polsce świadczą
o doniosłym znaczeniu polityki wyznaniowej, zwłaszcza sto­
sunków państwa z Kościołem katolickim Partia będzie reali­
zować opartą na trwałych zasadach, osadzoną w polskich
realiach, politykę wyznaniową. Wynika ona z jedności pod­
stawowych interesów i celów ludzi pracy z dążenia, by to.
co łączy, przeważało nad zróżnicowaniem postaw wobec re-

ligii.
Fundamentem polityki wyznaniowej Polski Ludowej jest

wolność sumienia i wyznania; równość obywateli bez wzglę­
du na ich światopogląd; rozdział związków wyznaniowych od
państwa i możliwość nieskrępowanego pełnienia przez nie
roli i funkcji religijnych. Nienaruszalną zasadą życia poli­
tycznego jest świecki charakter instytucji państwa, w tym
■zkoły i placówek wychowawczych.

Biorąc pod uwagę nieuchronność sporów światopoglądo­
wych i polemik filozoficznych, partia opowiada się za pozy­
tywnymi i trwałymi, opartymi na zasadzie praworządności
stosunkami socjalistycznego państwa z Kościołem katolickim
i (inn.ymi związkami wyznaniowymi. Jesteśmy za konstruk­
tywnym dialogiem i współdziałaniem, wzbogacającym i u-

bowszechniającym ogólnoludzkie i ogólnonarodowe wartości
moralne, społeczne i materialne, za realnym uczestnictwem
Kościoła katolickiego i innych związków wyznaniowych w

działaniach dla dobra naszej wspólnej Ojczyzny. Z uznaniem
odnosimy się do tych duchownych, którzy obywatelska posta-
■wą i aktywnością społeczną przyczyniają się do rozwiązy­
wania problemów kraju i środowisk lokalnych.

Jednocześnie partia będzie zdecydowanie przeciwdziałać
wykorzystywaniu uczuć religijnych do działalności antyustro-
jowej. Dobro narodu wymaga zahamowania ekspansywnego,
wojującego klerykalizmu, który zmierza w praktyce do sta­
wiania Kdściołą katolickiego ponad państwem i prawem,
sprzyja szerzeniu nietolerancji i fanatyzmu

Ulepszanie pracy administracji państwowej
Harmonijny rozwój ludowładztwa wymaga coraz spraw­

niejszego funkcjonowania administracji. W socjalistycznym
państwie spełnia ona ważne funkcje społeczne, służy narodo­
wi. Powinna wyróżniać się walorami ideowo-społecznyml

oraz kompetencjami zawodowymi. Partia, umacniając nad­
rzędność organów przedstawicielskich nad wykonawczymi,
będzie wpływać na systematyczne doskonalenie form i metod
pracy administracji. Konieczne jest systematyczne redukowa­
nie jej przerostów, upraszczanie i zapewnianie przejrzystości
przepisów określających jej strukturę i działanie, decentra­
lizowanie uprawnień, ulepszanie polityki kadrowej wśród
pracowników aparatu państwa. Ważnym zadaniem jest kom­
pleksowe ukształtowanie drożnego, wielostopniowego systemu
ich kształcenia i doskonalenia zawodowego, wzbogacanego
systematyczną pracą ideowo-wychowawczą.

Administracja musi nieustannie dostosowywać się do no­
wych potrzeb i warunków, osiagać wysoką sprawność wyko­
nywania swych funkcji. Sprzyja temu zasięganie opinii spo­
łecznej przed podejmowaniem decyzji; korzystanie z dorobku
nauki i ekspertyz; stosowanie wydajnych technik gromadze­
nia, wykorzystywania i przekazywania informacji; doskona­
lenie organizacji pracy; upraszczanie urzędowych procedur,
aby kontakt obywatela z administracją był bezpośredni, wol­
ny od zbędnych komplikacji i straty czasu.

Partia zwalcza deformacje biurokratyczne, opieszałość 1

obojętność wobec żywotnych interesów państwa oraz spraw
obywateli, fakty stawiania się ogniw administracyjnych po­
nad organami przedstawicielskimi, nieliczenia się z opinią
ludzi pracy, lekceważeniem krytyki. Z drugiej strony partia
uważa za konieczne umocnienie autorytetu administracji pań­
stwowej i gospodarczej, wspieranie jej w wypełnianiu obo­
wiązków. zapewnienie zdolności operatywnego i skutecznego
działania.

Umacnianie obronności państwa
Partia będzie działać na rzecz umocnienia obronności so­

cjalistycznego państwa. Otaczać troską siły zbrojne Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej — trwałe ogniwo bratniego soju­
szu państw-stron Układu Warszawskiego.

Pod ideowo-politycznym przewodnictwem PZPR Ludowe

Wojsko Polskie będzie służyć niezmiennie interesom narodu,
zacieśniać więź z ludźmi pracy, uczestniczyć w życiu spo­
łeczno-politycznym i gospodarczym, wnosić istotny wkład w

umacnianie socjalistycznego państwa, w obronę pokoju. Waż­
nym kierunkiem działania partii Jest pogłębianie polityczno-
obronnego wychowania społeczeństwa, zwłaszcza młodego
pokolenia, krzewienie poczucia patriotyczno-obywatelskich
obowiązków, upowszechnianie znajomości międzynarodowych
i wewnętrznych czynników bezpieczeństwa państwa.

Podnoszenie poziomu kultury politycznej
i prawnej

Partia dąży do takiego kształtowania kultury politycznej
i prawnej obywateli, zwłaszcza tych, którzy sprawują funk­
cje zawodowe i społeczne w organach władzy, aby pobudza­
ła ona rozwój socjalistycznych treści życia, torowała drogę
aktywności społecznej, sprzyjała praworządności i dyscypli­
nie, łączeniu interesów lokalnych i środowiskowych z racja­
mi ogólnospołecznymi, atmosferze tolerancji i otwartości wy­
rażania poglądów wynikających z troski o dobro kraju, z

obywatelskiego zaangażowania. Rozwój socjalistycznej kul­
tury politycznej wymaga umacniania w praktyce zasad wy­
bieralności. kolegialności i jawności, krytyki i samokrytyki.

Ważną częścią kultury politycznej we wszystkich ogniwach
państwa jest prawidłowość i skuteczność procesów decyzyj­
nych. Wymaga to łączenia czynnika fachowego z uspołecznie­
niem procesów podejmowanych decyzji.

Partia jest gorącym, pryncypialnym rzecznikiem umacnia­
nia praworządności. Socjalistyczne prawo wyraża podstawo­
we wartości ustroju, służy celom ogólnonarodowym i klaso­
wym, umacnia państwo. Określa i tworzy gwarancje urze­
czywistniania praw i swobód obywatelskich. Precyzuje obo­
wiązki jednostki wobec społeczeństwa. Wnosi do życia pub­
licznego ład i porządek. Ulepszanie mechanizmów sprawowa­
nia władzy wymaga dostosowywania prawa do nowych po­
trzeb, troski o jego spójność. Partia, opowiadając się za dal­
szym doskonaleniem systemu prawa, przeciwdziałać będzie
tendencji do wprowadzania zbyt częstych zmian, podważają­
cych stabilność przepisów, ograniczających ich wpływ na sto­
sunki społeczne.

Regulacje prawne trzeba przedsiębrać tam. gdzie będą rze­
czywistym instrumentem działania i wytyczna pozytywnych
zachowań społecznych. Prawo powinno wywierać większy
wpływ w sferze stosunków gospodarczych, lepiej służyć rea­
lizacji celów polityki społeczno-ekonomicznej państwa. Dążąc
do skutecznego przeciwdziałania naruszeniom prawa trzeba
aktywnie stosować różnorodne środki — wychowawcze, pre­
wencyjne 1 represyjne.

Partia zakłada, że w toku realizacji niniejszego programu
zajdą takie zmiany w życiu społeczno-politycznym, które
wymagać mogą dostosowania norm Konstytucji do osiągnię­
tego etapu rozwoju państwa i społeczeństwa.

Przykładne przestrzeganie prawa, krzewienie jego znajo­
mości i poszanowanie jest fundamentalnym obowiązkiem
wszystkich instancji, organizacji i członków PZPR. Partia bę­
dzie kształtować klimat społecznego poparcia i szacunku dla
organów stojących na straży porządku prawnego i zobowią­
zanych do ochrony ładu ustrojowego, troszczyć się o stworze­
nie warunków efektywnej pracy organów badających zgod­
ność prawa z Konstytucją, kontrolujących realizację ustaw
i Innych aktów prawnych oraz legalność decyzji administra­
cyjnych.

W listopadzie br. II zgromadzenie OPZZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

feowego w podstawowych
kwestiach polityki społecznej,
zwłaszcza cm i płac. Niezale­
żnie od tegorocznych podwy­
żek emerytur i rent OPZZ bę­
dzie kontynuował prace nad
ulepszaniem systemu emery­
talno-rentowego. Wiążą się z

tym dalsize prace nad projek­
tem ustawy o organizacji i
finansowaniu ubezpieczeń spo­
łecznych. Spośród zadań legis­
lacyjnych do najpilniejszych
zaliczono przyspieszenie prac
nad projektem ustawy o ukła­
dach zbiorowych pracy.

Przyspieszenie budownictwa

mieszkaniowego OPZZ uznaje
nadal za problem społeczny
nr 1. Dlatego sprawę tę zali­
czono do głównych zadań tego­
rocznych, przy czym szczegól­
ne znaczenie przykładają zwią­
zkowcy do wsparcia zakładów

pracy podejmujących budowę
mieszkań. W tym roku powin­
na też nabrać tempa działal­
ność ruchu związkowego na

polu ochrony środowiska, w

tym również środowiska pracy.

W najbliższym czasie ruch

zawodowy wystąpi z koncep­
cją programu udziału związ­
ków w pomnażaniu dochodu

narodowego, a zwłaszcza w

walce z marnotrawstwem. Nie
chodzi przy tym o formalne
skwitowanie tej sprawy w pla­
nie tegorocznym.

Do ważnych zadań tegoro­
cznych należy też ożywienie
tradycyjnego mecenatu związ­
kowego nad kulturą- a zwłasz­
cza rozwijanie twórczości ama­
torskiej w zakładach pracy.
Warto wreszcie odnotować za­
miar związkowców wystąpie­
nia z własnymi propozycjami
w sprawie zwalczania patolo­
gii społecznej.

Doniosłym wydarzeniem w

życiu związkowym i życiu pu­
blicznym kraju będzie drugie
zgromadzenie OPZZ, zwołane
w dwa lata po powołaniu w

Bytomiu ogólnopolskiego
przedstawicielstwa. Rada rozs­
trzygnęła dylemat, jaka ma

być formuła tego gremium:
zgromadzenie czy kongres?
Postanowiono mianowicie
przystąpić do przygotowań II
zgromadzenia. Równocześnie,
jeżeli.w czasie tych przygoto­
wań ofcaże się, że procesy in­
tegracyjne w. ruchu zawodo­
wym na to pozwalają. II zgro­
madzenie będzie przekształco­
ne w kongres związków.zawo­
dowych. Chodzi o to. że do­
tychczas nie udało się jeszcze
zjednoczyć w OPZZ wszys­
tkich ogólnokrajowych organi­

zacji związkowych, a co naj­
ważniejsze — ok. 25 proc, za­
kładowych organizacji związ­
kowych fuinkojomuije poza
wszelkimi strukturami ogól­
nopolskimi.

Procesy integracyjne powoli
postępują w poszczególnych
środowiskach zawodowych. a

także w regionach.
Uchwalając preliminarz bud­

żetowy, który ma wspierać te­
goroczne zamierzenia OPZZ,
rada ustanowiła również za­
sady uczestnictwa członków
OPZZ w kosztach jego dzia­
łalności. Postanowiono wpro­
wadzić stałą składkę człon­
kowską (dotychczas wielkość
składek była dobrowolna, a

wyniki mniej niż skromne) w

wysokości 1 zł miesięcznie od

każdego członka zakładowej
organizacji związkowej zrze­
szonej w organizacji ogólno­
krajowej wchodzącej w skład
OPZZ. Pozwoli to w ciągu ro­
ku uizyśkać ze składek oik. 42
min zł.

Zatwierdzono też plan eta­
tów na br. Aparat OPZZ skła­
dający się obecnie z 91 osób

powinien się nowiększyć do
końca roku najwyżej do 135

pracowników.

Dziennikarz

„L’Humańite”
w Krakowie

W dniach 20—21 lutego
br. przebywał w Krakowie

znany dziennikarz francu­
ski Bernard Frederick —

zastępca kierownika Wy­
działu Zagranicznego
„L’Humanite”. W czasie
rozmów w KK PZPR, któ­
re prowadził sekretarz KK

Jan Czeplel gość został za­
poznany z przebiegiem
kampanii przed X Zjazdem'
PZPR w krakowskiej orga­
nizacji partyjnej, przedsta­
wił również swoje oceny
aktualnej sytuacji społecz­
no-politycznej we Francji.

Podczas spotkania w PBP
„Chemobudowa” z kierow­
nictwem administracyjno-
-politycznym zakładu, któ­
re prowadził dyrektor Je­
rzy Kaliski, przewodniczą­
cy Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Francuskiej w Kra­
kowie, dziennikarz francu­
ski zapoznał się z zasadami
funkcjonowania reformy
gospodarczej.

B. Frederick złożył rów­
nież wizytę w Krakowskim
Ośrodku TV oraz zwiedził

zabytki Starego Miasta.

(w)
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ZG ZBoWiD, ZG TPPR, RW
PRON, organizacji młodzieżo­
wych i zakładów pracy.

W uroczystości uczestniczyli
szefowie i członkowie amba­
sady ZSRR 1 państw socjali­
stycznych.

Orkiestra reprezentacyjna
WP odegrała hymny Polski 1

Związku Radzieckiego.
*

W Teatrze Polskim w War­
szawie odbył się uroczysty
koncert zorganizowany przez
Główny Zarząd Polityczny
Wojska Polskiego i ZG TPPR
z okazji 68. rocznicy powsta­
nia Armii Radzieckiej. Wice­
minister obrany narodowej,
główny kwatermistrz WP gen.
dyw. Włodzimierz Oliwa przy­
pomniał rewolucyjne i bojowe
tradycje radzieckich sił zbroj­
nych. Przemówienie wygłosił
również dowódca Północnej
Grupy Wojsk Armii Radziec­
kiej gen. płk Aleksander Kow-
tunow.

*

(Inf. wl) 23 lutego minie 68
lat od dnia, w którym utwo­
rzona dekretem Rady Komi­
sarzy Ludowych Rosyjskiej
FSRR Armia Czerwona odnio­
sła znaczące zwycięstwo nad
wojskami niemieckimi w bit­
wie pod Pskowem. Ten dzień
stal się świętem radzieckich
sił zbrojnych. Armia Czerwo-

68. rocznica powstania
Armii Radzieckiej

na broniła zdobyczy rewolucji
socjalistycznej 1 interesów lu­
du pracującego. W latach woj­
ny domowej Armia Czerwona
obroniła młode państwo ra­
dzieckie przed siłami wewnę­
trznej kontrrewolucji 1 obcej
interwencji. W latach II woj
ny światowej radzieckie siły
zbrojne niszcząc na fronc’e
wschodnim główne siły hitle
rowskich Niemiec, wniosły
decydujący wkład w zwycię­
stwo nad faszyzmem, później
zaś przyczyniły się do rozgro­
mienia Japonii. Armia Ra­
dziecka — bo taką nazwę
przyjęto w roku 1946 — jest
główną siłą Układu Warszaw­
skiego stojącą na straży nie­
tykalności granic wspólnoty.

Wczorajszą, uroczystą ■wie­
czornicę — zorganizowaną w

„Domu Żołnierza” przez do­
wództwo Garnizonu Krakow­
skiego, WSzW, aktyw TPPR i
Klub Polaków Byłych Żołnie­
rzy Armii Czerwonej — dla
uczczenia 68. rocznicy istnienia
radzieckich sił zbrojnych, o-

tworzył zastępca dowódcy
Garnizonu Krakowskiego płk
Józef Gąstoł. Powitał przyby­
łych gości: sekretarzy KK

PZPR: Władysława Kaczmar­

ka, Kazimierza Augustynka i
Józefa Szczurowskiego oraz se­
kretarza KK PZPR, przewod­
niczącego Zarządu Krakow­
skiego TPPR Jana Czepiela,
prezydenta Krakowa Tadeusza

Salwę, konsula Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie

Andrzeja Czertowa, szefa
WSzW płk. Ryszarda Dmo­
chowskiego, przewodniczącego
ZW ZBoWiD Józefa Gajka
sekretarza KK ZSL Mieczy­
sława Nowakowskiego, kom­
batantów, żołnierzy Ludowego
Wojska Polskiego, funkcjo­
nariuszy MO i SB, a także
młodzież.

Mikołaj Karończyk, płk re­
zerwy, były żołnierz Armii

Czerwonej rozpoczął swoje
wystąpienie od przypomnie­
nia, iż tegoroczne obchody
święta Sił Zbrojnych Związku
Radzieckiego przebiegają w

szczególnym okresie: po ge­
newskim spotkaniu przywód­
ców ZSRR i USA, w którym
cały świat pokłada nadzieje
na pokojową przyszłość, a

także w przededniu XXVII

Zjazdu KPZR 1 X Zjazdu
PZPR. Przypomniał historię
Armii Czerwonej, jej udział w

rozgromieniu faszyzmu, to, że

na ziemiach polskich poległo
600 tys. radzieckich żołnierzy.
W czasie II wojny światowej
w szeregach Armii Czerwonej
walczyło ponad 200 tys. Pola­
ków. W samym Krakowie by­
łych żołnierzy polskich, wal­
czących w mundurach ra­
dzieckich, mieszka ponad 150.

Konsul Konsulatu General­
nego ZSRR w Krakowie, An­
drzej Czertów podkreślił wagę
wspólnego obchodzenia tej ro­
cznicy. Mówił, że w walce

„ramię w ramię”, scemento-

wał się braterski sojusz żoł­
nierzy polskich i radzieckich.

Powiedział, że' zbliżający się
XXVH Zjazd KPZR i X Zjazd
PZPR wytyczą kierunki dal­
szego intensywnego rozwoju
naszych państw. Podkreślił

wagę utrzymania pokoju,
przypomniał pokojowe inicja­
tywy Związku Radzieckiego i

przekazał pozdrowienia od

żołnierzy Armii Radzieckiej.
Zespół estradowy Warszaw­

skiego Okręgu Wojskowego
„Desant” przedstawił zebra­
nym „Opowieść melodią pisa­
ną”.

(ev)
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Jakq rolę powinien spełniać
program partii?

Czego od tego dokumentu
Ideowego naszej partii ocze­
kujemy? Jakie są cele pro­
gramu? Tak sformułowane
pytania były przedmiotem
dyskusji na spotkaniu akty­
wu śródmiejskiej organizacji
partyjnej. W wielowątkowej
dyskusji podjęto następujące
problemy:

— czy skonstruowany i pod­
dawany konsultacji wśród
członków partii i bezpartyj­
nych program partii ma re­
alne oparcie w możliwościach

i szansach rozwoju naszej go­
spodarki,

— czy w pełni zdajemy so­
bie sprawę z faktu, czy je­
steśmy do tego przygotowani,
że rewolucja naukowo-tech­
niczna jest szansą realizacji
naszych oczekiwań i wizji,

— program partii powinien
być dokumentem, z którym
utożsamiać powinna się mło­
dzież, bo to kraj, którym
ona za 15—20 lat będzie go­
spodarzyć.

Omówienia programu doko­

nał oraz odpowiadał na py­
tania z-ca kierownika Wy­
działu Ideologicznego KC
PZPR Andrzej Czyż. Spotka­
nie prowadził I sekretarz KD
PZPR Jacek Inwałd,

W godzinach popołudnio­
wych podobne spotkanie z

Andrzejem Czyżem i sekreta­
rzem KD PZPR Kraków-Sród-
mieście Ferdynandem Nawra-
tllem odbyło się z członka­
mi i kandydatami partii kra­
kowskich Zakładów Farma­
ceutycznych „Polfa”.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)
W Gombrowicz: Trans-Atlantyk —

19.15 (dozwolone od 16 lat). MI­
NIATURA (pL Ducha 1): S. I. Wit­
kiewicz' Oni - 19.30 STARY (Ja­
giellońska 1): T. Miciński. Termo-

pile polskie — 19. SCENA MAŁA

(Sławkowska 14): M. Gogol: Pa­
miętnik wariata — 17 . KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21)- A . Po­
lewka: Mistrz Pathelin — J6
BAGATELA (Karmelicka 6): A.
Fredro: Damy
11. LUDOWY

34): L. Rydel:
skie —18 OPERETKA (Lubicz 4J,.
F. Lehar: Wesoła wdówka — 19.15
GROTESKA (Skarbowa 2): Z. Po

prawski: Chod2i Turoń, paszczą
kłapie — 10 l 12.15; Wygnańc-’
Ewy — Salome — Judyta i Holo-
fernes - 19.15. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): S. Turski: Synowa ze

suteryn — 19. STREFA (Floriański.
45)’ Raskolnikow — 16.30 STU (ai
Krasińskiego 16)- Makijaż — 19.15
KAWIARNIA „JAMA MICHALb
KA” (Floriańska 45): A to ci we­
sele 85 (kabaret) — 22 .15.

i huzary —

(os. Teatralne

Betlejem po-

Pozostałe teatry nieczynne

wystawy T
NIEDZIELASOBOTA

SOBOTA NIEDZIELA

Dyżur członków

Prezydium RN
„Prezydium Rady Naro­

dowej Miasta Krakowa
zawiadamia, że w dniu 24
lutego 1986 r. o godz. 14.00
w siedzibie Biura Rady
Narodowej m. Kr. przy ul.
Basztowej 22 I piętro, po­
kój nr 62 — pełniony bę­
dzie dyżur członków Pre­
zydium RN m. Krakowa.
Celem dyżuru jest umożli­
wienie obywatelom zgła­
szania uwag i swoich pro­
pozycji w sprawach fun­
kcjonowania organów rad
narodowych i administra­
cji”.

Konferencja sprawozdawcza

śródmiejskiego TPPR

Krzewią wiedzę i umacniają kontakty

NIEDZIELA

SOBOTA

♦ Śródmiejski Ośrodek

Kultury (Mikołajska 2): Reci­
tal fortepianowy Lajosa Tele-
ki z Węgier. W progr. utwo­
ry: Liszta, Bartoka, Kodalya
— i7-

♦ KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wy: „Tradycyjna i współczes­
na maska”; „Impresje” (p’race
fotograf. Siegfrida Próllsa z

NRD): (14—18); Piwnica: „Cze­
kanie” wg S. Becketa w wyk.
J. Kosiniaka i K. Bochenka —

19.
♦ PWST (Straszewskiego

22): „Piosenka” (publiczny po­
kaz prac studentów przed zi­
mową sesją) — 17.

Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej dzielnicy Śród­
mieście skupia w swych sze­
regach ponad 19 tys. człon­
ków działających w 233 ko­
łach. Uczestniczą oni aktyw­
nie w procesie rozwoju sto­
sunków pomiędzy PRL i
ZSRR. Przykładowo śródmiej­
skie TPPR może pochwalić
się organizacją wielu imprez
okolicznościowych o charakte­
rze ideowo-wychowawczym,
spotkań pomiędzy zakładami
pracy oraz działaczami społe­
cznymi obydwu krajów. To­
warzystwo ma również duże
osiągnięcia w zakresie upo­
wszechniania kultury radziec­
kiej. Znane są powszechnie
organizowane przezeń olimpia­
dy i turnieje języka rosyjskie­
go i wiedzy o ZSRR, konkur­
sy recytatorskie, konkursy
piosenki i muzyki radzieckiej,

kiermasze książek oraz prze­
glądy interesujących filmów.
O wszystkich, niewątpliwie
dużych osiągnięciach na polu
rozwoju i umacniania stosun­
ków polsko-radzieckich mó­
wiono na wczorajszej konfe­
rencji sprawozdawczo-infor-
macyjnej TPPR Kraków-Sród-
mieście. W jej trakcie zasłu­
żonych działaczy tej organi­
zacji udekorowano odznacze­
niami. Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski od­
znaczono Halinę Michałow­
ską.

W konferencji udział wzię­
li m. in. sekretarz KK PZPR
— Jan Czepiel, I sekretarz
KD PZPR Kraków Śródmieś­
cie — Jacek Inwałd oraz ata-
che Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie — Andrzej
Kaczałow.

(koź)

SŁOWACKIEGO: A. Fredro: Siu-

by panieńskie — 19.13. BAGATE­
LA: Damy i huzary — 19.13. OPE­
RA — Teatr lm J. Słowackiego
(pl. Ducha 1): P Czajkowski: Eu­
geniusz Oniegin - 12 GROTESKA.

Chodzi Turoń, paszczą kłapie — 11

MINIATURA, OPERETKA, KA­
WIARNIA „JAMA MICHALIKA*'

(kabaret) — niecz.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA (10—15) MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15) Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA (sob. 9—15, niedz 12—15
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA: (Topolowa 5) Wyst.
„Wielka Socjalistyczna Rewolucja
Październikowa w plakacie". „Wy­
zwolenie Krakowa” (sob., niedz. -

niecz. DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na" „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej

’

(9—15,
WSt. wol.) . MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35)- Wystawa. „Z dzie­
jów i kultury Krakowa" (9—15)
FRANCISZKAŃSKA 4: (9—16). JA­
NA 12:

gary”
GOGA

„Z
dów”

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY i KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 1 22-31-38 sob. (15.30 ■-
22); niedz. (8—22)

DOMOWA POMOC LEKARSKA
tel. 55 -56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­
karzy specjalistów) — tel 66-80-00

(9-21 .30).
POMOC DROCOWA PZMot.: ul

Kawiory 5, tel 37-55-75 (7—221,
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16 -22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 988 (14—19), niedz (niecz.)
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81): tel
48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

Pozostałe teatry Jak «obotę

SOBOTA

Wystawa; „Militaria i ze*

(9—15).
(Szeroka

dziejów
(9—15).

Wystawa: „Oficyna introligatorsKa
R. Jahody” (9—15). MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)
Współcz. fauna polska (10 -13, wsi
wol ). MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wystawa „Pol-
1 ska kultura ludowa” (10—15>

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po-
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni
X”, „Fajanse polskie od poł. XIX
do poł. XX w.” (14—18), niedz. (11—
14). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2)’ Wystawa prac
Artura Tajbera (11—17), niedz

(11—17). BWA (pl Szczepański 3ał

Wystawa prac artystów niemiec-
. kich: F. Ruddigkeita i R. Scha-

. de oraz „Scenografia NRD”
. (11—18). GALERIA ARKADY

Szczepański 3a): (11—18)

STARA SYNA

24): Wystawa,
kultury Zy-
GOŁĘBIA 4:

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI 4.00, 5.00, 5.30.
6.00, 7.00. 8.00, 9.00. 10.00. 12.05.

14.00, 16.00. 18 00. 19.00. 20.00.

22.00, 23.00

Jak zaspokoić potrzeby
komunalne Krakowa?

kiem" — esej Jewgienija Osietro-
■va „Słowo o wyprawie Igora"
21.20 Muzyka dawnych mistrzów —

na marginesie wrocławskich fes­
tiwali. 22.20 Sto książek — sto roz­
mów: „Pan Tadeusz” A. Mickie­
wicza. 22.15 Jam session w Trójce.
Międzynar Festiwal Plan. Jazz,
w Kaliszu. 22.50 Rozmyślania przed
północą. Roman Samsel. 23.00 Jam
session w Trójce, cz. 2 . "3.50 „Bal­
lada o stręczycielce" — ode. 3.

18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „O czym

szumią wierzby”
19.30 ~

20.00
ode. 3
franc.,

20.55
21.40
22.35

go goście”, cz. 2
rozr. TV RFN

23.30

Dziennik Telewizyjny
„Niespokojne serca”.
— serial obycz. prod.
reż. Etienne Perier
Pegaz
Sportowa niedziela
„Roberto Blanco i je-

progr.

DT — wiadomości

PROGRAM n

Film dla niesłyszą-
„Niespokojne serca”.

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii:
.Czterej pancerni i pies”, ode.
3]~

' ■’**

8.25
8.30
9.00

KIJÓW (Krasińskiego 34): Mi­
łość, szmaragd i krokodyl (USA-
1S lat) — 14.30, 20.15; (17 - seans

zamknięty). KULTURA (Rynek Gi <P1-
Wielki Szu (poi. 18 lat} - MUZEUM NARODOWE (Sukienni-

— - ce): Galeria pols sztuki XIX w.

(10—16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (10-16). KA-

SZOŁAYSKICH (pb
9)- Galeria polskiej
1764 roku (niecz.) .

CZARTORYSKICH (Ja-
NOWY

1): Ga-

(niecz.)
POLSKI

28).

NIEDZIELA

♦ Klub „Arka” (29 Listopa­
da 50): Recital Edyty Geppert
— 20.30.

♦ Kabaret „Drops" (Flo­
riańska 14): „Imieniny panny
Pipi” spektakl dla dzieci —

11.
♦ Klub „Starówka" (Szcze­

pańska 5): Projekcja bajek
dla dzieci — 16.

♦ Dworek Bialoprądnicki
(Papiernicza 2): „Tea Time”
(konwersatorium jęz. angiel­
skiego) — 18.

Skiskjoering
na Błoniach

Po wieloletniej przerwie w

najbliższą niedzielę na Bło­
niach krakowianie będą mie­
li okazję obserwować zawo­
dy w konkurencji skiskjo-
eringu czyli jazdę ńa nartach
za koniem. Początek tej atra­
kcyjnej imprezy o godz. 12.

Sam Kraków a także tere­
ny podmiejskie, coraz bardziej
urbanizują się, ludzie dojeż­
dżają do centrum miasta na

zakupy, do pracy, do szkoły.
Co roku, potrzeby przewozo­
we zwiększają się, natomiast
możliwości przewoźników są,
mniej więcej, stałe. Jak pla­
nować rozwój komunikacji, co

jest najważniejsze w infra­
strukturze technicznej, czy
przebudowa dróg i skrzyżo­
wań, pozwoli na zwiększony
ruch autobusów i tramwajów?
Bez badań i analiz porów­
nawczych, trudno odpowie­
dzieć na te pytania. Stąd bar­
dzo ciekawe wydaje się powo­
łanie przez MPK. PKS i
PDOKP a także Wydział Ko­
munikacji UMK porozumienia
terenowego w sprawie ko­
munikacji zbiorowej na ob­
szarze województwa kra­
kowskiego. Część materiałów
zbiorczych przygotowuje się
na specjalną sesję Rady Na­
rodowej m. Krakowa, która na

przełomie września i paździer­
nika br. obradować będzie
właśnie nad tymi sprawami.

Co z tych działań wynika dla
„przeciętnego” pasażera? O-
pracowano np. ocenę bezpie­
czeństwa ruchu w przewo­
zach, wspólnie z Instytutem
Geografii UJ powstaje mapa
komunikacyjna Krakowa, któ­
ra w 1987 r. będzie dostępna
w każdym kiosku. Powstać
ma zbiorczy system informa­
cji o połączeniach komunika­
cyjnych w mieście. Takie ana­
lizy, wsparte oceną z Wydzia­
łu Komunikacji, przyczyniają
się do przyjęcia obiektywne­
go stanowiska, we wszystkich
przypadkach, gdy mieszkańcy
składają podanie o przedłuże­
nie linii autobusowej lub po­
wołanie nowej. Za sprawy
najpilniejsze uznano- budowę
nowego przystanku kolejowe­
go Kraków-Bronowice i roz­
poczęcie przenosin dworca
MPK dla autobusów przy
placu Boh. Getta. W spotka­
niu, które prowadził dyr. na­
czelny MPK Tadeusz Trzmiel,
wzięli udział przedstawiciele
PDOKP i KPKS oraz Wydzia­
łu Komunikacji UMK.

(żur)

27):
14, 18; Pod wulkanem (USA 18 lat)
— 16, 20. KSF MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Naród wybrany — prze­
gląd filmów o tematyce żydow­
skiej: „.Kartka z podróży" (poi. 15

lat) — 17; „Ulica graniczna" (poi.
15 lat) — 19. MŁODA GWARL1A —

STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon —

lilm prod. CSRS z cyklu „Kobieta
i miłość” — 16, 18, 20. PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki — 12; Kamienne ta­
blice (poi. 15 lat) — 9.30; Wyrostki
(radź. 12 lat) — 12; Komandosi z

Nawarony (a>ng. 15 lat) — 15.17,19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21); Księżniczka na grochu (radź
b.o.) — 14; Vabank II czyli ripo­
sta (poi. 15 lat) - 16. ŚWIT DUŻA
SALA (OS. Teatralne 10); Indiana
Jones (USA 15 lat) — 15.30. 17.41;
Nieoczekiwana zmiana miejsc
(Przestawka) (USA 15 lat) — 30.
ŚWIT MAŁA SALA: Na wagę zło­
ta (radź. 12 lat) — 15.13; A staw

ką jest śmierć (Ir. 18 lat) — 17, li)
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Chrześniak (poi 13 lat)
— 15.30; Tajemniczy Budda (chift
15 lat) — 17.45; Miłość Swanna (fr -

RFN 18 lat) — 20, SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Niepokonany (radź.
15 lat) — 18; Kamienne tablice

(poi. 15 lat) — 19.15. TĘCZA (Pra­
ska 52). Czas dojrzewania (poi. 15

lat) — 15; Ballada o Narayąmle
(jap. 18 lat) — 16.45, 19. UGOREK

(os. Ugorek): Wielka podróż Bolka
i Lolka (poi. b.o.) — 15; Butcb

Cassldy 1 Sundance Kid (USA 1S

lat) — 17; Wilczyca (poi. 18 lat)
— 19.15. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16). Gliniarz z Beyerly Hills

(USA 18 lat) — 16, 18, 20. WANDA

(Waryńskiego 5); Podróże pana
Kleksa, cz. I 1 II (poi. b.o.) — (10
— seans zamknięty), 15; Błękitny
Grom (USA 13 lat) — 18; Sprav'a
Kramerów (USA 15 lat) — 20.15
WARSZAWA (Stradom 15): Greys­
toke: legenda Tarzana władcy
małp (ang. 12 lat) — 10, 15 30; Po­
dróże pana Kleksa, cz. 1 1 II (poi
b.o .) — 12.30; Pechowiec (Ir. 12 lat)
— 18; Miasto kobiet (wl 18 lat) —

20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Sa­
turn-3 (USA 15 lat) — 10; Przygo­
dy małpki Nuki (radź, b.o.) — 12;
Zelig (USA 15 lat) — 16, 18, 20

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Krzyż i sztylet
(USA 12 lat) — 12, 16, 18, 20.

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8 00

Progn. pog., Inf. 8.45 Żołn, zwiać
9.00—11.00 Cztery Pory Roku. 1109
Konc. przed hejnałem 12.45 Roln
kwadr. 13.00 Komun. 14 .05 Mag
Muz „Rytm". 15.55 Radio Kierow­
ców. 16.05 Muz. i aktualn. 17 25

Sport - rei. z halowych ME w

lekkiej atletyce z Madrytu. 17 30
Konc. życzeń 18 00 Matysiakowie
18.30 Konc dnia 19.25 Sport — rei
z halowych ME w lekkiej atletyce
19.59 Radio dzieciom: „Małe pio­
senki". 20.15 Przy muz. o sporcie
21.00 Komun. 21.05 Radiowy
Kult. 21 .25 Bractwo Złotej
chy, 22.20 Na rockową nutę.
Zaprósz, do tańca.

Tyg
Bla-
23.25

XV Olimpiada Języka Rosyjskiego
20 lutego br. w Dzielnicy

Kraków-Sródmieście w Szko­
le Podstawowej nr 39 w Kra­
kowie ul. Jachowicza 5 od­
były się eliminacje rejonowe
XV Olimpiady Języka Rosyj­
skiego dla szkół podstawo­
wych.

Otwarcia eliminacji doko­
nała mgr J. Punzet wizytator
szkolny. Wśród zaproszonych

gości byli sekretarz General­
nego Konsulatu ZSRR W.
Jermakow oraz przedstawi­
cielka Zarządu Dzielnicowego
TPPR mgr M. Zarańska.

Zmagania uczestników o-

limpiady zostały poprzedzo­
ne pięknym występem arty­
stycznym przygotowanym
przez Ognisko Prac Pozaszkol­

nych nr 3 pod kierownictwem

mgr E. Węgrzyn.

Specjalne podziękowania
złożono wieloletniej przewod­
niczącej komisji olimpiady
nauczycielce szkoły nr 39 S.
Sawicz.

Nagrody dla uczestników
olimpiady ufundował Wydział
Oświaty i Wychowania oraz Za­
rząd Dzielnicowy TPPR Kra­
ków Śródmieście. I miejsce
zdobyła Beata Majchruk ze

Szkoły Podstawowej nr 16.

ALWERNIA — Chemik: Jeśli

wróg nie poddaje się (radź. 12 lat),
Ultimatum (poi. 15 lat) KRZE­
SZOWICE — Nowości: Medium

(poi. 15 lat). MYŚLENICE — Wisła:

Sprawa się rypła (poi. 15 lat); Su-

perpotwór (jap. b .o.). NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Wejście smoka

(Hongkong-USA lł lat); Strefa gra­
niczna (radź. 12 lat). PROSZOWICE
— Syrena: Wspólnik (Ir. 13 lat;.
SKAWINA — Piast: Indiana Jones

(USA 15 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Klasztor Shaolin (Hongkong-chiń.
15 lat); Frontowa miłość (tardz. 15

lat). WIELICZKA — Górnik:

dykt (USA 15 lat).
Wer-

Pozostałe kina nieczynne.

PROGRAM III
MIENICA

Szczepański
sztuki do
ZBIORY
na 19): (10—15.30).
GMACH (aleja 3 Maja
lerla pols. sztuki XX w

MUZEUM MŁODEJ
„RYDLÓWKA” (Tetmajera
Wystawa: „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15), niedz (niecz., .

TPSP (pl. Szczepański 4). Wyst
„Powierzchnia rzeźbiarska” (10—17)
SALON WYSTAWOWY (al. Róz

KI UB MPiK (Mały
CZYTELNIA (10-
(10—14). GALERIA

(pl Central.

(11—19), niedz

(11—18), niedz
zr AF (An-

3): (10—17).
Rynek 4):
18) niedz.

Wyst. fotograf Billa Brandta z W.

Brytanii (14—18), niedz. (nieczyn­
na). KLUB MPiK

ny): CZYTELNIA:

(11—16). GALERIA:

(11—15) GALERIA

fty 3): Wyst. fotograf. T. Toma­
szewskiego Współcześni Żydzi pol­
scy — ostatni’ (10—18), niedz

(10—14). GALERIA Klf (Boli.
Stalingradu 13): Wyst. „Ycnus 85”
cz. 2 (9—19).
MEK
ZEUM

(8-15).

WIELICZKA ZA-
ZUPNY (niecz.) . MU-

ŻUP KRAKOWSKICH

KOPALNIA SOLI: (8—15).

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „My­
ślenicki strój ludowy" (10—13).
MDK (Świerczewskiego 14): „Ba­
let’ (wyst. fotograf. . Siegfrida
Prólssa): (14—21).

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki. 6 .19

24godz.w10minut.7.8,9,12,15
16. 17 . 18 Serwis Trójki 7.30 Poiłt
dla wszystkich... 8 .30 „Wojny uro-

1one" — ode. 18 (powt.) . 9 03 Pios
na weekend. 9.15 Wizyty 1 podro­
żę. 9 .30 Przeboje i filharmonii. 10.W)
B. Prus „Faraon’ — ode 3 (powt >

10.30 Złote lata swinga. 11.00 Nie

czytaliście — to posłuchajcie —

przegl. tyg. 11 .15 Pios na wee­
kend. 11 .30 W życiorysach nie

znajdziecie 11.40 Pios. na weekend
11.50 „Bardzo długie dzieciństwo”
— ode 13 (powt). 12 .25 W tonacji
Trójki. 13 00 „Wojny urojone” —

ode 19
ki. 14.00
15.05 Wszystkie
Nashvllle.
16.00—19.00
18.05 Inf.

potoczny"
chę swinga. 19.50 „Bardzo długie
dzieciństwo” — ode 14 20.00 Lista

Przebojów Pr. III 22 .05 24 godz
w 10 minut 1 ln* sport. 2215 Te­
atrzyk „Zielone Oko": Cz. Kuria
ta .Zapach pieniądza". 23.00

praszamy do Trójki.

13.10 Powtórka z rozryw-
Muzyka na tlet 1 róg

drogi prow. do
15.40 Szkoła talentów

Zaprasz. do Trójki:
sport. 19 00 „Pamiętni'*
- luty 1886. 19 30 Tro*

pt. Gdzie my, tam granica
10.30 —

'

10.40
11.10
11.40
12.00

Życzeń
krwiodawców

12.30 „Galeria
nów’\ Rzeźby
Ostrowskiego

12.55 Telewizyjne biuro po­
średnictwa

13.15 Plagi na plagi
13.55 Telewizyjna

Przebojów
14.30 „Armia Radziecka” —

wojsk, program dokum.
15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Akos Kertesz
„Wdowy”, reż. Olga Lipińska.
Wyk.: R Hanin, B. Wrzesiń-
ska. E, Krakowska

16.15 „Kram” — mag. kon­
sumenta

16.45 „Pokochaj potwora” —

fel. filmowy
17.10“ ’’

17.50
Lotka

18.00
_

.

publicystyki młodzieżowej
18.30 Koncert w Żelazowej

Woli — gra Krzysztof Jab­
łoński. W progr. Sonata
h-moll op. 58

19.00 Dobranoc:
kota Filemona”

19.10 Z kamerą
rzat

19.30 Dziennik
20.00 „Utracona

rzyny Blum” — film fab., reż.
Volker Schlóndorff

21.50 Kosmiczna debata
23.00 DT — wiadomości
23.05 Wiadomości sportowe

+ Mistrzostwa Europy w lek­
koatletyce

23.45 Kino ftfoche:
kenstein”, ode. 2, reż.
Curtis

DT — wiadomości
Z Polski rodem
Bariery
Na krawędzi słowa
Telewizyjny Koncert

honorowychdla

Skarbiec
Losowanie

Za**

NIEDZIELA
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37 milio-
Władysława

Konto „M”

Lista

Dużego

mag.

„Przygody

wśród zwie_

Telewizyjny
cześć Kata-

PROGRAM II

„Fran-
Dan

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, teł. 22-05-lł (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika .21,
niedz. — Prądnicka 35. CHIRURGII
DZIEC.: Prądnicka 33, niedz. —

Prokocim, LARYNGOLOGICZNY:

sob., niedz. — Kopernika 23 a,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
niedz. — Grzegórzecka .18, OKU­
LISTYCZNY: sob., niedz. — Wit-
kowice.

pogotowie ł

SOBOTA NIEDZIELA

8.00,DZIENNIKI: 6.00, 7.00,
9.00, 10.00, 12.05, 14.00, 16.00,
18.00, 19.00, ’0.00. 22.00, 23.00.

6 00 Kiermasz pod Kogutkiem
7.25 Moskwa z mel. 1 pios. 3 00

Mag. Wojsk 9.10 Przeboje zawsze

młode. 10.00 Poznajmy się. 11 .00
Konc. orzed hejnałem. 12 .05 W sa­
mo poł. 12 30 Sport — rei. z halo­
wych ME w lekkiej atletyce z Ma­
drytu. 13.00 Przegląd tygodn. 13.45
Inf.. rady, propoz. 14 .00 Klasycy
operetki 14.30 W Jezioranach. 15 00
Konc. życzeń. 15 30 Teatr PR: „Cóż
to była za muzyka". 17.00 Dialogi
nistor. 17.15 Świat muz. - Czy Fry­
deryk II Pruski był dobrym kom­
pozytorem? 18.00 Mag. międzynar :

Wektory. 18.20 Mag. Muz. „Rytm”
19.10 Sport - rei z halowych ME
w lekkiej atletyce. 19.30 Radio dzie­
ciom: małe pios. 19.40 Sport — rei
z halowych ME w lekkiej atlety­
ce. 20.10 Przy muz o sporcie. 21 .00
Komun. 21 .05 Opera przy Marszał­
kowskiej. 22 .00 Konc. życzeń. 23 20
Jazz dla wszystkich.

15.00—23.45
Sobota w „Dwójce”

15.00 Powitanie
15.05 „5-10-15” zespół „Dom”

przedstawia
16.25 Wideoteka
17.00 Wielka Gra
17.40 Gość „Dwójki”
18.00 „Wioska Ziemia”, ode

8 pt. Przebudzenie — ang.
serial dokum.

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport — halo­

we Mistrzostwa Europy w

lekkoatletyce
21.15 „Wielkopolskie chopi-

niana” — rep.
21.30 „Okolice

George Sand
22.25 Tydzień
22.35 „Klejnot

ode. 6 pt. Próba ognia — ang.
serial filmowy

23.30 Wieczorne wiadomości
23.35 Muzyka na dobranoc

literatury”:

w polityce
w koronie”,

NIEDZIELA
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Trwają przygotowania do rolniczej wiosny NIEDZIELA

Wprawdzie mróz jeszcze nie
zelżał i na polach zalega gru­
ba warstwa śniegu, ale rolni­
cy i przedsiębiorstwa pracu­
jące na rzecz rolnictwa inten­
sywnie przygotowują się do
wiosennych zabiegów agrote­
chnicznych. Niezbyt sprzyja­
jąca aura jesienią sprawiła,
że wiosną trzeba będzie do­
datkowo odrabiać zaległości;
na ok. 20 proc, areału nie zdą­
żono z zimową orką.

Wczoraj, pod przewodnic­
twem wiceprezydenta m. Kra­
kowa Wiesława Gondka, obra­
dował zespół do przygotowa­
nia kampanii „wiosna ’86” w

woj. krakowskim. Przedstawi­
ciele instytucji i przedsię­
biorstw obsługujących rolnic­
two przedłożyli szczegółowe
raporty o stopniu zaawanso­
wania wiosennych przygoto­
wań.

I tak: na wiosnę zostanie
obsianych 92.700 ha areału.
Ziemia przeznaczona jest pod
zasiew zbóż jarych, roślin o-

kopowych, strączkowych, roś­
lin pastewnych, warzyw i ty­
toniu. Natomiast na blisko 50
tys. ha trzeba przeprowadzić

zabiegi pielęgnacyjne i nawo­
żenie w uprawach ozimych, w

sadach i na użytkach zielo­
nych. 10 marca jest dniem
gotowości do prac wiosennych
w Krakowskiem.

Zgromadzono odpowiedni za­
pas ziarna siewnego (brakuje
pszenicy jarej). Z nasion wa­
rzyw występuje niedostatek
późnych odmian kapusty bia­
łej — nadającej się na zimo­
we przechowanie. Wkrótce na­
dejdą importowane nasiona
porów — w naszej strefie kli­
matycznej trudno uzyskać do­
brej jakości materiał siewny
— oraz 3 nowe odmiany ka­
lafiorów. Niewystarczający
jest również zapas (raczej ilo­
ści znikome) zagranicznych pe­
stycydów, zaś z niektórymi ro­
dzimymi środkami ochrony
roślin mogą być trudności
Niepokojący jest brak prepa­
ratów do zaprawy nasion i
środków niszczących grzyby
w zbożach oraz fungocydów
przeciw zarazie ziemniacza­
nej. Względnie dobrze zaopa­
trzono magazyny w podsta­
wowe nawozy mineralne: azo­
towe, fosforowe i potasowe.
Może brakować saletrzaku 1

polifoski. Zakład Zaopatrzenia
WZGS wystąpi o dodatkowe
przydziały brakujących nawo­
zów.

SKR dokonują napraw
maszyn i ciągników rolniczych.
Na razie sprzęt przygotowano
w 81 proc. Najwięcej kłopo­
tów sprawia niedostateczne
zaopatrzenie poszczególnych
kółek rolniczych w paliwo
(brakuje ok. 1360 ton) oraz w

niektóre części zamienne np.:
do ciężkich ciągników, kosia­
rek rotacyjnych, opryskiwa­
czy i roztrząsaczy obornika.

Naradę podsumował wice
prezydent m. Krakowa Wie­
sław Gondek. Stwierdził m,
in„ że Wydział Rolnictwa, Le­
śnictwa i Gospodarki Żywno­
ściowej UMK będzie czynił
starania o dodatkowe zaopa­
trzenie w brakujące środki o-

chrony roślin, monitował o

wyższe przydziały paliw na

przyszły kwartał. Przypomniał
również zebranym o koniecz­
ności wapnowania gleb —

część kosztów może być po­
kryta z funduszu rekultywa­
cyjnego, za zgodą Minister­
stwa Rolnictwa.

(gp)

KIJÓW: Miłość, szmaragd 1

kodyl — 14.30, 17, 10.30.
Naród wybrany — przegląd filmów
o tematyce żydowskiej; „Naga­
niacz” (poi. 15 lat) — 17; „Sain-
son” (poi. 15 lat) — 19 MŁODA
GWARDIA: E—T (USA b.o.) -

12.30; Okruchy wojny (poi. 15 lat)
— 16, 13, 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12, 13, 14; Kamienne ta­
blice — 9 .30; Komandosi z Nawa-

rony — 15. 17 . 19. PODWAWEL­
SKIE: Wodne dzieci

13; Baśń o Jasnym
b.o); Gandhi (ang.
ŚWIT DUŻA SALA:
Tecumsech (NRD
popoł. jak w sob.,
DUŻA SALA: Imperium kontrats

kuje (USA 12 lat' — 13; popoł. jak
w sob. SFINKS: Bajki — 11, 12. 13;
Kamienne tablice — 16. 19. UGO­
REK: Bajki — 14; popol jak w

sob. WANDA: Mały iluzjon (prod
USA b.o .) — 10; Podróże pana Kle­
ksa.cz.I1II - 12 1 15; pozost.
Jak w sob. WARSZAWA: Podróże

pana Kleksa, et. I 1 II — 10;
Greystoke: legenda Tarzana, wład­
cy małp — 13, 15.30; pozost. jak
w sob. WOLNOŚĆ: Saturn-3 — 10;
Król Stefan (węg 15 lat) — 12; Ze-

lig — 16, 18, 20.

kro-
MIKRO.

i Krakowskie Pogotowie Ratunk-: -

we, Łazarza 14, teł 999; zachoro­
wania i przewozy — tel. 22-29-99.

i Podstacje KPR, Rynek Podgórski
. 2 — tel 68-89-99 Prokocim (Teligi

6) — tel. 55 -59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99. Nowa Huta - teł
44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39-99. (Blałoprądnlcka 8)
— tel. 34-39-99. Krzeszowice — tel
99. Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel. 9. Myślenice — tel
999

go
tel.
tel.

wy
mowy
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

Skawina (Kazimierza Wielkie-

4), tel. dla. mieszkańców 999.

miejski 76-14-44 Wieliczka —

22-33-54 i 78-38-66, tel. alarmo-
999 Niepołomice — tel. alar-

198. tel. miejski 210-209

PROGRAM ni

(ang. b .o.) —

Sokole (rad?.
15lat)—16
Wódz Indian

b.O .) — 13.30;
Światowid

apteki

NIEDZIELASOBOTA

INFORMACJA
11-07-65 (niecz.).

APTECZNA: teł.

pełnią apteki:
tel. 22-23-71. Kro-

Dyżury nocne

Rynek Gł. 42,
kowska 1, tel. 66-23-21. Długa 88,
tel. 33-42-90. Kozłówek (pawi­
lon), tel. 55 -51-87, Pstrowskiego 98,
tel. 66-69-50, Kazimierza Wielkiego
117, tel. 37-44-01, Nowa Huta:
A. Struga 36, tel 44-06-90, al.

wolucji Październikowej 6 —

44-17-19.

ul
Re-
tel.

ALWERNIA — Chemik: niecz
DOBCZYCE — Raba: Gliniarz z

Beverly Mills (USA 1» lat), GDÓW
— Promyk: Być albo nie być (USA
15 lat); Był czwarty rok wojny
(radź. 12 lat).

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

pełnią apteki w

Sułkowicach, Al-

Pozostałe kina jak v sobotę.

Nocne dyżury
Krzeszowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

7, 13, 19 Serwis Trójki 7 05 Mci.
— przebudzankl. 8 .00 Sprawy i

sprawki wielkiego świata 8.10 Ko­
mu pios. 8 45 Kąty widzenia. 9 00
Muz. poranek filmowy 930 Z mo­
jej płytoteki. 10.00 „BAR” - Bez­
alkoholowa Aud Rozr. 10.50 Bliskie

spotkania: „Sfragistyka - nauka
o pieczęciach”, il 00 Pod dachami

Paryża: Michel Sardou. 11 30 „Zda­
rzenia, które przyszły za późno’
— cz. 2 słuch dok. 12.00 Recital
Artura Benedetti-Michalangelego
12 50 Bliskie spotk.: „Sfragistyka
nauka o pieczęciach”. 13.05 Niech

gra muz. 14.00 Prywatnie u Janu­
sza Tazbira 14.15 ..Rower za gro­
sze” - nowa płyta grupy loycle
Works. 15.00 Życie na gorąco —

przegl. wyd tyg 15.30 Odkurzone

przeboje 15.50 Bliskie spotkania
„Sfragistyka — nauka o pieczę­
ciach”. 16.00 Dzieła, lnterpret., na­
grania. 17.00 Powiększenia 17.36
Stare i nowe nagrania Trójkowe
18.00 J. Abramow-Newerly: „Ba-
jadera" — słuch. t9.0S Baw się rs

zera z nami. 21.00 „Igorowym szła

9.00 Dla młodych widzów:
„Teleranek” oraz film z serii
„Jack Holborn”. ode. 10

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Miłośnicy

ode. 4 — serial
prod. ang.

11.05 „Następny
ode. 7 — serial prod. ang.

11.55 Siedem anten
12.40 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.25 Emerytury i renty —

cyt. i odpow. c. d.
13.55 „Wszystko albo nic”

— teleturniej wiedzy o refor­
mie gospodarczej. Wezmą w

nim udział: Fabryka Mebli w

Zamościu i Jarocinie
14.35 Kraj za miastem:

„Kapelusz spod złotej wie­
chy”

15.00
15.05

Witold
16.00

cz. 2
16.35
17.10

bile uszu'
gietyńska
skiei i M. Sroki

przyrody”,
przyrodn.

DT — wiadi ności
Teatr Młodego Widza:
Oklek — „Helenka”
„Wszystko albo nic”.

Studio 1
„Nie chce żadnego ju-
”

— M. Zimińska-Sy-
— wid. L. Smoliń-

9.45
cych:
ode. 3

10.50
film dokum.

11.55—23.25
Niedziela w „Dwójce”

11.55
12.00
12.15
12.20
12.50

bin Hood”, ode. 17
prod. ang.

13.45 „Wcielenia”: Ludmiła
Gurczenko

14.20 „Zwierzęta w kame­
rze”

14.45 Mag. piosenki: Gus­
taw Lutkiewicz

15.25 „Z Moskwy do Włady-
wostoku”: Sława

16.00 „Szary wilk, życie
Czyngis-Chana”. ode. 3 — se­
rial histor. prod- japońsko-
-chińskiej

17.10 „Z Moskwy do Włady-
wostoku”: „Wisła wpada do
Angary”

17.45 Studio Sport — halo­
we Mistrzostwa Europy w

lekkoatletyce
18.30 „Z Moskwy do Wlady-

wostoku”: „Wisła wpada do
Angary”, cz 2

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
21.00 XXVII Zjazd KPZR —

perspektywa roku 2000
21.45 „Życie Kamila Kuran­

ta”. ode. 4 — seria] prod.
polskiej

22.40 „Z Moskwy do Włady-
wostoku”

23.15 Wieczorne wiadomości
23.20 „Na nieć minut przed

zaśnięciem”

„Widzę cel”, cz. 2

Powitanie
Kwadrans z hejnałem
DT — wiadomości
Jutro poniedziałek
Kino Familijne: „Rc-

serial

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM

.,Przygody8.30
przyjaciół” — serial

I

czworga
____

. TV
9.05 Pionierska Jaskółka
10.05 „Marco Polo” (4)
11.15 Filharmonia Czeska

dzieciom
11.55 Azymut — progr. wojsk.
13.35 Zarezerwowane dla

starszych
14.15 Tri-angel
15.00 Koszyk. mężczyzn:

Chemoswt Svit — Sparta
Praga

16.30 Halowe ME w lekkiej
atletyce

17.35 ..Szerszenie w ułu” —

serial (2)
18.20
20.00
22.00

kundy
23.15

1S85

Wieczorynka
Fotel dla gościa
Bramki, punikty, se-

Popularne piosenki

PROGRAM II

9.00 „Życie Beethovena” —

film rade. (2)
10.20 Język n.iemiecki dla

dzieci
10.50 Jęz. francuski
15.05 „Niech żyją

film czeski
16.35 Balet
17.35 Halowe ME

atletyce
20.00 „Jedenaste

nie” serial (1)
21.10 Melodie operetkowe

duchy”

w lekkiej

przykaza­

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.40 „Powiat na północy” (8)
11.30 ~

’

11.45
12.40
13.55
15.00

cznej — Soko-loc 1986
16.00 Halowe ME w lekkiej

atletyce
18.20 Wieczorynka
19.10 Tydzień w kulturze
20.00 Wieczór składany z

Pragi (ok. 20.30 - .Synowie i
córki Jakuba Sklara” — ode 2)

Radar
Koncert z gitarą

Auto-moto rerue

Film doik.
Festiwal Pieśni Polity-

PROGRAM II

cze-

10.30 TV Klub Młodych
16.00 Pieśni i tańce ukraiń­

skie i białoruskie
16.50 „Pan Nowak”

ska kom. filmowa
18.15 Halowe ME w lekkiej

atletyce
20.05 „Orbis piet-us”
20.30 „Tarcza .pokoju” —

film dok.
21.15 Bramki, punkty, se­

kundy
21.35 „OK. szefie!” — kom.

franc.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno-
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOT­
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Gołąbki, potrawa znana od wielu lat, jest polewamy J« masłem. Bardzo smaczne są na- tujemy 16—20 minut Gdy nieco ostygnie, ostroż- @ Boczek w llśoiaoh kapustyi Na liście ka- S

znakomitym daniem w czasie zimy. Najczęściej stępnego dnia, odgrzane na patelni, na tłuszczu nie dzielimy na poszczególne listki. Wierzchnie pusty, przygotowane tak jak na gołąbki, rozkła- ”

.......i- w liście odkładamy, by wyłożyć nimi rondel.

Nr 150

Wpadają
Jo gąbki

dziś przyrządzamy je zawijając w sparzone li­
ście świeżej kapusty różne farsze. Niegdyś, a

czasem i dzisiaj przyrządza się gołąbki zawija­
jąc farsz w liście kapusty kwaszonej, oczywi- :

ście w całych główkach. Staropolska kuchnia
poleca postne gołąbki, jako tradycyjną potrawę

'

kolacji wigilijnej. Mogłoby się wydawać, że go­
łąbki to potrawa bez fantazji, bo i cóż tu
można jeszcze wymyślić — ale przecież ich 1
smak zależy od tego jaki przygotujemy farsz: '

może to być ryż, kasze różnego rodzaju, a w j
niektórych rejonach Polski przygotowuje się I

gołąbki z farszem z surowych, tartych ziemnia­
ków, zrumieniomej cebuli 1 kaszy gryczanej, zna­
ne są także gołąbki z mielonym mięsem. Cha­
rakter poszczególnym farszom nadają smakowi,
te dodatki, a są to grzyby, dzisiaj coraz częściej
pieczarki, mielone mięso, pokrojony w kostkę
boczek, jaja no i oczywiście przyprawy. Przy­
gotowane gołąbki układa się w rondlu wyłożo­
nym liśćmi kapusty, zalewa jakimś smakowitym
wywarem, na przykład czerwonym barszczem

(dzisiaj coraz rzadziej), żurem, wywarem z grzy­
bów, lub sosem pomidorowym i zapieka w pie­
karniku. Podaje się z różnymi sosami lub ze

stopioną słoninką, a jeśli są to gołąbki postne — kaczana Wkładamy do osolonego wrzątku i go- ilością mąki.

@ Gołąbki i rytem i grzybami: W dużej
Ilości osolonej wody gotujemy prawie do mięk­
kości 20 dag ryżu, oipłukujemy zimną wodą 1 na

sitku osączamy. 6 dag suszonych grzybów (damy
tyle ile mamy) gotujemy 1 drobno siekamy, a

wywar zachowujemy. Dwie średniej wielkości
cebule siekamy i lekko przyrumieniamy w 5

dag masła lub smalcu. Wszystkie wymienione
składniki mieszamy dodając soli i pieprzu do
smaku. Na każdy liść kapusty nakładamy farsz,
brzegi liścia zakładamy na farsz i gołąbek dość
ciasno zwijamy. Gołąbki układamy ciasno w

rondlu wyłożonym liśćmi kapusty, zalewamy
posolonym wywarem z grzybów i uzupełniamy
wrzątkiem tak, by gołąbki były lekko przykryte.
Przykryty rondel wsuwamy do piekarnika 1

gołąbki zapiekamy. Zamiast wywarem z grzy­
bów można zalać je żytnim barszczem, a z wy­
waru przyrządzić sos na złotej zasmażce i z

dodatkiem kwaśnej śmietany. Sos ten podajetny
do wypieczonych gołąbków.

Farsz można zrobić i w Inny sposób: Tłu­
ste mięso wieprzowe lub wołowe przepuścić przez
maszynkę, dodać trochę bułki namoczonej i wy­
ciśniętej z wody, przysmażoną cebulkę, jajko,
sól i pieprz do smaku.

damy bardzo cienko pokrojone plasterki boczku

(około 20 plasterków), posypujemy cebulą. Liście

zwijamy w rulony jak naleśniki, układamy w

naczyniu, dodajemy 2 łyżki tłuszczu, najlepiej,
aby był to olej, podlewamy wodą, dusimy a pod
koniec dodajemy 2 łyżki przecieru pomidorowe­
go. Podajemy z ziemniakami.

@ Kapustę u* gołąbki przygotowujemy takt

główkę kapusty po dość głębokimi wydrążeniu

♦ Farsz z ziemniaków i kaszy: 1/2 szklanki

kaszy jęczmiennej podgotować n* gęsto. 40 dag
umytych i obranych ziemniaków zetrzeć na tar-

eo i odcedzić sok na sicie. Do miski włożyć ka­
szę, ziemniaki i jedną cebulę podsmażoną z łyż­
ką oleju. Podsmażyć lekko 10 dag pokrojonego
W kostkę wędzonego boczku 1 połowę tej Ilości
dodać do przygotowanego w misce farszu. Farsz

przyprawić do smaku i wymieszać. Rozłożyć na

przygotowane wcześniej liście kapusty, zwinąć
gołąbki. Układamy je na blasze posmarowanej
tłuszczem i posypujemy resztą drobno pokrojo­
nego boczku i wstawiamy do piekarnika. Po
20 minutach podlewamy niewielką ilością wody
i posypujemy drobno pokrajanymi mrożonymi
pomidorami (obranymi wcześniej ze skórki),
przykrywamy! 1 jeszcze przez Wika minut pie­
czemy. Sos odcedzamy i podprawiamy małą

Q Kapusta faszerowana: Całą główkę kapu-
“

sty obgotować w słonej wodzie. Potem wszyst- £
kie liście rozłożyć na płasko nie odrywając ich -

od głąba, w środek główki 1 pomiędzy liście na- £
łożyć farszu przygotowanego Jak do mięsnych

‘ “

gołąbków. Na dno rondelka położyć kilka S
skórek słoniny i kostek wieprzowych, zalać ro- 5
solem i gotować na wolnym ogniu. Zrobić białą -

zasmażkę z łyżki masła 1 łyżki mąki, rozprowa- S
dzlć smakiem z kapusty i zmieszać.

Dania dziś Państwu proponowane nie należą S

do niskokalorycznych, ale «ą smaczne i stosun- «

kawo niedrogie. Obiad można przygotować na
“

dwa dni, co też się liczy.

(LE)

Stacja obsługi
w... „fiacie 126p”!

Podstawowa obsługa serwiso­
wa „fiata 126p” z wykorzysta­
niem specjalistycznych urządzeń
kosztuje obecnie ok. 1000—1500
zł w zależności od tego, w ja­
kiej stacji się ją przeprowadza.
Gdyby nie brak tych specjalis­
tycznych urządzeń to każdy
automoibilista, który potrafi zro­
bić przy samochodzie więcej niż

tylko przekręcić kluczyk zapło­
nu mógłby zrezygnować ze sta­
cji obsługi. Dla takich właśnie
domorosłych majsterkowiczów,
ale także i dla tych, którzy chcą
wiedzieć nieco więcej o stanie
elementów swego „malucha”
krakowski elektronik mgr tnż.
KRZYSZTOF HAUPT, członek

Rzemieślniczej Spółdzielni Bu-

dowłano-Metailowej w Nowej
Hucie wymyślił urządzenie Tes-
Tronie 1028 pozwalające na dia­
gnozowanie stanu podstawowych
elementów samochodu w sposób
ciągły, nawet w czasie jazdy.

TesTronie 1020 jest urządze-

oko” i „ucho”, którą preferuje
pam Franek z zaprzyjaźnionej
stacji obsługi. Ba, j®k ktoś ma

w samochodzie zamontowany
TesTronie 1020 — łatwo może

skorygować „oko” i „ucho” pana
Franka... Jak twierdzi inżynier
Haupt, przy konstruowaniu u-

rządzenia nie kierował się upo­
dobaniami mechaników, lecz

trzymał się ściśle wartości re­
gulacyjnych podanych w in­
strukcji obsługi „fiata 126 p”
przez Fabrykę Samochodów Ma­
łolitrażowych.

Teraz problem najważniejszy
— ILE TO KOSZTUJE I DLA­
CZEGO TAK DROGO? TesTro-
nic 1020 ma obecnie cenę deta­
liczną 6800 zł, a dlatego tak dro­
go (albo tanio, bo to równowar­
tość 5—6 wizyt w stacji obsłu­
gi), iż 20 proc, oddaje od razu

inżynier Haupt handlowcom w

formie marży, a 30 proc, po­
chłania podatek obrotowy. Z
3400 zł, które mu ostatecznie
zostają musi jeszcze zapłacić
podatek dochodowy, a Jak sam

mówi, trudno produkować takie

Co
to jest — wtei na Hole J denerwuje

ochroniarzy, uczenie ostatnimi laty zwa­
nych ekologami? Odpowiedź na to pyta­

nie jawi się prosta — kolejka linowa na| Ka­
sprowy Wierch. I pomyśleć tylko, że nie byłoby
żadnego problemu, gdyby nie... prominenci.
Przedwojenni prominenci — aktualni wszak

tylko z kolejki korzystają, lecz jej nie budowali.

wych, a także wynajęła kolejkę roboczą do

transportu materiałów i urządzeń. Fabryka Lin
i Drutu w Sosnowcu była dostawcą 22 km lin

trakcyjnych oraz sporej ilości lin, roboczych.
24 lipca 1935 uruchomiono w .Kuźnicach kie­

rownictwo budowy kolejki linowej na Kaspro­
wy Wierch. Zgodnie z harmonogramem prace
miały być zakończane... do końca lutego 1936 r.i

KWADRAT LOGICZNY
„WĘDRUJĄCE LISTY”

£
|

i

50 lal na linie

J.

8
o
•

S
ta
k

„ustrojstwo” za mniej niż
3000 zł...

niem, które przekazuje kierow­
cy dokładnie te informacje, któ­
re go najbardziej interesują.
Nie jest to jednak urządzeni*
efektowne wizualnie — skrzy­
neczka wielkości przeciętnego
odbiornika samochodowego nie
ma żadnych światełek ani wska­
źników. Lecz na tym właśnie

polega działanie urządzenia —

Jedynym dlań wskaźnikiem
Jest... wskaźnik poziomu paliwa
w zbiorniku. Z jego pomocą —

oprócz ilości paliwa w zbiorni­
ku — można odczytać jeszcze 7

różnych informacji diagnostycz­
nych. Przy tym dokładność urzą­
dzenia jest nie gorsza niż innych
przyrządów diagnostycznych i
niezależna od wahań napięcia
akumulatora.

Jakie informacje można uzys­
kać przy pomocy urządzenia in­
żyniera Krzysiztofa Haupta? Do­
wiedzieć się można o A wiel­
kości napięcia wytwarzanego
przez prądnicę A stanie napię­
cia akumulatora zarówno bez

poboru prądu przez odbiorniki,
Jak i w czasie rozruchu (wg
testu firmy BOSCH w czasie
rozruchu napięcie akumulatora
niie może spaść poniżej 9 V) a

przy okazji otrzymuje się infor­
mację o stanie rozrusznika A
stanie czystości styków przery­
wacza A kącie rozwarcia styków
przerywacza, czyli o wartości
odstępu styków przerywacza A

Obrotach biegu jałowego (w
„maluchu” szczególnie ważne z

uwagi n* konstrukcję gażnika i

wynikające z tego zużycie pali­
wa) A zakresie obrotów, kiedy
silnik zużywa najmniej paliwa
A sprawności urządzenia diag­
nostycznego TesTronie 1020.

Jak widać, informacji uzysku­
je się sporo. Moim zdaniem naj­
ważniejsza — przy obecnych
normach przydziału paliwa —

Jest informacja o zakresie opty­
malnych obrotów silnika. Zawie­
rają się one pomiędzy obrotami
maksymalnego momentu uzyski­
wanego przez silnik „fiata 126p”
(2500 obr./min.) a obrotami mo­
cy maksymalnej (3500 obr./min.).
I co jeszcze ważne — TesTronie
1020... nie pije, nigdy nie ma

kaca, nie lubi regulacji „na

Gdzie to kupić? Od najbliższe­
go poniedziałku będzie TesTro­
nie 1020 dostępny w sklepie
spółdzielni BUD-MET w Nowej
Hucie na os. Tysiąclecia w pa­
wilonie 42.

Motocykl roku

Podobnie jak wśród samocho­
dów, także i spośród jednośla­
dów wybierany jest pojazd ro­
ku. W ankiecie zachodnionie-

mieekiego czasopisma DAS MO-

TORRAD jednoślady mogą je­
dnak kilkakrotnie ubiegać się o

pierwszeństwo i to nie tylko w

„klasyfikacji generalnej”, lecz i

w poszczególnych klasach. Ge­
neralnie najlepszym motocyklem
roku 1985 po raz trzeci z rzędu
został BMW K 100 RS. Nato-

miaet w klasach — które nie są
zależne od pojemności silnika,
lecz jego mocy — na czołowych
miejscach znalazły się: MAŁE

MOTOCYKLE — YAMAHA BD

30 LC n, LEKKIE MOTOCYKLE

(moc silnika do 12,5 kW) —

HONDA CB 250 RS (w tej kla­
sie na 5. miejscu MZ-ET2 250),
ŚREDNIE MOTOCYKLE (moc
silnika 12,6—20 kW) YAMAHA

SR 500 (ciekawostką jest, iż ten

model motocykla w tej klasie

zwyciężył po raz szósty od roku

1978!), SILNE MOTOCYKLE

(moc silnika 20,1—87 kW) —

YAMAHA SRX 600, SUPERMO-

TOCYKŁE (moc silnika powyżej
37 kW) — YAMAHA FZ 750,
CHOPPERY (motocykle z wy­
soką kierownicą i przednim ko­
łem znacznie odsuniętym od sil­
nika) — HARLEY DAVIDSON

SOFTAEL, ENDURRO (motocy­
kle przeznaczane zarówno do

Jazdy w terenie, jak i na szosie)
— KAWASAKI KLR 600 E.

I Być może krajobraz Tatr w rejonie Kaspro­
wego Wierchu wyglądałby po dziś dzień inaczej,
gdyby inżynier ALEKSANDER BOBKOWSKI
nie zapałał uczuciem do córki prezydenta Rzecz­
pospolitej — Ignacego Mościckiego. Państwo

Bobkowscy byli amatorami narciarstwa i w

Europie oglądali wiele kolejek linowych. Za­
pragnęli więc, by i w Polsce powstała podobna,
oczywiście w Zakopanem, bo tam były i są na­
dal najlepsze warunki do uprawiania narciar­
stwa. Sytuacją dodatkowo ułatwił fakt, że in-

Iżynietl Bobkowski pełnił ówcześnie funkcję wi­
ceministra komunikacji. Znamy to, znamy i z

późniejszych lat, kiedy połączenie rządowego
stanowiska, układów (w czasach przedwojen­
nych zwanych stosunkami) i chęci uprawiania
swego hobby daje rezultaty przekraczające o-

ćzekiwania.

„Papierowa” historia kolejki na Kasprowy
Wierch rozpoczyna się wiosną 1934 r., kiedy
Centralne Biuro Studiów i Projektów PKP na

zlecenie ministerstwa komunikacji, po przepro­
wadzeniu studiów w rejonie Kasprowego Wier-
chu wytyczyło trasę kolejki. W llpcu 1933 r. za­
pada decyzja o budowie i trzeba się spieszyć, bo­
wiem wiosną 1936 r. miał być w Sejmie dyskuto­
wany projekt ustawy o wzmożonej ochronie
Tatr. Powstaje więc spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością „Towarzystwo Budowy i Eksplo­
atacji Kolei Linowej Zakopane (Kuźnice) —•

Kasprowy Wierch”. Prezesem i dyrektorem tech­
nicznym firmy mającej swą siedzibę w Warsza­
wie został inżynier architekt Aleksander Kodel-
ski, który z tej racji stał się twórcą projektów
architektonicznych (wespół ze swą małżonką)
budynków stacyjnych kolejki. Dyrektorem fi­
nansowym spółki był dr Wacław Lewicki. Na

kapitał udziałowy spółki wynoszący 200 tys. zł

złożyły się fundusze PKP, Ligi Popierania Tu­
rystyki, Państwowego Biura Podróży „Orbis”.
Towarzystwa Krzewienia Narciarstwa oraz

Stoczni Gdańskiej. Ta ostatnia firma miała grać
zresztą wiodącą rolę w przedsięwzięciu. Właś­
nie Stocznia Gdańska przy udziale specjalistycz_
nej firmy „Bleichert-Lipsk” podjęła się zapro­
jektowania, wykonania i dostawy urządzeń me­
chanicznych, wagonów oraz konstrukcji stało-

Kto zna warunki terenowe i klimatyczne wy­
stępujące na „placu” budowy śmiało stwierdzić
może — i to z perspektywy znacznie zaawanso­
wanej techniki końca XX wieku — iż był to

termin wręcz utopijny. A jednak... 1 sierpnia
1935 r. rozpoczęto prace w terenie. Początkowo
zatrudnionych było 600 pracowników, ale przy
końcu prac ilość ta zwiększyła się do 1000.
Większość prac trzeba było wykonywać ręcznie.
Na plecach transportowano sprzęt i materiały.

Śniegi i mrozy występujące pod koniec paź­
dziernika 1935 r. sprawiły, że prace budowlane

przy górnej stacji kolejki można było kontynuo­
wać tylko w temperaturze powyżej zera. Wybu­
dowano więc ogromny, ogrzewany barak drew­
niany, wewnątrz którego' wznoszono budynek
stacyjny. Kto zna rozmiary obiektu górnej sta­
cji kolejki wyobrazi sobie łatwo ca to była za

budowla. W jej wnętrzu mieściła się także be-
toniamla, a trzeba wiedzieć, że podpory górnego
odcinka kolejki z Myślenickich Turni na Ka­
sprowy Wierch ustawione są na potężnych fun­
damentach betonowych o objętości 200 m sześć,
każdy. Z końcem 1935 r. większość prac wyko­
nano, zaś w styczniu 1936 r. rozpoczęto zakłada­
nie lin. Nie obyło się bez wypadku — pękła
jedna z lin trakcyjnych o masie ok. 30 ton i spa­
dła z Kasprowego do Myślenickich Turni kosząc
wszystko po drodze. Na szczęście nie było w

tym miejscu ludzi. Fabryka lin z Sosnowca na­
tychmiast wykonała dodatkową linę, którą za­
łożono.

Pierwsi pasażerowie przejechali trasę z Ku­
źnic na Myślenickie Tumie 26 lutego 1936 r„
na trzy dni przed planowanym terminem uru­
chomienia kolejki. Wkrótce uruchomiono odci­
nek z Myślenickich Turni na Kasprowy Wierch.

Ofiarni byli budowniczowie kolejki, ale nie­
możliwe byłoby za kilka dni świętowanie
50-lecia „wiszenia na linie”, gdyby; nie obecna

załoga Państwowych Kolei Linowych we włas­
nym zakresie dokonująca corocznych przeglą­
dów 1 remontów jubilatki. Jubilatki, która dla
milionów amatorów narciarstwa Jest nadal je­
dynym tego typu obiektem w Tatrach.

ADALBERT MACHNITZKY

£
•3

ó-

i

w

i
I
1

1

V
3

«•

PO

i 3V)
$

1$

tal

i

w

s
1

3
i

B&A F4-

SĄe,!NA

i!

£ es.Lo

UĄRtZ/fUA

$ óm/w
fiSLO

Pięć osób z pięciu różnych miast napisało listy do osób

mieszkających w innych miastach ale nie w tyci;. z których
wysłano list. Przez zupełny przypadek każdy list powędro­
wał do innego nim dotarł do właściwego miasta! Z podanych
szczegółów można wywnioskować kto, skąd i gdzie pisał oraz

do którego miasta każdy list „trafił” w drodze do adresata.

1. List Pawła, który był adresowany do Londynu — nie tra­
fił do Warszawy.

i. Jeden z listów był z Hamburga do Warszawy.
3. Beata wysłała list z Oslo, który nie był adresowany do

Hamburga.
4. List wysłany z Londynu „tra/i?” do Oslo nim dotarł do

właSciwego miasta.

I. List Sabiny, który „trafił" do Barcelony nie był wysłany
do Warszawy — a list z Warszawy był adresowany do
Oslo.

6. List Ryszarda, który nie był wysłany z Londynu, nie „tra­
fił" do Warszawy.

Rozwiązanie prosimy nadsyłać w terminie do 1 marca br.
z dopiskiem „Kwadrat logiczny — »Wędrujące listy«”. Wśród
nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród
książkowych.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO
„PIERWSZA SIÓDEMKA” Z NR 33 „G.K.”

ADAM KLON
BOGDAN CZEREMCHA
KSAWERY DĄB
LESZEK ORZECH
MARIAN FIGA
TADEUSZ BRZOZA
ZYGMUNT SOSNA

— Redaktor
— Kierowca
— Lekarz
— Buchalter
— Adwokat
— Dyrektor
— Woźny

— Łódź
— Wrocław
— Bielsko
— Gdańsk
— Częstochowa
— Kraków
— Poznań

Nagrody otrzymują: E. Piechowicz — Skawina, 8. Migas —

Pobiednik Wielki, W. Kłosiński — Kraków, M. Szypłakowski
— Tarnów, M. Korczyński — Jelenia Góra.

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR T

Poziomo: 7. chłopski „»e-
zon” na lebiodę, 8. gł. miasto
i port Sycylii, 9. kąpiel na

stojąco, 11. Wielkie... zdobył
je Batory 1 przyłączył do
Polski, 13. techniczna nawa-

lanka, 15. ostentacyjna znie­
waga, 17. kwiecisty koralo­
wiec, 19. pyszałek, 22. lok,
długi pukiel włosów, 26. o-

braza sędziowska, 27. popiso­
wy taniec u Maxima, 28. się
jeży, 29. Polak starej daty,
30. dach na drucie, 81. polity­
ka oparta na zbrojeniu.

Pionowo: 1. niemiłe przy­
gody, 2. amerykański step,
3. dowcipniś, 4. na mapie ma

zielony kolor, 5. w wiśni, 6.
szczerość w zachowaniu, 10.

znany koń Piłsudskiego, 12.
znoszona garderoba, 14. s

obca — parszywa owca, 16.
subtelność, lekkość, 17. atut

każdej kobiety, 18. blagier,
20. francuska wódka z jabłek,
21. zwycięstwo, 23. sałata w

zimie, 24. specjalista, biegły,
26. zostaje po ospie, 29. smar­
kata kura.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 1
marca 1986 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr 7”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi — redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10
książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 5

Poziomo: 7. poręczenie, 8.
bariera, 9. warunek, 11. wino,
13. szarfa, 15. nawała, 17. sa­
fian, 19. dziejopisarz, 22. o-

skorna, 25. kolarz, 27. smu­
tek, 28. port, 29. ochrona, 80.

renegat, 31. pedagogika.

Pionowo: 1. kałamarz, 2.
kometa, 3. rękawka, 4. sek­
woja, 5. piorun, 6. szperacz,
10. pszczółka, 12. banialuki,
14. fryzjer, 16. aforyzm, 17.
szewc, 18. nisza, 20. szlaczek,
21. Petrarka, 23. szpagat, 24.

mitręga, 26. ziomek, 27. Se­
neka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 5, z

1986-02-08, 09 książki otrzy­
mują: L. Rymarowlcz, M.

Kozinie, R. Wojtoń — Kra­
ków, J. Sliwowska — Trzebi­
nia, B. Seibirak — Dębica, I.

Luty — Skawina, W. Robaka
— Bobowa, J. Murawski —

Bochnią, A. Żyra — Prza­
snysz, M. Żuchowicz — Łódź.

Nagrody wyślemy pocztą.
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1J września ub. r. czechosło­
wackie władze zatrzymały w

Mikułowie 23-letniego Mariusza
W. Ten młody Polak znalazł się
na terenie Czechosłowacji niele­
galnie j wszystko wskazywało
na to, że także nielegalnie za­
mierzał przekroczyć granicę z

Austrią. Fakt ten potwierdził
zresztą w trakcie pierwszych
przesłuchań.

10 września Mariusz W. zjawił
się w Zakopanem. Spędził tu noc

iw Domu Turysty aby rankiem

następnego dnia dotrzeć w oko­
lice Łysej Polany. Przeszedł przez graniczny potok i nie

niepokojony przez nikogo przedostał się do Jaworiny.
Potem była autobusowa podróż etapami: Poprad, Brno
wreszcie miasteczko Mikułów leżące nad granicą
z Austrią. Przybysz z Polski spotyka tutaj trzech Cy­
ganów, od których usiłuje uzyskać pomoc w przedosta­
niu się na drugą stronę. Cyganie godzą się jedynie
na wskazanie nieznajomemu
dzą go na pobliskie wzgórze,
dać zarówno czechosłowackie
runkl. W trakcie tej swoistej
W. zostaje zatrzymany. Zatrzymany jako kolejny Po­
lak, któremu wydawało się, że nielegalne przejście gra­
nicy z Austrią jest sprawą prostą, jeżeli już nie banal­
ną. Cóż za przerażająca naiwność...

linii granicznej. Prowa-
z którego doskonale wi-

jalc i austriackie postc-
„wizji lokalnej" Mariusz

Mariusza W. zgodnie z obowiązującymi umowami

polsko-czechosłowackimi przekazano do ojczystego
kraju. Wdrożone zostało śledztwo odsłaniające obycza­
jowe tło decyzji dwudziestotrzylatka o podróży na Za­
chód.

Po zdaniu matury w Pabianicach złożył swoje doku­
menty w icarszawskiej Akademii Wychowania Fizycz-

„Byłam nią olśniony — powie po kilku miesiącach
nasz amant — i zakochany. Z tego, co mogłem wywnio­
skować moja znajoma należała do osób bardzo boga­
tych. Mówiła, że jest właścicielką firmy produkującej
dywany, a była to chyba prawda, gdyż pieniędzy miała

rzeczywiście dużo. Otrzymałem od niej wiele atrak­
cyjnych prezentów. W trakcie jednej z rozmów zapro-

Dziewczyna x Ffoticji
nego, jednak nie został przyjęty na I rok studiów. Po­
wołany został do odbycia służby wojskowej a nastę­
pnie podjął naukę w Medycznym Studium Zawodo­
wym w Łodzi. Jako zawodnik jednego z klubów spor­
towych dwukrotnie wyjeżdżał na Zachód i nigdy nie
miał problemów z otrzymaniem paszportu. Nie miał,
mimo tego, że był ojcem pozamałżeńskiego dziecka,
zobowiązanym do świadczeń alimentacyjnych. Te o-

statnie płacili zresztą rodzice Mariusza W. zwalniając
go tym samym od odpowiedzialności, choćby material­
nej, za swoją nierozwagę.

W sierpniu ub. r. Mariusz W. wyjechał na wakacje
do Mielna. Na plaży poznał bawiącą w Polsce obywa­
telkę francuską. Plażowa znajomość szybko przemieniła
się w bardziej intymną. Zamieszkali razem, a potem
ruszyli w podróż po kraju. Śląsk, Poznań, Warszawa.
Drogie hotele, ukłony kelnerów, beztroskie życie.

ponowała mi przyjazd do Francji, a także małżeństwo.
Wtedy oszalałem już do reszty".

Szaleństwo ustąpić musiało prozie życia, jako że zbli­
żał się termin powrotu panny do Francji. Para zjawiła
się na warszawskim Okęciu i po czułym pożegnaniu
Maria zajęła miejsce w samolocie. 7 września o 13.15
samolot oderwał się od pasa startowego biorąc kurs na

Paryż. Mariusz W. pobiegł na dworzec kolejowy z po­
stanowieniem powrotu do rodzinnych Pabianic. Znajdu­
jąc się już w pociągu zmienił zamiar. W Łodzi przesiadł
się do pociągu udającego się do Zakopanego. Plan był
prosty: przedostać się do Czechosłowacji, z niej do
Austrii, a potem do Francji. Do ukochanej, a do tego
ponad przeciętnie majętnej Marii...

„Postanowiłem opuścić kraj nielegalnie — mówił Ma­
riusz W. — postanowiłem tak dlatego, te zdawałem so­
bie sprawę, iż oczekiwanie na paszport i wizę będzie

długo trwało, a ja ehcialem być w Paryżu jak naj­
szybciej. Teraz widzę, że postąpiłem głupio".

Gdyby Mariusz W. miał kilkanaście lat, można by­
łoby w jakiś sposób wytłumaczyć jego brak rozwagi —

w przypadku dorosłego mężczyzny o takie tłumaczenie
jut trudniej. Trudno także oprzeć się wrażeniu, iż
„podróżnik" dzięki szybkiemu opuszczeniu kraju chclał

pozostawić za sobą rozliczne kłopoty. 1 te życiowe (poza-
małteńskie dziecko) i te szkolne. Oto bowiem w opinii
wystawionej przez Medyczne Studium Zawodowe czy­
tamy m. in.: „...w roku szkolnym 1934/35 wykazał sła­
be postępy w nauce jak również brak dyscypliny w

uczęszczaniu na zajęcia. I semestr zaliczył w terminie

poprawkowym, semestru II nie zaliczył i został skie­
rowany na powtarzanie roku. (.. .) Zgodnie z regulami­
nem wewnętrznym Studium za dużą absencję na zaję­
ciach decyzją Rady Pedagogicznej otrzymał naganę
z ostrzeżeniem".

Mariusz W. został oskarżony o nielegalne przekrocze­
nie granicy państwowej i stanął przed Sądem Rejono­
wym w Zakopanem. Po przeprowadzeniu przewodu
sądowego ogłoszono wyrok, na mocy którego młody
człowiek skazany został na rok i 6 miesięcy pozbawie­
nia wolności (z warunkowym wykonaniem kary na

okres 3 lat) i 40 tys. grzywny; oddaiio go pod dozór
kuratora. W ten sposób zakończyła się sprawa .amanta

zauroczonego turystką z Francji, a także jej wypcha­
nym frankami portfelem...

JANUSZ HAŃDEREK

ZIEMIA OBIECANA

Taką kiedyś była Łódź. A
obecnie ta siedziba przemy­
słu tradycyjnie nazywanego
lekkim już nią nie jest. We

wszelkiego rodzaju zestawie­
niach statystycznych zanie­
czyszczenia środowiska, cięż­
kich warunków pracy, zwięk­
szonej zachorowalności (co za

słowo!) zajmuje niesławne

miejsce. Bliżej temu tema­
towi przyjrzał Bię Krzysztof
Spychalski z „PRZEGLĄDU
TYGODNIOWEGO”. Pisze m.

in.: „Tworzą statystykę. Mie­
szkają w mieście, gdzie liczba
porodów przedwczesnych
przewyższa średnią krajową,
gdzie śmiertelność wśród no­
worodków należy do najwyż­
szych w kraju. Żyją w Ło­
dzi, gdzie odsetek kobiet pra­
cujących zawodowo wynosi
76 procent. Prawie połowa z

nich to robotnice. Te z tkal­
ni, przędzalni, farbiarńi, ze

sklepowych kolejek; kobiety
spod huczących krosien, za­
pylanych oddziałów przygo­
towawczych, śmierdzących
chemikaliami kadzi barwiar-
skich". Jeden z indagowanych
przez dziennikarza rozmów­
ców na pytanie: co robić, od­
powiedział: wolę, żeby pan
o to nie pytał.

KOMU POMAGAĆ?

„Komu państwo ma poma­
gać, ile osób potrzebuje tej
pomocy? Dane są — jak po­
wiedział poseł Mieczysław
Szostek — bardzo nieprecy­
zyjne. Dwa miliony, cztery,
a może nawet osiem? Trud­
no mówić o jakimś progra­
mie pomocy osobom niepeł­
nosprawnym, jeżeli nawet

nie potrafimy określić
ich liczby”. Prawną stroną
pomocy społecznej i roli w

niej państwa zajął się An­
drzej Błachowski w „PRA­
WIE I ŻYCIU”. Przeszkodą
w rozwiązywaniu spraw,
wydawałoby się prostych,
śą ciągle nieprecyzyjne lub

nieżyciowe przepisy. „Kiedy
dwa lata temu udałem się
do budowniczych metra, po­
wiedzieli mi, że chętnie
przychyliliby się do naszych
postulatów (dostosowanie cią­
gów komunikacyjnych do

potrzeb inwalidów — dop.
red.), ale nie mogą projekto­
wać czegoś, czego nie ma w

normach. Zresztą do gmachu
Sejmu Inwalida na wózku też
nie wjedzie".

PRZEMOC

W „POLITYCE” zamiesz­
czono artykuł Anny Piekar­
skiej, psychologa, asystentki
na Wydziale Psychologii U-

niwersytetu Warszawskiego,
omawiający na podstawie
przeprowadzonych badań

sprawę stosowania kar cie­
lesnych w żłobkach, przed­
szkolach 1 szkołach. Jak się
okazuje przemoc towarzyszy
dziecku w całym jego proce­
sie wychowawczym. Szczegól­
nie dramatycznie wygląda to

w żłobkach i przedszkolach
— rodzice są bezsilni, nie

chcą rezygnować z miejsca
w placówce, które z takim

trudem wywalczyli. „Rodzi­
com nie starcza sił, by po­
jąć, wytłumaczyć, by zrobić

cokolwiek, gdy dziecku, któ­
re zwymiotowało do tblerza

zupę w czasie obiadu, pomoc

przedszkolna za karę z nie­
smakiem wpycha łyżkę do

buzi z tą właśnie zawartością
talerza,, wykrzykując do te­
go różne obelgi przetykane
przekleństwami." Autorka —

nie bez racji — kończy sło­
wami: „pisząc ten tekst nad­
stawiam policzek. I czekam
na uderzenie".

REKLAMA

W tej samej „POLITYCE”
znajdujemy tekst Jerzego
Baczyńskiego omawiający
niewesołą — znana to praw­
da — sytuację reklamy
przedsiębiorstw wysyłają­
cych swe produkty na eks­
port. W konkurencji między­
narodowej właśnie niedosko­
nałość reklamy powoduje, że

przegrywamy z wieloma
konkurentami handlowymi.
Próbujemy wprawdzie prze­
łamać ten impas, ale często
metodami budzącymi... wąt­
pliwości — „»Mex Showt

przedstawia grupę taneeżną
Sabat oraz wokalistę Wojcie­
cha Gąsowskiego. (...) Nato­
miast gwiazdą »Gloria Mex
Galaxa jest artystka Ewa

Kuklińska, przebrana za ro­
bota przemysłowego. Wystę­
py przerywane są zdjęciami
maszyn. Jest to rodzaj sprze­
daży wiązanej: chcesz obej­
rzeć rozebrane polskie dziew­
czyny, musisz także popa­
trzeć na nasze obrabiarki".

Być może tu ukryty jest
klucz do rozwiązania naszych
problemów dewizowych. Czy
wybrano wystarczająco a-

trakcyjne dziewczyny?


